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Z D R O W I E ,
ORGAN' WARSZAW. TOWARZYSTWA HYG1EN1CZNEGO,

POŚWIĘCONY HYGIENIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ.

HYGIENA l WYCHOWANIE FIZYCZNE
PODŁUG USTAW KOMISYI EDIJKACYI NARODOWEJ

W WIEKU XVIII
Przez D  - r a  K az im ierza .  L u to s ła w s k i e g o  *).

Polska pierwsza miała m inisteryurn oświaty. W r. 1773 sejm 
R zeczypospolitej stw orzył kom isyę rządow ą, pod nazwą Komisyi 
E dukacyi Narodowej.

Złożona z najlepszych ówczesnych pedagogów zabrała się do 
dzieła, stw arzając nowy system  edukacyi. Z reform ow ała ona w szyst­
kie szkoły krajow e i p rzekształciła w krótkim  dw udziestoletnim  
okresie czasu ch arak ter m łodzieży polskiej.

Jako  rezu lta t swej pracy dała nam nieporównane przyw iąza­
nie do spraw  publicznych drugiego Kontyngensu posłów Sejmu 
C zteroletniego, k tó ry  uchw alił koustytucyę 3-go maja, dała nam 
następnie typ  prawie bajeczny legionów polskich na służbie Napo­
leona—i ta  dw udziestoletnia edukacya stała  się podstaw ą nieugię­
te j odporności całego narodu w ciągu 120 lat następnych prześla­
dowań.

Koinisya zostaw iła nam ślad wcale zupełny swego dzieła 
w postaci statutów , do tyczących  organizacyi edukacyi publicznej **) 
i w wielu podręcznikach szkolnych, k tóre ogłosiła drukiem . Godny

*) Tłomaezeme z oryginału francuskiego, przygotowanego na trzeci mię­
dzynarodowy Kongres Hygieny Szkolnej w Paryżu.

**) Ustawy Komisyi Narodowej Edukacyjnej wydane w  Warszawie w r. 
1783; nowe wydanie przez Pr. Bujalskiego w Warszawie, nakładem M. Borkow­
skiego 1902,—113 stronic dużych in 8. Raport szkół i protokóły komisyi i jej 
wizytatorów, ogłoszone przez p. Wierzbowskiego w Warszawie, obejmują już 
około dwudziestu zeszytów.

W lotolip



uwagi je s t i nader ciekawy fak t, że system , w ytw orzony przez ko- 
m isyę polską w X V III wieku, je s t prawie we wszystkich szczegó­
łach zgodny z system am i teraźniejszem i edukacyi nowoczesnej, jak  
np. stworzonym  przez p. O. l i  e d d i e w Anglii, przez p. L i e t  z a 
w Niemczech, przez p. D e s m o l i n s  we F rancy  i.

Obecnie wychowanie fizyczne nas zajm uje. O dgryw a ono 
w system ie polskim  rolę pierwszorzędną; Ustawy każą je  uważać 
za podstawę i fundam ent całej edukacyi a reguły , k tóre dlań s ta ­
wiają, są w zupełności na wysokości nowoczesnych wymagań. Nasz 
kongres by łby  wielce (Zadowolony, gdyby  jak i rząd teraźn iejszy  
zdecydow ał się wprowadzić sprawę hygieny w szkołach ze stanow ­
czością i praktyczuością komisyi polskiej z X V III wieku.

Oto reguły  i sposób ich wprowadzenia.
W ychowanie fizyczne powinno się zaczynać z chwilą narodze­

nia się dziecka a rodzice są odpowiedzialni za rozwój ciała, ja k  
i duszy sw ych dzieci. M iękkość i zniewieściałość, dyeta  i hygiena 
życia codziennego dziecka, m ają wpływ stanowczy na urabianie się 
charak teru  i in teligencyi człowieka. J e s t  o wiele łatw iej pokiero­
wać rozwojem  fizycznym od początku, niż poprawiać później 
popełnione błędy. Ustrój fizyczny tych, k tóre dzieci karm ią, a na­
stępnie tych , k tó rzy  nimi kierują w latach m łodszych, m ają s ta ­
nowczy wpływ  na ich zdrowie fizyczne i moralne.

W iększe niebezpieczeństwa hygieniczne dla dzieci są nastę­
pujące; zbytek gorąca, brak powietrza, brak swobody ruchów, 
ubiór ciasny, odpoczynek leniwy zanadto długi, łóżko zam iękkie, 
nadm ierna surowość kar, wyznaczanych bez zastanowienia, nad­
m iernie szybki w zrost i obciążenie godzinam i pracy intellektualnej, 
praca niechętna i nudna, zbytnio obarczająca pamięć. Te reguły  
są szczególnie polecone rodzicom przez ustaw y, ażeby dzieci, w stę­
pując do szkoły, m ogły tu  wnosić dobre zdrowie i norm alne p rzy­
gotow anie sił w stosunku do ciężaru rosnącego brzem ienia nauki. 
W tej pierwszej edukacyi fizycznej szkoła nie- je s t w stanie zastą­
pić rodziców.

Oto naprzykład czytam y w rozdziale 25 św ietne statu ty .
„N ieprzerw ana osnowa starań  około dziecięcia od pierw szych 

jego  życia początków, około zdrowia, czerstwości i sił jego, starań  
stosow anych do pom nażającego się wieku, a zawsze za cel m ają­
cych uczynić człowieka szczęśliwym i do w ykonania powinności



zdolnym ; takow a osnowa starań  je s t edukacyą fizyczną. Związek 
i zjednoczenie najściślejsze duszy z ciałem grun tu je  isto tną po trze­
bę i okazuje równie ścisły zw iązek edukacyi fizycznej z edukacyą 
moralną. Nie można być szczęśliwym, nie można nabierać oświe­
cenia umysłu, dzielności duszy, łatw ości w używaniu je j władz, 
zdatności i zręczności w w ykonaniu obowiązków swego stanu, bez 
zdrowia, bez mocnego i trw ałego złożenia ciała; zdrowie zaś, ezer- 
stwość, moc zmysłów i sił, od pierwszego wychowania w niemo­
wlęctwie, od sposobu życia w młodzieńskim  wieku, niechybnie 
zawisły.

Pokarm , pielęgnowanie, hartow anie z pomiarkowaniem, lub 
m iękkie i zniewieściałe obchodzenie sio z dziecięciem, więcej, niż 
się pospolicie rozumie, w pływ ają w przym ioty umysłu i serca, 
w charak ter duszy człowieka. Za pierwszem i wrażeniami idzie 
przyzw yczajenie się, w praw a i nałóg, a ten  je s t po większej czę­
ści naturą. „(W stęp do rozdziału o ,,Edukacyi fizycznej)“.

,,Grdy przyjdzie do początków nauk, z czym się ani spieszyć 
ani opóźniać nie należy, m iarkując się okolicznościami słabego lub 
dobrego zdrow ia dziecięcia, otw artości lub tępości dowcipu i tym  
podobnemi; w tedy nieodstępnie tego rodzice przestrzegać powinni, 
aby nagle nie obciążać m łodocianego um ysłu naukami, gdyż w d a l­
szym  czasie dojrzalszego rozumu, więcej dzień jeden sprawi, niż 
d ługi przeciąg lekcyi w zahukanym  a nierozum iejącym  niemowlę­
ciu. Smak młodym spraw iać należy w uczeniu się, aby tę  zabawę 
mieli za rozryw kę, aby nauki i uczących kochali. Nie mniej nie 
przystoi rodzicom, jak o  uwodzić się ową próżną, a równie śm iesz­
ną jak szkodliwą chęcią, żeby się dzieci z dowcipem i obciążają­
cemu sam ą pamięć naukam i popisy wały. “ (Tamże, par. 1 p. 7).

Brzemię nauki zresztą nie było nadm iernie ciężkie: w ogóle 
dzieci do la t 14 m iały 4 godziny dziennie lekcyi teo re ty cz­
nych, 2 przed południem , 2 po południu. Oprócz ty ch  lekcyi 
szkoła je  zajm ow ała pracam i praktycznem i, często na świeżem po­
wietrzu; geom etrja by ła stosowana do geodezyi, fizyka do prac ręcz­
nych, geografja objaśniana przez ekskursye i obserw acye okolic — 
widzimy tu ta j w szystkie nowości „m etody nowoczesnej" obecnych 
czasów. Lecz oprócz tego plan szkol 113', przepisany przez Komisyę, 
obejm ow ał dwa wolne od lekc3ri popołudnia na tydzień  i ćw icze­
nia fizyczne codziennie, bez wyjątku.



B yły to nadew szystko gry  i sporty , k tórych  doniosłość je s t 
należycie oceniona przez Komisyę, podobnie do dzisiejszych zapa­
tryw ań  angielskich. Gry w piłkę, zapasy fizyczne, zręczność, b ie ­
ganie, fechtunek, konna jazda, pływanie, wielkie gry  wojenne, ćw i­
czenia wojskowe, są najusilniej polecone w ustawach Komisyi, i są 
staw iane na rów ni w rozdziale o w ychowaniu fizycznem z zajęcia­
mi naukowem i z geodezyi i kartografii na świeżem powietrzu, 
z drugiej strony  wyw ierały one wielki i zbaw ienny wpływ  m oralny 
na rozwój charakterów , odwagi, przjęjaźui, poczucia honoru i p ra­
wości. j

"W ustaw ach je s t  zwrócona uwaga na odpoczynek podczas lek- 
cyi, na swobodę i szczerość uczniów względem swoich przełożo­
nych, na dobrą wolę, k tó rą  winni wnosić w w ypełnianie swych obo­
wiązków szkolnych i na uniknięcie wrażenia robót przym usow ych, 
a to z powodu wpływ u stanu duszy na zdrowie dzieci.

Byłoby bezużytecznem  przedłużać ten  opis. W idzim y, że sy ­
stem polski z X y i I I  wieku pojm ował należycie w szystkie zasady 
teraźniejszej hygieny  nauczania i wychowania, i że sta tu ty  Kom isyi 
E dukacyjnej rozw ijają w yraźnie te zasady i s ta ra ją  się je  wpro­
wadzić w całe życie szkolne. C zytając te s ta tu ty , zadajem y sobie 
pytanie, jak i postęp uczyniliśmy od 120 lat. Zdaje się, że bardzo 
m ały, ty lko technika zaawansow ała a nie w ym aganie praw dziw ej 
pedagogiki.

Oprócz instrukcyi dla rodziców i system u hygienicznego życia 
szkolnego, Ko misy a poleciła wprowadzić lekcye teoretyczne hygieny 
we w szystkich szkołach bez w yjątku: poczynając od szkół początko­
wych, skończywszy na kolegjach szlacheckich. Porównajcie, panowie, 
z tą  stanowczością n iezw ykłą obojętność rządów nowoczesnych i nie­
przebyte trudności, które, zdaje się, napotykają te same postulaty  
naszych kongresów  u adm inistracyi szkolnej naszych czasów. Na­
uka „zdrowia", ja k  ją  nazywano, była przepisana dla w szystkich  
szkół, jako  wyjaśnienie prak tyczne życia szkolnego i następnie ja ­
ko przystosow anie się do nauk przyrodniczych, pew na cecha u ty - 
litaryzm u przebija w instrukcyi dla nauczycieli tych  nauk i oni mieli 
uczyć prak tycznych  zastosow ań leczniczych, mówiąc o danych na­
ukowych.

Pom iędzy podręcznikam i szkolnemi, k tó re nam zostaw iła Komi- 
sya, znajduje się, na szczęście, podręcznik hygieny, napisany przez



D-ra C z e m p i ń s k i e g o .  N iestety  trudno go bardzo dostać dzi­
siaj: niezawodnie zaw iera dane bardzo pouczające co do m etody 
trak tow ania  przedm iotu. Opracowanie go k ry tyczne z tego punktu 
widzenia byłoby bardzo użyteczne.

C zytając ustaw y Polskiej Kom isyi E dukac ja  Narodowej, zda­
wałoby się, że się jest w 20-ym, a nie w 18-tym  wieku. N ieste­
ty, reform a dopiero rozpoczęta zgasła wraz z krajem  i w szystkiem 1 
jego insty tucyam i w wielkiej katastrofie politycznej, k tóra przecię­
ła na czas dłuższy egzystenoyę niezależnej Polski. O kropnym  jest 
w idok tego narodu, k tó ry  stw orzył tak piękny system  edukacyjny, 
jak  dziś je s t  poddany praw dziw ym  torturom  w szkołach obcych, 
gdzie surowość, m nem otechnika, brak ćwiczeń fizycznych, i swobo­
dy, i nakoniee, w 20-ym wieku kij pedagogiczny częstokroć nie 
oszczędzający naw et głów dzieci naszych, zastąpiły  wychowanie 
fizyczne.

Dziwić się godzi, że polskie dzieci dźw igają brzem ię takiej 
pedagogiki bez s tra ty  resztki swego zdrowia i sił.

Nowoczesne reform y pedagogiki naw et w kw estyi wychowania 
fizycznego będą m ogły jeszcze długo z powodzeniem czerpać 
z wielkiego dzieła um ierającej P o lsk i—z system u Kom isyi Edukacyi 
N arodow ej,-—prawdziwe natchnienia twórcze „nowej" pedagogiki.

Pycha dni naszych jeszcze raz musi uznać, że może być u trzy ­
m ana tylko przez nieznajomość historyi.

1’hygiene & TEducation physiąue
ilans los reglemeuts de la Cominissiou do 1’Educalion Natiouale ca Pologne

La Pologne fu t la prem iere a eriger un m inistere d’instruc- 
tion publiąue. Oe fut la Commission d ’E ducation Nationale, nom- 
mee par la D iete de Pologne en 1773. Elle fonda un nouveau 
systóme d ’education, redigea ses principes datis des statu ts (publies 
recem m ent par Mr. B ujalski a Varsovie, chez M. Borkowski 1902),

au XV!Il-e siecle.
]>ai !e H - r  K a z i m i e r z  L u to s ła w s k i .
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& organika tou te 1’education de la jeunesse du pays conform em ent 
a, ce system e. II est presąue identiąue avee le systenie de „1’edu­
cation nouvelle“ cree de nos jou rs par M, R eddie en A ngleterre 
& Mr. L ietz en Allemague & propage par M. Desmolins en France.

L ’education physique y est consideree comme base de toute 
education. Elle doit <A,tre  bien etablie par les parents des la nais- 
sance de i enfant, car il est plus facile de bien com m eucer que de 
corriger les fautes commises. II fau t eviter la chaleur exageree, 
le manque jde recreation, le inanąue de librę mouvement, les habits 
trop etroits, le repos paresseux trop prolonge, un lit trop mou, une 
severite exageree, des punissem ents peu reflechis, un surchargem ent 
trop  rapide de 1’intellect X- de la mómoire.

Les program m es scolaires de la Commission prescrivent 4 he- 
ures de leęons theoretiąues par jour, deux avant & deux aprós mi­
di, deux aprós-m idis libres par semaine; des exercices pratięues de 
geodesie,; levage de plans & travaux manuels en plein air; un temps 
de rócreiition & d ’oxeroices physiques tous les jours, oonsistant en 
jeux  & sffiorts, comme au jourd’hui en A ngleterre. Les leęons doivent 
etre agrbabie,s aux enfants & gaies.

Le program m e d ’etudes thóoretiques com prenait des leęons 
d ’hygiene dan.s tou tes les ecoles sans exeeption, comme explication 
de la pratique de la vie scolaire & comme application des theories 
des Sciences na tu re l l e s .  La Commission publia un manuel scolaire 
d ’hygićne par M. Czempiński.

L ’oeuvre de la Commission est encore au jourd liu i une riche 
source d ’inspiration creatrice nieme pour Teducation physique, qui 
est consideree comme la plus moderno.



Ogrody imienia W. E. RAITA
w  W arszaw ie .

Napisał D - i -  S t e ła n  ZCarp^ -Hottcrm nnd .

R e f  era! na m iędzynarodow ym  kongresie h yg ienv  szko ln e j w d. 4 sierpn ia  r. b.
w Paryżu.

Spraw a potrzeby wychowania fizycznego m łodzieży w szkole 
i po za szkołą stanowi tem at oddzielnych referatów  teoretycznych 
w sekcyi IV obecnego kongresu. Nie poruszając zasadniczo tego 
zagadnienia, ja  osobiście w niniejszym  kom unikacie pragnę zwrócić 
uwagę Szanow nych Członków Kongresu na realną, ciekawszą, m o­
że dla wielu, jego  stronę—-praktyczne rozwiązanie specyalnie w tym  
kraju , k tó ry  tu taj reprezentuję t, j, w Polsce.

Zi konieczności przy tern ograniczyć się muszę tylko do części 
ziem polskich, Królestw a Polskiego, będącego pod panowaniem 
Rosyi. Dla ogólnej charak terystyk i, na wstępie zaznaczyć należy, 
że kraj ten  ani rządowych, ani m iejskich, ani gm innych szkół pol­
skich nie posiada; szkoły te są prowadzone z w ykładow ym  ję z y ­
kiem rosyjskim  i znajdują się przytem  w tak  niewielkiej ilości, 
że liczba analfabetów  dochodzi do 58%.

W ostatnich czasach dozwolono otw ierać szkoły pryw atne 
z częściowym w ykładem  polskim. Istnienie tych zaczątków  pol­
skiego szkolnictwa stanowi nieocenioną dla K rólestw a zdobycz 
i to niecylko z punktu widzenia pedagogiki nowoczesnej; łożąc na 
utrzym anie szkół, społeczeństwo otrzym ało możność silniejszego 
wpływu na wychowanie fizyczne . młodzieży szkolnej. P a k t ten 
szczególniej się uw ydatnia, gdy porównam y choćby tylko dążenia 
w tym  kierunku szkoły pryw atnej i rządow ej. P rogram ow o wy- 
cnowanie fizyczne w szkole rządow ej m ęzkiej sprowadza się obec­
nie do najprostszej g im nastyki wojskowej pod kierunkiem  oficerów 
wojsk; w większości przytem  wypadków, najczęściej z powodu b ra­
ku terenów  do ćwiczeń oraz przeciążenia uczniów pracą, g im nasty­
ki i tej naw et niema. G im nastyka szwedzka, g ry  sportowe i za- 
^bawy nietylko, że nie są wprowadzone do program u ale i ja k  do- 
ąd, nie przygotow ują się żadne co do tego projekty . Specyalnych



boisk do gier i zabaw nie uwzględniono naw et w świeżo budow a­
nych gm achach. Jedyn ie  w 3 giinnazyach w całym  k ra ju  istnieją 
prim ityw nie urządzone sale g im nastyczne bez w yraźnie określone­
go charakteru . W zakładach naukow ych żeńskich, ty lko dzięki 
p ryw atnej in icyatyw ie kierow ników , w kilku odbyw ają się n a jp rost­
sze ćwiczenia oddechowe i zabaw y na wolnem powietrzu. Młodzież 
w yższych zakładów  naukow ych żadnym i sportam i ani g im nastyką 
się nie zajm uje.

Trochę .lepiej rzecz się ma w szkole pryw atnej polskiej, 
głównie naturalnie, średniej, gdyż w yższych szkół ja k  uni­
w ersy tet i t. p. dotąd otw ierać nie pozwolono. Szkoły ludowe 
zby t krótko istn ieją i zby t są ubogiemi, żeby były  w stanie racjo ­
nalniej postawić u siebie sprawę wychowania fizycznego. I w czę­
ści tych  szkół jednak , tak ja k  w średnich męzkioh i żeńskich wy­
chowanie fizyczne stanowi część obowiązkową program u. Na 49 
ogółem szkół średnich męzkioh, p ryw atnych  polskich (17%) posiada 
wzorowo lirządzone sale gim nastyczne oraz boiska do gier i zabaw; 
większość j zadowolnić się musi typow em i salami gim nastycznem i, 
część dzieci swe k ieru je do sal publicznych lub zakładów  gim na­
stycznych. Jed y n ie  około 17 szkół średnich z urządzeń żadnych 
nie korzysta . G im nastyka je s t prowadzoną przez specyalistów, 
w ykw alifikow anych nauczycieli, głównie m etodą szwedzką: część 
stosunkowo m ała upraw ia g im nastykę niemiecką, więcej zbli­
żoną do sokolskiej. Poza tern w szkole i po za szkołą szeroko 
z roku na rok rozpow szechniają się sporty football-associatiou, pa­
lant, piąstów ka, zimą — saneczki. W zakładach p ryw atnych  po l­
skich żeńskich w ostatnich 2 latach również baczniejszą (na 56 od­
powiedzi w 24) zwrócono uwagę uą wychowanie fizyczne dziew­
cząt; na przeszkodzie tylko stoi brak urządzeń odpowiednich na 
miejscu. W ogóle brak funduszów, brak wszelkiej opieki finanso­
wej nad szkolnictwem  polskiem ze strony  władz, jak  i sam brak 
opieki i program u we w łasnych szkołach stanowi pierw szą najw aż­
niejszą przeszkodę w sprawie wychowania fizycznego u nas. D ru ­
gą niemniej ważną przeszkodą je s t  zakaz tworzenia sportowych 
związków m łodzieży szkolnej; naw et pełnoletnim  uczniom średnich 
i wyższych zakładów  naukow ych niewolno należeć do tow arzystw  
sportow ych; organizacye wychowawczo - fizyczne w edług za tw ier­
dzonych ustaw  rozciągać opiekę m ają prawo nad dziećmi tylko do



la t 16. W końcu wreszcie podkreślić należy, że w kra ju  naszym  
niema prawa obowiązkowego powszechnego nauczania, tak  że w ięk­
szość dzieci w wieku szkolnym żadnego zetknięcia się ze szkołą niema.

Zabawy zorganizowane: gra w „fortecę.“

Jeśli uprzytom nim y sobie w szystkie te warunki jasnein się 
staje, że spraw a wychowania fizycznego m łodzieży i dzieci w w ie­
ku szkolnym  u nas w porównaniu z Zachodnią Europą, znacznie 
bardziej je s t skom plikowaną. Tam zwrócenie uwagi na młodzież 
szkolną, stow arzyszenie organizaeyi sportow ych miejscowych szkol­
nych lub m iędzyszkolnych, odpowiednie postawienie program owe 
spraw y w szkołach—rozwiązują ostatecznie sprawę. U nas tym  cza­
sem w szystko to odejść musiało na plan drugi; widoczną stała się 
potrzeba stw orzenia ognisk po za szkołą, ognisk wielkich, m ogących 
objąć niety lko już czującą w tym  k ierunku braki młodzież szkolną, 
lecz i w szystkie w wieku szkolnym dzieci.

W ostatnich latach X IX  wieku w kilku punktach kraju, głównie 
w W arszawie, by ły  też czynione próby w tym  kierunku. W szystko



jed n ak  rozbijało się o brak funduszów i terenów odpowiednich. Do­
piero w r. 1902 dzięki wielkiemu zapisowi rodziny zm arłego przem y­
słowca R au’a, wynoszącemu około 1,000,000 franków  (300,000 rub.) 
powstało pierwsze stałe takie wielkie ognisko wychowania fizycz­
nego m łodzieży w W arszawie pod nazwą „O grody im. W. E  R au’a “. 
Opiekę nad funduszam i insty tucy i otrzym ało społeczno - liygienicz- 
ne tow arzystw o „Tow arzystw o Hygieniczne®, k tóre z łona swoich 
członków wybiera „K om itet ogrodów imienia R au’a c, stojący na 
czele instytijcyi. Z arząd  spoczywa w rękach  p rezydyurn Kom ite­
tu; nadzór nad sprawam i pedagogiczno-w ychowaw czem i ma specy- 
alna Rada, Pedagogiczna, w skład której oprócz 3 członków komi­
te tu  wchodzą: lekarz-liygienista Ogrodów i inspektor personelu.

Zanim przejdą do scharak teryzow ania samej działalności in ­
sty tucy i i je j wyników, uważam  za konieczno uprzednio zaznajo­
mić Szau. Panów Członków Kongresu z terenam i oraz urządzeniam i 
pomieszczeń i sal, w k tórych  odbyw ają się zajęcia. W chwili obec­
nej in sty lucya posiada: 4 ogrody sportowe, ó Ogrodów do zabaw,
1 halę gim nastyczną, oraz 2 ha.le do zabaw; poza tem  oduajm uje 
latem  5 ęmuibusów do kąpieli na rzece Wiśle i budynek do nauki 
pływ ania, zim ą—ciepłe kąpiele z prysznicam i i wannami, oraz te ­
reny ślizgawkowe.

Typem, do którego dążą ogrody R au ’a, są t. zw. ogrody spor­
towe. K ażdy „ogród sportowy'* podzielonym  je s t na 5 — 7 boisk 
różnej wielkości, z k tórych  jedno  najw iększe (rozmiar}’- średnio 2:3 
lub 1:2 norm alnych wym iarów) przeznaczonem  jest do piłki nożnej 
association, 2 --4  do zabaw ew entualnie gier sportow ych, niewym a- 
gająoych typow ych rozmiarów, jedno do szczudeł, jedno do gier 
freblowskich. Pom iędzy boiskami w miejscu, zabezpieczonem od 
silnych w iatrów , zwróconem na południe znajduje się ogrodzenie 
zawierające piasek do zabawy dla m ałych dzieci. Na w ypadek 
deszczu lub niepogody przy ogrodzie wybudowaną je s t k ry ta  hala 
(ew entualnie sala gim nastyczna), w k tórej odbyw ają się zabawy; 
podczas pogody na ustaw ionych pod halą przyrządach gim nastycz­
nych dzieci ćwiczą w gim nastyce.

T. zw. „Ogrody do zabaw" są ty lko podzielone ua zw ykłe 
3 — 4 boiska. T ereny boisk nie są siane traw ą; posiadają grunt 
przepuszczalny ze spadkiem ; w każdym  ogrodzie znajduje się 
bieżąca woda do picia w studzience oraz po 2 klozety (dla



dziewcząt jeden, dla chłopców drugi). Same boiska oddzielone 
są wązkiemi 3/4 — 1 m etra szerokim i gazonam i, obsadzonymi nizko 
ciętym i krzakam i (lygustron); wśród krzaków  w odstępach 11/2 me­
trow ych sadzone są drzewa, dające cień, przyczem  najodpow ied­
niejszą okazała się topola (populus berliniensis). K ażdy ogród stano­
wi oddzielną całość; ogrodzony siatkowem  ogrodzeniem  je s t on do­
stępnym  ty lko dla dzieci; spacerująca publiczność wstępu niema.

1

Zabawy sportowe: gra w football-association.

Rozmieszczenie ogrodów zupełnie odpowiada tym  warunkom, 
jak ie  wskazanym i są we wstępie. Jeśli rzucim y okiem na plan 
m iasta W arszaw y, widzimy że 8 ogrodów otacza kołem całe mia­
sto; jeden zaś z ogrodów znajduje się w centrum  m iasta przy  wielkim 
ogrodzie m iejskim  t. zw. Saskim. Rozmieszczenie to je s t  przytem  
prawie sym etrycznem , tak  że każda okolica, każda grupa szkół 
ma ła tw y  do nich dostęp.

Z planow anych hal g im nastycznych specyalnych zbudowano 
dotąd jedną, jed y n ą  dotychczas co do rozmiarów i ty p u  na zie-



liliach polskich, mieszczącą się w środkowym  ogrodzie. Zw yczajem  
przy ję tym  w najnow szych halach Szwecyi nie je s t  ona podzieloną 
na przedziały; w ym iary jej są następujące: długość 21 m etrów, 
szerokość 9 m etrów, wysokość metra. Hala zbudow ana je s t
z drzewa, posiada 4 piece do ogrzewania, 3 okna górne, 4 wielkie 
oszklone drzwi wchodowe z ogrodu, oświetlenie gazowe górne (bee- 
renverse), balkon dla odwiedzających, wreszcie studzienkę z bieżą­
cą wodą do picia i umywalnię; podłoga drew niana — nasycona po­
kostem ; z halli je s t bezpośrednie wejście do umywalni i klozetów. 
(P lan hali patrz  „Z drow ie11 N» 1 rok 1908).

Z ważniejszych przyrządów  gim nastycznych hala posiada:
1) ściankę szczeblastą o 46 przegrodach (ribbstol). 2) d rab in ­

kę poziomą (vagsteg'e). 3) k ra tę  szw edzką (lodstege). 4) 2 bumy 
(dubbelbom) opuszczane. 5) linki włazowe (lodstange). 6) linkę 
ukośną (baglina). 7) belki równoważne (balansribba). 8) kobyłę, kozioł, 
linki do skakania, siodełka (sadelbom) ław eczki jednoosobowe (Bank).

W następnej hali, k tó rą planuje insty tucya w przeciwległej 
części m iasta przy nowym moście nad Wisłą, oprócz powyższych 
urządzeń zbudow any będzie basen wodny zim owy i letni. Omni­
busy kąpielowe wspólne su. zw ykłego typu; z nich 3 przeznaczono 
dla chłopców, 2 — dla dziewcząt. W zakończeniu tych  ogólnych 
informaoyi dodać należy, że wobec rozrostu  m iasta i zw racania 
większej uwagi w szkołach na wychowanie fizyczne, planowanem 
je s t  utw orzenie wielkiego ogrodu sportowego za m iastem  dla m ło­
dzieży szkolnej przy parku  miejskim (park Skaryszew ski).

Pi •zachodzę teraz z kolei do planu i program u sam ych zajęć 
w insty tucyi. Zajęcia naogół podzielonemi są na sezon letni (od 
m aja do 15 października) i zimowy (pozostałe miesiące), tak, że 
trw a ją  one rok cały. W sezonie zimowym w 4 ogrodach m iędzy 
godzinam i 12 — 4 odbyw ają się zabawy dowolne na powietrzu; ew en­
tualnie dzieci ślizgają się na terenach ślizgaw kow ych (Patrz rys. 3) 
od godz. 4 —9 wieczorem co godzina ćwiczą zastępy gim nastyczne 
chłopców lub dziew cząt w hali; poza tem  wydawane są kąpiele ciepłe, 
posiłek  ubogim dzieciom i odbyw ają się lekcye śpiewu chóralnego. 
Sezon letni stanow i głów ny okres działalności; zajęcia w różnych 
pom ieszczeniach trw a ją  od 7 rano do 9 wieczorem. Są to:

a) zabawy dowolne codziennie od 10 — 3 w 7 ogrodach, b) za ­
baw y zorganizow ane w 9 ogrodach codziennie po 2 godziny od 
4—6 lub 5—7 wieczorem, c) zabawy sportowe w 3 ogrodach sporto­



wych 2 godzinne od 6—8 wieczorem, d) kąpiele rzeczne w 5 om ni. 
busacłi od 10 — 2 po południu, e) nauka pływ ania codziennie 
w 3 grupach o 7 rano, 3 popoł. i 6 wieczorem, 1) g im nastyka w h a­
li w godzinach w ieczornych od 7—9 wieczorem, g) śpiew chóralny 
żeński, m ęzki i m ieszany 3 razy  na tydzień, h) wycieczki statkiem  
w okolice W arszawy raz na 2 tygodnie.

Zabawy dowolne zimowe: ślizgawka.

W szystkie te zajęcia ja k  zimowe tak  i letnie m ają pewien 
ustalony  typ . Ośmioletnie doświadczenie w ytw orzyło ścisłą, fizyo- 
logicznie — a więc naukowo i prak tycznie — celową planowość ich. 
Typem  zasadniczym  zabaw, że tak  powiem uczelnią są „z a b a w y 
z o r g a n i z o w a n e " ,  trw ające 2 godziny według ściśle z góry  
ułożonego planu przy stałej segregacyi dzieci zależnie od wieku, 
płci i rozw oju fizycznego. U kładanie planu, k tó ry  podlega zm ia­
nie najm niej co 2 tygodnie zależnie od okresu czasu, usprawnienia 
uczęszczających dzieci, wreszcie w arunków atm osferycznych, opiera 
się obowązkowo na fizjologicznie ustalonym  szemacie w ysiłku fizycz-



neo-o przy zabawach. Po rozsegregow aniu dzieci na zastępy, na czele 
każdego staje przew odnik pod dowództwem I starszego przew odni­
ka; zastępów byw a od 3 —7 średnio 5, a mianowicie: 2 zastępy chłop­
ców (starszych od 12 la t i m łodszych do 12 lat). 2 zastępy dziew cząt 
(starsze od 12 la t i młodsze do 12 lat) i zastęp freb lo w sk i,— mię- 
szany z m łodszych dzieci. Przed zaczęciem zabaw wszystkie dzieci 
są obejrzane przez odpowiednich przewodników ze zwróceniem 
uwagi na czystość ciała, ew entualnie choroby skórne i zaraźliwe. 
P rzy  jakirnkpiw iek podejrzeniu dziecko skierowanym  bywa do lek a­
rza ogrodów! Same zabaw y zaczynają się śpiewem (10 minut), m ar 
szami i wolnemi ćwiczeniami gim nastycznem u Po nich następują sy, 
nie gry: zastęp}' idą na boiska odpowiednie, przyczem  o ile pozw a­
la miejsce, pierwszem i są g ry  rzutowe, dalej idą biegowe i kopne, 
wreszcie mieszane — sportowe. Każda zabawa trw a od 15 — 2i> 
m inut; m iędzy oddzielnemi zabawami odbyw ają się m arsze, gdy 
zastępy zm ieniają boiska. Na zakończenie śpiew i pochody przy 
dźw iękach bębna (10 m inut). (P atrz  rys. I).

Sam (wybór gier również ma już ustaloną system atyzacyę. 
Wiele z ljich są to ogólne m iędzynarodow e gry , wiele jednak  ma 
specyalnie ch arak ter polski i tylko konieczność ograniczenia się 
w niniejszym  odczycie zm usza mię do pominięcia ty ch  ciekawych 
danych. Ogółem przy ję to  jako wskazane:

23 g ry  freblow skie, 23 rzutow e (18 piłką, 5 innemi p rz y ro ­
dam i)/) g ier skokowych, 5 g ier kopnych, 26 gier biegowych, :J6 
pieśni.

Z gier kopnych i biegow ych 7 wydzielono jako  sportowe. 
Przechodzę do innych typów  zabaw. Zabaw y dowolne odbyw ają 
się jedyn ie pod ogólnym  nadzorem  jednego przewodnika. W ybór gier 
pozostaw ia się dzieciom, o ile są już w nich usprawnione. Na za­
bawy dowolne uczęszczają całe grupy dzieci, szkoły, ochrony i t,p . 
W stęp na zabawy dowolne i zorganizowane m ają w szystkie zgła­
szające się dzieci.

Zabawy sportowe są przeznaczone dla stałych grup młodzieży, 
upraw iającej sporty. G rupy te, stale uczęszczając od czasu do czi«su 
odbyw ają zawody m iędzynarodow e (konkursy). D otąd głównie upra­
wia się; football —association, piąstów ka, p iłka nożna, palant. W skla(* 
grup wchodzi przew ażnie młodzież szkolna. Dozór nad zabawam i® 8, 
1 przew odnik; w każdej grupie je s t jeden  starszy. (P atrz  rys. fi).



Nauka pływania odbywa się przez '2 miesiące letnie pod kie­
runkiem  nauczyciela specyalisty. Kurs obejm uje 6 klas.

K lasa w stępna—pierwsze wskazówki ruchów prostych na lądzie. 
Klasa I-sza — proste ruchy rąk  i nóg w wodzie (na barjerce,

korkach.
K lasa Il-g a  — 30 ruchów w wodzie na lince.
Klasa IH-cia — 400 poruszeń na lince, pływ anie na wznak,

stój ący .

Szkoła pływania. Grupa młodzieży, która ukończyła kurs 2-miesięczny.

Klasa IV -ta — 400 ruchów bez linki.
Klasa V-ta — V2 godziny zw ykłego pływ ania na brzuchu.
Klasa V I-ta — pływ anie w kom pletnem  ubraniu przez 15 m i­

nut każdym  sposobem. (Patrz rys. 4).
G im nastyka, ja k  już  Szan. Panowie mogli sposbrzedz z opisu 

hali gim nastycznej, opiera się zasadniczo na wzorach sz wedzkich 
według Linga. W ybór w tym  kierunku m iędzy wzorami niemiec- 
ko-francuzkimi, ewentualnie gim nastyką sokolską, przystosow aną



treścią do ducha narodów słowiańskich, a typem  szwedzkim, jako  
czysto wychowawczym — zbiorowym, po niewielu próbach przechy­
lił się ku tej ostatn iej. M ateryał dziecięcy (według ustaw y w y­
chowywać fizycznie insty tucya ma prawo ty lko dzieci do la t 16) 
bezwzględnie wym agał usunięcia ćwiczeń forsownych lub zbyt 
indyw idualnych, które, ja k  wiadomo, są treścią innych systemów, 
W  ostatnim  roku dla najstarszych  zastępów chłopców od 15— 16 lat 
czynionem i są próby wprow adzenia n iek tórych  zbiorowych ćwiczeń 
forsow nych sokolskich (z maczugami i chorągiewkami).

Jed n ą  z najw iększych do przezw yciężenia trudności, z jakim i 
spo tykała  się insty tucya, było ustanow ienie racyonalnej kom endy 
gim nastycznej. Zasadniczo przy ję to  zasadę komendy słownej, od­
rzucając liczbową, polegającą na rozkazie uprzednim  z wykonaniem  
na „raz, dwa i t. d ,“ Sposób ten  najlepiej odpowiada duchowi ję ­
zyka polskiego i o wiele skrócą rozkaz. Kom enda nasza obecnie 
po 6-eiu latach użycia okazała się najlepszą i w kraju  całym zo­
staje  się coraz bardziej używaną. W szyscy uczestnicy zastępów 
gim nastycznych  ja k  chłopcy tak  dziew częta podlegają przed zapi­
sem oględzijnom lekarskim , poczem stosownie do wieku i rozwoju 
fizycznego zostają zapisani do odpowiednich zastępów. Zastęp li­
czy średnio 44 48 uczestników. Zastępów tak ich  średnio bywa
rocznie 8 — 9 m ęzkich i 2 — 3 żeńskich. L ekcya trw a 1 godzinę 
2 razy tygodniowo. Plan 2-letni obejm uje 15 wzorów gim nastycz­
nych od najp rostszych  do najbardziej skom binowanych. W szyst­
kie wzory oparte są na fizyologicznych praw ach w ysiłku fizyczne­
go. Szem at ich je s t następujący:

A. ćw iczenia wolne:
1) porządkow e, 2) wstępne łagodne: głowy, nóg, rąk, tułowia.
B. ćw iczenia właściwe (forsowne) bez przyrządów  i z p rzy ­

rządami:
1) Całego ciała:
a) mięśni w yprostnych pleców i kręgosłupa (w podporze), b) 

w zwisie, c) równoważne.
2) oddzielnych grup mięśniowych: tułowia, brzucha, rąk, nóg, 

(chody, biegi, skoki).
C. Ćwiczenia końcowe (łagodne):
1) głowy, rąk, tułowia, nóg, 2) oddechowe, 3) porządkowe.
Zastępy m ęzkie prowadzą przew odnicy, żeńskie—przewodniczki.



W zakończeniu dla ogólnej ch arak te ry sty k i działalności 
ogrodów R au’a, ich rozwoju i rezultatów  uważam za konieczne 
przytoczyć Szanownym  Panom niektóre cyfrowe dane. Za je d ­
nostkę obliczań statystycznych  p rzy ję tą  zostało t. z w. uczęszcza­
nie—zabaw a—dziecko— dzień. T akich uczęszczać osiągnęły ogro­
dy w r.

R ok 1902 197290 Rok 1904 436143
1903 260823 1905 452339
1906 355729 1908 780582
1907 565795 1909 965080

Na liczbę w roku 1909 złożyły  się:
Zabaw y dowolne 438486 Ślizgawka 105365

„ zorganizowane 324931 G im nastyka 1.2355
„ sportow e 30037 Śpiew 1127

Kąpiele rzeczne 39477 W ycieczki statkiem 1500
„ ciepłe 3297 Zabaw y z posiłkie:m 4511

Pływ anie 2666 Różne 1328
M artw e te cyfry  znajdują lepsze oświetlenie, gdy przy jrzym y 

się średniej frekw encyi dziennej w ogrodach. Okazuje się, że 
średnio dziennie w sezonie letnim  korzystało  z ogrodów:

W  r. 1902 1642 W r. 1906 2963
1903 1941 1907 4461
1904 2959 1908 5381
1905 3374 1909 6249

dzieci. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w W arszawie, według 
obliczeń ś. p. prof. Załęskiego, s ta ty s ty k a  m iasta (r. 1907), w wieku 
od 6— 16 la t je s t około 124.000 dzieci, okazuje się, że średnio j. np. 
w r. 1909 1/20 część dziatw y W arszaw y stale korzysta  z ogrodów. 
Cyfra ta  staje się bardziej jeszcze im ponującą, gdy weźmiemy nie 
średnią, a najbardziej uczęszczane dni. W dni te  cyfra uczęszczać 
dochodzi do 10,000 czyli do 8°/0.

R E S U M E .

Les „Jard ins Rau de Varsovie“ peuvent servir de type d 'in- 
stitu tion d ’education physiąue, adap tan t son program m e a l’age des 
enfants, a leurs occupations et a leur—developpem ent physiąue.



C ette institu tion  est un foyer d ’education pour toute une ville 
qni com pte pres d ’un million d’habitans, parmi iesquels environ 
124,000 enfants de 6 a 16 ans.

Le prineipe de la distribiition des terra ins est la d /cen tra li - 
sation, dans le b u t de les rendre aeeessibles aux enfants. L ’institu- 
tion possede 8 jardins, disposes d ’une faęou coucentrique a l'en- 
tour de la ville, e t i jard in  au centre.

Les 4 plus grands possedent des terrains appropries aux sports, 
des h a lls ‘de reereation ou de gym nastique; les 5 petits  n ’on t que 
des cours de reereation.

L’institu tion possede en outre: 1 hall central de gym nastique 
sur les modeles suedois; en ete 5 „omnibus" sur la Vistule et une 
ecole de natation; en hiver 3 patinages et des bains chauds.

Les exercices, ne pouvant s appuyer sur 1’organisation scolaire 
ou interscolaire (dans le Roy&ume de Poloirne 1’enseigneinent n est 
pas objigatoire et 40% des enfants ne frequen ten t pas l ecole) s "adres- 
sent:

1 i aux petits enfants,
2) aux enfants n aliant pas u 1’ecole et n ayan t pas d’occu- 

pationś fixes,
3) occupes dans les fabriques ou les ateliers,
4) a la jeunesse scolaire.
Les exercioies d etc se d iyisent conform em ent en:
1) j e u x 1 i b r  e s de 10 h. a 3 (7 jardins), laisses au ełioix 

des enfants sous la suw eillance d’un instructeur;
2) o r g a n  i s e s  de 4 li. a (5: les enfant repartis  en óquipes, 

d apros 1’ćlge, le sexe et le d/:veloppement physique, suivent des 
rógles etablies pour un certaiu  tem ps d’apres la tem peraturę. Ges 
regles obeissent au scheme de 1’eff‘o rt physique de 2 heures. Chaque 
equipe est eonduite par un instructeur; le jeu est suryeille par l’in- 
s tructeur en chef;

3) s p o r t i f s  (de 6 a 8 du soir) pour les groupes sportifs; 
surveilles par leur chef e t composes d ’enfants ages.

Tout enfan t peut prendre p art aux jeux  libres et organises; 
les enfants a p a rtir  de 13 ans sont ad mis aux sports a pres in- 
scription.

Les jeux  d ’ete duren t 5 mois (de mai a octobre).
De plus la saison d ’ete comprend:



1) des bains de rivićre,
2) des leęous de natation pour les garęons a partir de 13 

ans (pour les filles elles seronfc organisees au courant de cette annee),
3) des exeursions de 4 heures en bateau, tous les 15 jours. 
En liiver: 1) jeux libres du type sus—m entionne (de 12 a 4)

dans 4 jardins,
2) parallćlem ent le patinage organise sur 3 em placem ents,
3) sur 2 points de la ville—des bains chauds et des douches. 
Durant toute 1’annee:
1) gym nastique d ’apres le system e suedois pour garęons et 

filles; 1 heure, deux fois par semaines pour chaque groupe (en 
tou t 12). Le cours est de deux ans et renferm e 15 modeles, d ’aprós 
les schemes de 1’efibrt pbysiąue,

2) ehant mixte en ohoeur.
Les enfants sont insorits a la gym nastiąue, ń la natation et 

au chant apres inspeotion próalable du medeoin.
F reąu en ce  en 1909 ann. — 965.080.

INSTYTUT HYG1ENY DZIECIĘCEJ
im. bar. de benva la ,

\» Wa r s z a w i e ,  p r z y  a l i c y  L i t e w s k i e j  p od  1. 16
Podał d-r Z .  P a d e r e w s k i ,  dyrektor Instytutu.

In s ty tu t H ygieny  Dziecięcej w W arszawie zaw dzięcza pow sta­
nie swe ś. p. baronowi de Lenyalowi. W umyśle jego  pow stała 
idea stw orzenia insty tucyi, k tó raby  spełniała pracę u podstaw, 
zm ierzającą do podniesienia ku ltu ry  ludu naszego w dziedzinie hy- 
gieny. W idząc na każdym  praw ie kroku ciężkie następstw a n ie­
pojm owania i niezaspakajania potrzeb hygienicznych wśród ludno­
ści W arszawy, zw łaszcza uboższej, zapragnął on udostępnić tym 
wydziedziczonym  zaznajam ianie się ze wskazaniam i hygieny i za­
spakajanie ty ch  wskazań. Ponieważ zaś o przyszłości narodu decy­
duje to, ja k  wychowuje się m łodzież—przeto o dziatw ie ś. p. bar. 
de Lenval pom yślał, o nią się zatroszczył.



Szlachetne to dążenie wcieli! baron de Lenval w czyn, złoży ­
wszy w ofierze, dla uczczenia pamięci wcześniej zm arłej żony  swej, 
kap itał 75000 rb. i plac pod budowę odpowiedniego gm achu przy  
ul. Litew skiej pod 1. 16.

W ykonanie, opracowanie, rozwinięcie tego obyw atelskiego iście 
zam ierzenia pow ierzył bar. de Lenval gronu w ybitnych  p raco w n i­

ków na niwie k u ltu ry  n a ­
szej; z pośród g ro n a  tego 
wyszli ci, k tó rzy  stanow ili 
pierw sze prezydjum .Ko­
m itetu  In sty tu tu  H y g ien y  
Dziecięcej, najbliżsi w spół­
pracow nicy w tej sp raw ie  
zacnego ofiarodawcy, w-li­
czbie tej d-r J .  Po lak , p re­
zes T. H. pp. ks. J a n  Gra- 
lewski (prezes), d -r A lfred  
Sokołow ski (w iceprezes), 
ś. p. K arol D ejke (sk a rb ­
nik) i adw. B ronisław  So­
bolewski (sekretarz), oraz 
17 innych członków K om i­
tetu.

W d. 28 październ ika  
r. 1901 zatw ierdziła w ładza

Instytut, liygieny dziecięcej. „przepisy dla In s ty tu tu ,
w d. 30 m aja r. 1902 z a ­

tw ierdzono skład osobisty Kom itetu, zarządzającego In s ty tu tem , 
w d. 15 listopada r. 1903 odbyła się uroczystość pośw ięcenia gm a- 
chu, nowowzniesionego dla In sty tu tu , według planu budow niczego 
F ranciszka Lilpopa, i In s ty tu t rozpoczął w tym że dniu swą d z ia ła l­
ność.

Ofiarodawca, stw arzając, ja k  się sam w yraził owe „zarodki 
przyszłości®, ów rozsadnik hygieny śród ludu, pow ierzył dalszą 
opiekę nad swem dziełem W ydziałowi wychowawczemu p rz y  T o­
w arzystw ie H ygienicznem  w W arszawie; w ten sposób In s ty tu t  
H ygieny Dziecięcej stał się jednym  z działów T ow arzystw a Hy- 
gienicznego.



Wolą, zapisodawcy było, by za wszelkie zabiegi w Insty tucie  
wnosili bodaj najm niejszą opłatę ci, k tó rzy  z usług Insty tutu  ko ­
rzystają , pragnął on i w ten sposób wychowywać lud nasz, przy­
uczyć go do składania w postaci opłat choćby groszowej ofiary na 
utrzym anie insty tucji użyteczności publicznej, odjąć piętno ja łm u ­
żny zabiegom, w ykonyw anym  w Instytucie.

Poczekalnia chorych.

Celem zasadniczym  In sty tu tu  je s t szerzenie zasad hygieny 
wśród ubogiej ludności W arszawy i udostępnienie dziatw ie do 15-go 
roku życia zaspakajania potrzeb hygienicznych; by jednak  ciemne 
w tym  kierunku rzesze przyciągnąć do w nętrza In sty tu tu  i w ten 
sposób uzyskać możność zetknięcia się z Judem i w pływ ania nań 
pod względem hygieny, jako  czasową bodaj przynętę utworzono 
przy Insty tucie i przychodnię (am bulatoryum  dla dziatw y chorej), 
wychodząc ze słusznego założenia, iż m atka chorego dziecięcia 
chętniej będzie daw ała ucho radom, m ającym  na przyszłość m o­
żliwie zabezpieczyć je j dziecię od ponownego zachorzenia.

Dzięki tem u In sty tu t mieści w sobie dwa wielkie działy, roz­
dzielone co do miejsca, osobnego pomieszczenia i osobnego wejścia: 
dół gm achu z wejściem głównem  i obszernym  westibulem oddany 
został na użytek działu leczniczego (porady przez specjalistów:



w chorobach w ew nętrznych, w dwu salach i dwu „separatkach" dla 
dziatw y z chorobam i zakaźnem i, w chorobach chirurgicznych w 2 
salach: opatrunkow ej i operacyjnej; poradę w chorobach oczu, nosa, 
uszu i gardła , nerwowych i skórnycn); pierwsze zaś piętro objął 
w swe posiadanie dział ściśle hygieniczny (rozdawnictw o m leka 
pasteuryzow anego—t. zw. „Kropla m leka" w jednym  pokoiku; k ą ­
piele dla czystości w wielkiej sali o 24 wannach różnej wielkości 
i natryskach  z szatnią i poczekalnią, kąpiele lecznicze o 4 wan­
nach w osobntj) salce; strzyżenie włosów; sala do szczepienia ospy 
i g im nastyki leczniczej; hala wielka oszklona do g im nastyki hygie- 
nicznej; gabinet den tystyczny  dla pieczy nad zębam i i sala do roz­
daw ania m leka ciepłego, po kąpieli. W podziemiu mieści się duża 
pralnia , przeznaczona nie ty lko  na miejscowe potrzeby, ale w za­
łożeniu swem i dla prania bielizny tej dziatw y, k tó ra kąpie się na 
p iętrze; odpowiednie urządzenia umożliwiają matkom  w ypranie b ru ­
dnej bielizny przez ten przeciąg czasu, k tó ry  dziecię zużyje na 
w ykąpanie się. W podziemiu mieści się i kotłow nia do ogrzew a­
nia wody kąpielowej i gm achu, oraz m ieszkanie stróża i woźnego. 
D rugie piętrp zajm ują mieszkania Sióstr M iłosierdzia i służby żeń­
skiej, oraz kuchnia. Na niewielkiem podwórzu nieco krzewów 
i drzew, w pośrodku rusztow anie z przyrządam i gim nastycznem i, 
latem  bowiem gim nastyka hygieniczna pod okiem kierow niczki od­
byw a się na boisku podwórzowem, w chłodniejszą zaś porę roku 
w wielkiej sali gim nastycznej na pierwszem piętrze.

Na szerzenie wiadomości z dzieła hygieuy służą: w yjaśnienia 
i rady  z działu hygieny dziecięcia, udzielane m atkom  przez lekarzy 
w czasie przyjm ow ania chorej dziatw y; pogadanki hygieniczne dla 
m atek, sporadycznie odbyw ające się w; św ięta w godzinach popo­
łudniowych; napisy z radam i i sentencjam i z hygieny, rozwieszone 
na ścianach w poczekalniach i w dziale leczniczym i w dziale hy- 
gienicznym.

Znakom itą pomocą w tym  kierunku również je s t insty tucya 
t. zw. pań opiekunek, k tóre przy dobrej woli i odpowiedniem wy­
szkoleniu niezaprzeczone usługi oddają, niosąc w ofierze biednej 
dziatw ie swój czas i pracę.

Dążym y ku temu, by panie opiekunki, zwłaszcza te, k tóre 
w przychodni przeciwgruźliczej pracują, wzięły na siebie obowią­
zek odwiedzania dziatw y i na mieście, w je j mieszkaniach, niosąc
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na poddasza i do su teryn  radę i wskazówki hygieniczne, oraz p il­
nując, by racjonalnie i sumiennie w ykonyw ano zalecenia le k a rz y  

Tyle co do środków.
W ykonyw a pracę w Insty tucie  personel, złożony z kierow nika, 

dziewięciu lekarzy, jednej den tystk i, dwu nauczycielek g im na­
styki, jednej buchalteria, trzech  Sióstr Miłosierdzia, oraz jedenastu  
osób służby niższej. Pomoc w tej pracy niosło dwadzieścia pięć 
pań opiekunek.

W ykazy działalności In sty tu tu  co 2 miesiące przesyłam y do 
dw udziestu pism; roczne spraw ozdania w kilkuset odbitkach rozsy­
łam y redakcjom  pism i osobom pryw atnym ; tablice, w ykazujące 
rozwój działalności Insty tu tu , przedstaw iliśm y na w ystaw ach: w r. 
1907 we Lwowie i w Wilnie; w r. 1908 w Lublinie; w r. 1909 
w Częstochowie i w r. 1910 w W arszaw ie; K om itety ty ch  w ystaw  
obdarzyły  In s ty tu t naj wyższemi nagrodam i za jego  pożyteczną 
działalność, j A działalność ta  za pierw szy pełny rok istnienia, t. j* 
r. 1904 i z a jr . 1909 przedstaw ia się ja k  następuje.

I w dzjale liygienieznym:
1) Porad den tystycznych  (za op ła­

tą  10 groszy) w r. 1904—558; w r. 1909— 1581
2) G im nastykowało się dzieci (za 

op łatą  2 groszy) 947; » 2256
3) Szczepień ospy (za op łatą  10 

groszy 2193; „ 893
4) Kąpieli za opłatą 8 groszy z o- 

strzyżeniem  włosów, mydłem, 
ręcznikiem , szczotką do m y­
cia, kubkiem  m leka i k rom ­
ką clileba) „ 14367; » 3306ł

5) P rzystrzyżeń  włosów (bezpłatnie
przy kąpieli) „ ' 875; » 5448
II  w dziale „Kropli m leka“ : 

W ydano buteleczek m leka pasteu- 
ryzowanego (po 3 grosze za 
200—250 grm .) „ 37447; » 146701
II I  w dziale leczniczym udzie­

lono porad (po 40 gr. za poradę 
wraz z wydaniem  lekarstw a, ope- 
racyą lub opatrunkiem :
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w chorobach wewnętrznych w r. 4054; w r. 5526
w przychodni przeciwgruźliczej V 35; 5? 357
w chorobach chirurgicznych 634; V 1035
w chorobach nerwowych V 59; „ 1 i i
w chorobach skórnych 5) 187; 195
w chorobach, uszu, nosa i gardła t? 198; 118
w chorobach oczu r> 132; 204
w dziale gim nastyki leczniczej V 52

Ogółem v 5299; 7599

L ekarstw  bezpłatnie wydano — w r. 1904 — 3845; w r. 1909 — 0745.
Z przytoczonych wyżej danych widzimy, iż In s ty tu t H ygieny 

Dziecięcej rozw ija się, i, co najpom yślniejszym  je s t objawem, frek ­
w encja zw iększyła się znakom icie przedew szystkiem  w dziale hy- 
gienicznym  i w dziale „Kropli mleka*1 — to je s t właśnie w tym  kie­
runku, jak i na celu mieli założyciele In sty tu tu , w kierunku udostę­
pnienia szerokim  zastępom  dziatw y warszaw skiej zaspakajan ia po­
trzeb hygienicznjych. Pomiędzy In sty tu tem  a dziatw ą naw iązują 
się nici s ta łych  stosunków: m am y już spory zastęp stałych klijen- 
tów, k tórych kąpiem y, pielęgnujem y ich zęby, szczepiemy ospę, 
g im nastykujem y.

Ów sta ły  stosunek z lieznemi zastępam i dziatw y ze szkół lu­
dowych i ochron najw spanialej rozw ijał się naówczas, gdy Polska 
M acierz Szkolna ogniskow ała w sw ych rękach dozór nad zakłada­
mi terni; zam knięcie M acierzy Szkolnej było ciosem, k tó ry  i na In ­
sty tucie  się odbił: frekw encya w dziale kąpieli, porad d en ty sty cz­
nych i gim nastyki, spadła w net po zam knięciu M acierzy, bo nie 
stało  organizacyi, k tó ra  podjęła walkę z. ciem notą i brakiem  kultury!

Mimo w szystko to jednak  In s ty tu t rozw ija się, a frekw en­
cya wskazuje nam acalnie, iż je s t on ważnym i potrzebnym  poste­
runkiem  kulturalnym . Na przeszkodzie jednak  tem u naturalnem u 
rozwojowi staje brak środków pieniężnych. K ażdy zabieg, stoso­
wany w Insty tucie, kosztuje drożej, aniżeli wynosi opłata zań. 
I pow staje błędne koło: rozwój Insty tu tu , wobec braku środków 
na pokrycie niedoboru, grozi równocześnie Insty tu tow i. S ta ły  nasz 
dochód—to jedyn ie procent od kapitału  żelaznego, od dwudziestu 
ty sięcy  rubli, co daje rocznie zaledwie około 1400 rb.; ze sprzedaży 
biletów na zabiegi w Insty tucie  przeciętnie otrzym ujem y około



4800 rb. rocznie, czyli wpływów w zględnie pewnych mamy prze­
ciętnie 6200 rb. rocznie, a ponieważ w ydatki na zaspokojenie naj­
niezbędniejszych potrzeb In sty tu tu  wynoszą, np. na rok 1910, w e ­
dług p ro jek tu  budżetu 10600 rb., przeto brak  nam 4400 rubli rocz­
nie. A ponieważ oiiary, dochody z widowisk i t. p. wynoszą p rze­
ciętnie 3600 rb. rocznie, przeto od kilku lat rachunki roczne za­
m ykać musimy z niedoborem. D otychczas niedobór pokryw aliśm y 
z fundusiku zapasowego, k tó ry  powstał dzięki zaoszczędzeniu k ilku  
tysięcy rubli głównie przy budowie gmachu, gdy się ten zapas w y­
czerpie całkow icie, co niebawem  musi nastąpić, grozić będzie ko­
nieczność zaniknięcia In sty tu tu . Ale przyśw iecać musi Insty tu tow i 
nadzieja, iż po tych ciężkich ostatnich paru  latach dla społeczeń­
stw a naszego, nastąpić musi popraw a stosunków —a co za tern idzie 
i możność zaspokojenia najpilniejszych bodaj potrzeb społecznych, 
a do nich bezw ątpienia należy i ta praca u podstaw  wśród ludu 
naszego, jak ą  In s ty tu t p ro w ad zi—praca nad uzdrow otnieniem  przez 
hygienę dziatw y ubogiej naszej, a wszak w zdrowem tylko ciele, 
może być i dusza zdrową.

„L’institiit d hygiene pour enfants“
<i VARSOVIE

L’iustitu t ddiygiene pour enfau ts a Varsovie a óte fondee en 
1903 g race a la liberalite  du baron de Lenval qui a o ffert 75,000 
ronbles pour l eXecution de cette  oeuvre, en o u tre—1’em placem ent 
pour la construction de la maison. L institu t a pour but de repandre 
les principes de 1’liygićne parm i la population pauvre de la ville de Var- 
sovie e t de faciliter aux enfauts jusqu  a 1 age de 15 ans les rnoyens de 
satisfaire aux besoins h j7gieniques. Le rez-de chaussee de la maisson 
est occupe par uu am bulatorium  pour toutes sortes de m aladies 
d enfauts. Le Ie r  etage est exclusivem ent destine ń la divisiou 
hygićnique. G’est ici que se trouve aussi la division, surnommee: 
„La goutt.e de la it“.

Au Ii-m e etage il y  a une grandę salle de bains. 24 baignoi- 
res avec—douches, une garderobę et une salle d ’atbente.



Au III-m e une salle de baius (baignoires) pour les bains me- 
<iicaax.

Au IV -m e une salle pour la gym nastiąue módicale et pour la 
vaccination.

Au Y-eme une grandę halle vitree pour la gym nastiąue hy- 
gieniąue.

Au VI-me un eabinefc de dentiste et une salle ou Von distrib - 
ue le lait apresj le bain.

Dans les souterrains ou a am enage une buanderie, ou Ton blan- 
ch it le lingę des enfants qui se baignent.

Au second il y  a les appartem ents des soeurs de charite , des 
gens de service, e t la cuisine.

Dans la cour un em placem ent pour la gym nastiąue avee les 
arrangem ents necessaires.

Les m edecins de 1'etablissem ent donnent des avis d ’hygiene 
aux enfants ejt a leurs mores; on fait aussi des eours d’hygiene, e t 
sur les m urs pn a place beauooup de sentences, de reflexions im- 
prim ees, contenant des avis hygieniąues.

L ’etablissem ent possede des dames patronesses, des dames pro- 
tectrices. Dans le courant de l ’annee 1904 on a porte des secours 
m ćdicaux dans 5299 cas;—pendant 1'annee 1909—dans 7599 cas. En 
1904 on a donnę 14,007 bains—en 1909 — 33,000.

En 1904 on a livre 37,447 bouteilles de la it pasteurise (ii 3 
gros 200—250 gr.) en 1909 146,701.

Idea oparcia wychowania na dokładnej znajomości dziecka, 
k tó ra  z biegiem  czasu pobudziła do w ytw orzenia nauki o dziecku 
czyli pedologji, pojawia sią już u wielu pisarzy z końca X V III 
i na początku X IX  wieku; ( S o u s e a u ,  P  e s t  a 1 o z z i, H e r b e r t )  
m am y naw et już z tych  czasów dzieła, zaw ierające cenne obserwacye 
co do rozwoju dziecka w pierw szych latach  życia (w Niemczech:

PEDOLOGIA
Podała A n i e l a  S z y c ó w n a .



T  i e d e n e m, we F raueyi: A u v r e  N e c k e r  d e  S o n s s  u r r e). 
Idea ta  nie była obcą i pedagogom  polskim, a B r o n is ła w  T r e l i ­

t o  w s  k i  w swej „Chowannie“ (1842) nawołuje wymownie do po­
znaw ania duszy dziecka. W łaściw y ruch na pola psychologii dziecka 
rozpoczyna się w drugiej połowie X IX  wieku, gdy  wychodzą k la ­
syczne prace D a r w i n a  (1877) P r e y e r a  (1882) T e i n e ’ a i in­
nych. Polacy zaczynają od streszczenia i tłum aczenia tych prac 
obcych. P ierw szą pracą oryginalną polską jest: P r o g r a m  p o ­
s t  r z e ż e ń p s y c h o l o g i c z n y c h  n a d  d z i e c k i e m  o d  n a ­
r o d z e n i a  d o  2 0 - g  o r o k u  ż y c i a  ułożony przez J . W ł. D a- 
w i d a  k tó ry  ukazał się w r. i 887 w W arszawie. Rzecz ta  pobu­
dziła wielu rodziców i wychowawców do notowania swych obser- 
wacyi nad dziećmi. W yjątk i z tak ich  dzienników znajdujem y cza­
sem w „P r z e g l ą d z i e  p e d a g o g i c z n y m 1, którego D a w i d  
był redak to rem  przez la t 8 (1890 — 1898). M aterja ł podobny daje 
także P s y c h o l o g i a  d z i e c k a  d-r L.  W o l b e r g a ,  k tó ra w y­
szła w r. 1891 w W arszawie. Książka ta  oraz dziełko d-ra O łtu -  
s z e w s k i e g o :  P o s t r z e ż e n i a  n a d  r o z w o j e m  m o w y  
d z i e c k a  (W arszaw a 1896) dotyczą stopniowego rozwoju dziecka 
do la t 3 'ch mniej więcej. P ierw sze badania nad dziećmi starszem i, 
prowadzone w W arszawie w tym  sam ym  mniej więcej czasie, posłu­
ży ły  za podstawę 2 książkom. Z a s ó b  u m y s ł o w y  d z i e c k a  
przez J. W  ł. D a w i d a  (W arszaw a 1896) i R o z  w ó j p o j ę c i  o- 
w y  d z i e c k a  przez autorkę niniejszego (W arszaw a 1899 roku). 
W  tym że czasie również we Lwowie, B o l e s ł a w  B ł a ż e k  
prowadzi badanie nad znużeniem uczniów w szkole, w yniki tych 
badań eksperym entalnych podaje w 2 dziełkach: Z n u ż e n i e  
w s z k o l e  (1898) i S t u d j a  p s y c h o m e t r y c z n e  (1901). 
W r. 1899 wychodzi również we Lwowie pod redakcyą prof. T w a r ­
d o  w s k i e g o książka zbiorowa: Z p s y c h o l o g j i  i f i z j o l o g j i  
w y c h o w a n i  a, zaw ierająca 7 rozpraw  oryginalnych i tłum a­
czonych z tej dziedziny. W następnym  roku 1900 pisząca te  sło­
wa podnosi spraw ę psychologii dziecka na Z j e ź d z i e  l e k a r z y  
i p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h  w K r a k o w i e .  Po referacie 
zapada uchw ała, aby prelegentkę prosić o napisanie broszury  po­
pularnej, a następnie broszurę tę  rozesłać bezpłanie do wszystkich 
szkół w Galioyi. W wykonaniu uchw ały napisałam  rozprawę: 
O z a d a n i a c h  i m e t o d a c h  p s y e h o l g i i  d z i e c k a  (I wyd.



Lwów 1901, II W arszawa 1904) — wydaniem  je j i rozpowszech­
nieniem zajął się prof. T w a r d o w s k i .

Odtąd ilość pracowników na polu psychologii dziecka Wzrasta 
w obu zaborach. W roku 1907 pow staje w W arszaw ie P o l s k i e  
t o w a r z y s t w o  b a d a ń  n a d  d z i e ć m i, k tóre ten ruch stara  
się skoncentrow ać. Na posiedzeniach miesięcznych tow arzystw a b y ­
wają wygłaszane re fe ra ty  oryginalne lub streszczenia przez obcych; 
członkowie,, k tó ry ch  liczba wynosi 125, korzysta ją  z czyteln i i bi- 
b ljoteki ddieł specyalnych. P rzy  tow arzystw ie zawiązują się 4 ko­
misje naukowe: 1) r  y  s y n k o w a, k tó ra grom adzi samodzielne wyniki 
badań dzieci i posiada już zbiór dość obfity, 2) k o m i s j a  m o w y  
d z i e c k a ,  k tó ra  opracow ała wskazówki do badania początków 
mowy dziecka w pierw szych latach życia, oraz podobneż wskazów­
ki do badania mowy dzieci la t 3—7. W krótce w yjdzie trzeci kwe- 
stjonarjusz, pierw szy dla dzieci w wieku szkolnym , 3) k o m i s j a  
b a d a n i a p o j ę ć  m a t e m a t y c z n y c  h, k tó ra się zajm uje ba­
daniem rozwoju pojęć o liczbie i przestrzeni, 4) k o m i s j a  b a ­
d a n i a  d z i e c i  u p o s ł o d z o n y c h  u m y  s ł o w o, k tó ra o p ra­
cowała lfwestyonaryusz, do tyczący  badania inteligencyi. Towa­
rzystw o rozpoczęło toż wydawnictwo p. t. B i b l j o t e k a  p s y ­
c h o l o g i i  d z i e c i ę c e j ,  k tórej wyszło dotąd trzy  tom iki (jV» 1 
J . R zętkow ska, „P rzyczynek  do badań nad rozwojem  mowy dziec­
ka". JVg 2, J. L i e b r o w i c z  i A. S z y c ó w n a , „P tak i i dzieci". j\» 3,. 
J. R zętkow ska, „Przyczynek do badań nad rozwojem  mowy dziec­
ka (TIj“. Bieżący rok 1910 je s t szczególnie dla spraw y naszej po­
m yślny; pow stały w nim dwa tow arzystw a pedologiczne: w Z ako­
panem i we Lwowie, ukazała się praca J. W ł. D a w i d a  p. t. „ In -  
t e l i g e n c y a ,  w o l a  i z d o l n o ś ć  d o  p r a c y ,  zaw ierająca 
między innem i nową, określoną przez autora, m etodę badania in te ­
ligencyi i je j wyniki; w krótce zaś w W arszawie zostanie o tw artą  
P r a c  o w u i a p s y c h  o l o g i c z  n a, k tó ra pozwoli nam prow a­
dzić na miejscu prace eksperym entalne z zakresu pedologii.

La pedologie en Polot;ne.
L idee de baser 1 education sur la connaissance approfondie 

de 1 enfant, a etó souvent exprim ee par les auteurs polonais p. ex. 
p ar Bronislas T rentow ski dans son oeuvre sur 1'education: C h o-



w a n n a  (1842). Le vrai rnouYement pedologiąue, initio  en Europę 
par les oeuvres de D arw in (1877) et P rey e r (1882) commenęa en 
Pologne par la traduotion et le eom pte-rendu des travaux etran- 
gers. En 1887 parait le prem ier ouvrage original; c’est L e  p r o -  
e  r  a m m e d e s  o b s e r v a t  i o n s s u r  1 ’ e n f a n  t  d e p u i s l a  
n a i s s a n e e  j u s q u ’ a l a  2 0 - m e a n n e e par Ladislas Dawid: 
c’est un grand ąuestionnaire precede d ’une preface qui enoourage 
les m eres et les institu teurs a bien observer les enfants. Cet appel 
porte bientot des fruits. E n 1891 parait L a  p s y c h o l o g i e  de  
1’ e n f a n t  par Louis W olberg, qui ren lerm e beaucoup de faits et 
dbnteressantes observations em pruntees aux journaux des m eres polo- 
naises. Un autre ouvrage: L e  d e v e 1 o p p e m e n t d u l a n g a g e  
do 1 ’ e n f  a n t  par le d-r O ltuszewski est baese sur les obseryations 
d ’un pere en outre specialiste dans ce domaine. Le prem iers ou- 
vrages concernant les enfants plus ages fu ren t: L e  c o n t e n u  d e  
1’ i n t e l l i g e n c e  d e  l ’ e n f a n t  par Ladislas D aw id (1896) et 
mon livre L e d e v e l o p p e m e n t  d e s  c o n c e p t s  o h e z 1 ’ e n ­
f a n t  (1899). Tous les deux sont bases sur une en ąu e te -parm i les 
enfants pauvres de Varsovie. A Lem berg prof. Boleslas Błażek fut 
le prem ier, qui etudie la fatigue des ecoliers avec la m ethode de 
Gfriessbacb. Ses deux ouvrages p aru ren t l ’an 1898 et 1901. En 
1899 parait a L em berg sous la redaction de prof. Tw ardow ski un 
recueil des articles de differents auteurs i n t i t u l e :  D e  l a  p s y c h o ­
l o g i e  e t  d e l a  p s y c h o l o g i e  p e d a g o g i q u e. E u 1910 
apres mon refere au O o n g r e s  d e s  m e d e c i n s  e t  s c i e n t i s -  
t e s p o 1 o n a i s a Oracovie, on preud la resolution d’interesser, 
les institu teurs a 1’etude de Tenfant. Mon livre est envoye 
g ra tu item en t dans toutes les ecoles prim aires et secondaires en 
Pologne d ’Autriche. En 1907 nous fondons a Varsovie L a  s o e i e- 
t e  p o 1 o n a i s e p o u r  1 ' e t u d e d e  l ’ e n f a n t  qui concentre 
depuis tou t le m ouvement. E n 1910 on fonde deux s o c i e t e s  p e -  
d o 1 o g i q u e s en Gralicie: une a Zakopane et l’autre a Lem berg. 
Le noinbre des ouvrages originaux grandit: le dernier que je  cite 
est le livre de Ladislas Dawid: L ’ i n t e l l i g e n c e ,  l a  v o ł o n t e  
e t  1’ a p t i t u d e  a u t  r  a v a i 1.



Znaczenie hygieniczno wychowawcze
PERJODYCZNYCH 1 SYSTEMATYCZNYCH OGLĘDZIN LEKARSKICH 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
(P o d łu g  re fera tu  na z je źd z ie  P aryskim  hygienistów  szkolnych).

Napisał D - r  S ta n is ła w  K o p c z y ń s k i .
ii

Badania perjodyczne lekarskie młodzieży, posiadają oprócz 
w artości statystycznej, pozw alającej zwłaszcza przy obfitym ma- 
terja le  wysnuwać daleko idące wnioski, doniosłe znaczenie hygie- 
niczno-wychowawcze. Badając system atycznie i perjodycznie mło­
dzież, poznając je j braki i wady, kontrolując ich usuwanie, w resz­
cie obcując z nią poufałej k ilkakro tn ie w ciągu roku, lekarz szkol­
ny przyczynić się może bardzo do wychowania je j w kierunku 
hygie (licznym.

potw ierdzenie słów powyższych, przytoczę pokrótce spo­
sób i w yniki badań m łodzieży w W arszawskiej Szkole Handlowej 
7-io klasowej, gdzie od lat 10 spełniam  obowiązki lekarza szkolne­
go i gdzie dziennie przebyw am  2 godziny.

N ajpierw  zaznaczę, że dzieci w szkole bardzo interesują się 
badaniem  ich lekarskiem . Okres oględzin — to okres pewnego ru ­
chu w klasie w kierunku odwiedzania specyalistów , używ ania k ą­
pieli i t. p.

Do badań w yw ołuję po dwóch, trzech uczniów naraz. Chło­
piec, znalazłszy się u mnie w gabinecie, czuje, że o tacza­
ją  go odmienne warunki niż w klasie: tam  widział ławki, tablicę, 
k a je ty , nauczyciela, rozw ijającego jego  um ysł, tu spostrzega napisy 
na ścianie: „zdrow y duch w w zdrow ym  ciele“, „brud sprowadza 
chorobę", „czystość daje zdrow ie", „wczesny spoczynek, ranne w sta­
wanie — dadzą ci zdrowie, w pracy  w ytrw anie", widzi dalej ta ­
blice, opisujące sposoby zapobiegawcze chorobom  zakaźnym , czyta 
przepisy, dotyczące pielęgnow ania zębów, rady i uwagi o szkodli­
wych następstw ach palenia tytoniu, widzi przed sobą tablice an ty - 
alkoholiczne, przedstaw iające wpływ alkoholu na narządy we­
w nętrzne, spostrzega tablice, przed staw iające wadliwą i praw idło­



wą pozycyę przy pisaniu, podczas ćwiczeń g im nastycznych i t. p. 
Oprócz tego zauw aża rozm aite przyrządy, służące do badania wagi, 
wzrostu, siły, tablice do badania wzroku. Jednern słowem czuje, 
że gdy w klasie m ają na wzglądzie jego rozwój umysłowy, tu  bę­
dą kontrolowali i badali jego  rozwój fizyczny. Chłopiec z zacie­
kawieniem  ogląda swą kartą  zdrowia, na której dw ukrotnie w cią­
gu roku m ają być notowane w yniki badań.

B adania dokonywam  kolejno podług ru b ry k  w znanych sche­
m atach.

Chłopcy, k tó rzy  z odległości 6 m etrów  są w stanie czytać 
najdrobniejsze liter z tablicy Snellena, dumni są z tego, szczycą 
się, że m ają wzrok „orli“, i p rzyrzekają  dbać, żeby tego dobrego 
wzroku nie u tracić. Chłopcy krótkow idze o trzym ują polecenie za­
opatrzenia się w szkła podług wskazówek okulisty, p rzy  sposobno­
ści słyszą, że część winy spada na nich przez zaniedbyw anie hy- 
gieny wzroku, że zapewne wadliwie siedzą przy  pisaniu, czytają 
o zmroku i t. p. Chłopcom tym  pokazuję równocześnie na odpo­
wiedniej tablicy , jak ą  pozycyę powinni przybierać podczas pisania, 
ażeby wzrok swój oszczędzać mogli. .Dzięki moim staraniom  i na­
leganiom spora odsetka krótkow idzów  zaopatrzy ła się w szkła, 
w niższych od 5 — 10%, w w yższych klasach od 10 — 15%, jak  
rów nież pewna liczba posiada w domu pulpity  do czytania. K ilku 
chłopców rocznie dzięki moim naleganiom  w yleczą się z jag licy  
(trachom y).

Słuch badam w ten sposób, że polecam uczniowi pow tarzać 
wym awiane przezemnie szeptem  z odległości 6 m etrów  rozm aite 
liczby. Badanie słuchu zw raca uwagę dzieci na ważność tego na­
rządu. Dzieci dowiadują się odemnie, że niewolno krzyczeć w ucho, 
niewolno uderzać w uszy, targać za uszy, gdyż to upośledza słuch. 
Uczą się dbać o czystość uszu, gdyż woszczek i brud osłabiają słuch. 
Corocznie kilku uczniów z mej szkoły  poddają się operacyi usu­
nięcia nadm iernie nagrom adzonego woszczku, kilku wyleczyło się 
z zaniedbanego ropienia uszu.

Na jam ę ustną, r,a stan  zębów, zwracam  szczególną uwagę.
Dzieciom, k tórym  czuć z ust z powodu zepsutych i spróchnia­

łych zębów, grożę, iż z powodu zanieczyszczania pow ietrza w k la­
sie zostaną usunięci ze szkoły, jeżeli w ciągu określonego czasu 
nie uporządkują swoich zębów, a przy sposobności mówię też



o ważności zębów dla traw ienia. Dzięki mej in terw encyi o trz y ­
małem to, że gdy w klasie wstępnej około 75% uczniów nie było 
jeszcze u dentysty , to już w klasie III , IV  liczba tak ich  redukuje 
się do 2 lub 3 w klasie. Następnie, zw racam  uwagę na wyrosła 
adenoidalne, na wymowę. Co rok kilku chłopców z mego polece­
nia poddaje się operacyi wycięcia wyrośli adenoidalnych, k tóre 
w pływ ały u nich na osłabienie słuchu i na pewne przytępienie 
władz um ysłowych. Przez ła t 10 k ilku jąkałów  poprawiło sobie 
wymowę, przeszedłszy z mego polecenia kurs wym owy u specya- 
listy.

D alej badam  wzrost i wagę dzieci. W ażę dzieci w minimum 
ubrania, zw ykle w samej koszuli. W zrostem  chłopcy in teresu ją się 
bardzo. P ragnęli by być jaknajw yżsi. Mówię im, że do wzro­
stu przyczynia się sen i gim nastyka. Obiecują więcej spać i s ta ­
ranniej się gim nastykow ać.

Niem niej interesuje uczniów ich waga. D ow iadują się, że 
albo im przyby ło  sporo, albo ubyło. W ostatnim  razie doszukuję 
przyczyijy (anemia, n iedostateczny sposób odżyw iania zwłaszcza przy­
chodzenie do k lasy  po zb y t szczupłym b. pośpiesznym  posiłku ran ­
nym ), i o tein  powiadamiam  rodziców.

Dalej m ierzę k latkę piersiową podczas najgłębszego wdechu 
i wydechu.

Dzieci jednocześnie uczą się w ykonyw ać ćwiczenia oddecho­
we, co im pokazuję na odpowiednich tablicach. Ubolewają, gdy 
im dużo ctm. brakuje do połowy wzrostu, obiecują w ykonyw ać te 
ćwiczenia. P rzy  sposobności wspominam im o ważności podobnej 
w entylacyi płuc, zw łaszcza gdy się znajdują na świeżem powietrzu, 
np. w lasie i t. p.

Dalej badam  siłę m ięśniową w rękach. P unk t ten najw ięcej 
in teresuje badanych uczniów. R yw alizacja kolegów ma tu taj n a j­
większe pole do popisu. K ażdy chce jak  najw ięcej wycisnąć na si- 
łomierzu. K ażdy doskonale pam ięta, ile w yciskał podczas poprzed­
nich oględzin. W ie też, kto w jego klasie je s t najm ocniejszy i usi­
łuje mu dorównać.

W rubryce zatytułow anej „stan narządów w ew nętrznych" no­
tuję znajdow ane zboczenia od norm y w stanie serca, płuc i innych 
narządów  w ew nętrznych. Co rok w 2—3-ch przypadkach  zn a jd y ­
wałem u chłopców wadę serca, o czem ani chłopcy, ani rodzice 
ich nie wiedzieli.



P rzepuk lin  w pachw inach znajduję w klasie przeciętnie u 2—3 
chłopców na 40. W połowie przypadków  chłopcy o nich nie wie­
dzieli. Dzięki memu przedstaw ieniu około 10 chłopców w szkole 
na 500 uczniów (2°/o) zaczęło nosić paski rupturow e.

W następnej rubryce no tu ję  stan  skóry, czystość je j, stan 
paznogci. Chłopcy notowani, iż są brudni, m ają obowiązek uczęsz­
czania do kąpieli szkolnych, choćby w domu u siebie posiadali 
wannę. C zterokrotnie w ciągu 10 łat zdarzyło mi się w ykryć 
świeżbę u chłopców, k tórych  oczywiście n a tychm iast odesłano do 
domu. Zwracam  też uwagę na czystość bielizny, polecając zm ie­
niać ją  dw ukrotnie w ciągu tygodnia, a koszulę na noc, daję rady  
na pocenie się nóg, na co stale  większość uczniów się skarży.

N astępnie oglądam  kręgosłup. Skrzyw ienia pierw szego stopnia, 
łatwo usuwalne spotykam  często. W skazuję więc takiem u ucznio­
wi wiszące na ścianie tablice, przedstaw iające praw idłow e i w adli­
we trzym anie się, polecam wykonać kilka próbnych ćwiczeń od­
dechowych, pokazuję, jak  ma się trzym ać podczas pisania, w jak ie j 
odległości od oczu m a trzym ać książkę lub kajet. W przypadkach  
w ybitniejszych skrzyw ień polecam zastosow anie ćwiczeń ortope­
dycznych pod kierunkiem  specyalisty .

Ze szczególną uwagą obserw uję uczniów, k tórych  podejrze­
wam zarówno z w yglądu (oczy podsiniałe, cera wym okła), jak  
i zachowania się (patrzenie w bok) o onanizm. Z tak im i uczniami 
miewam na osobności pogaw ędkę, polecając im trzym ać ręce pod­
czas leżenia w łóżku, na kołdrze, nie pod kołdrą, wstawać zrana 
natychm iast po obudzeniu się, więcej ćw iczyć się i t. p. Nie indagu­
jąc  uczniów, a stara jąc  się więcej działać zapobiegawczo, o d stra ­
szająco, spodziewam się pom yślnych wyników. Po paru latach  
niektórzy z uczniów, strofow anych i upominanych przeżeranie 
w tym  kierunku jeszcze może w klasie I  lub II, później w klasie 
V, VI sami przyznaw ali się, że pow strzym yw ali się od tego nałogu 
jedyn ie dzięki moim napomnieniom.

P rzy  badaniach pow tórnych o zauważonych różnicach w ro z ­
woju fizycznym, o różnicy we wzroście, w wadze, w obwodzie 
k la tk i piersiowej, w sile mięśniowej, powiadamiam zw ykle rodziców 
chłopca, posyłając do nich specyalne blankiety, zaopatrzone w da­
ne cyfrowe i w uwagi.



Dodam jeszcze, że na kartach  zdrowia notuję w rubryce osta t­
niej zobowiązanie chłopca za jego zgodą. Chodzi mi m etyle o stro ­
fowanie go i p rzyłapanie w nim tych  lub innych wad, ile o pod­
niesienie am bicyi w kierunku uzupełnienia braków, pisze np. „przy­
rzek ł zęby czyścić na noc“ , „przyrzekł koszulę na noc zm ieniać", 
„przyrzekł w ykonyw ać ćwiczenia oddechowe". P rzy  pow tórnych 
oględzinach zwykle spostrzegam , że zobowiązania te chłopcy s ta ­
rali się w ypełniać.

O innych niem niej ważnych stronach perjodycznych oględzin le ­
karsk ich  młodzieży szkolnej, jak  np. wyświetlenie wpływu zdrowia 
ucznia na jego  postępy w nauce, i t. p, na tein miejscu nie wspo­
minam.

Z powyższych, pobieżnie przytoczonych przykładów , widać, 
ja k  ważne znaczenie hygieniezno-w ychow aw cze posiadają system a­
tyczne i perjodyczne oględziny lekarsk ie  m łodzieży szkolnej, jak  
niezm iernie doniosłą je s t rola lekarza szkolnego. Oględziny tak ie  
w ym agają ze strony lekarza dużo ezasu i dobrej woli; spełnia on 
tu  jed n ak  rolę nad w yraz zaszczytną, bo w ychowuje hygienicznie, 
a więc kulturalnie młode pokolenia.

Podane wyżej p rzyk łady  pouczają, że praca ta je s t bardzo 
owocna, że młode um ysły w w ytw arzaniu zdrow ych nałogów hygie- 
nicznych drogą pochwał, strofow ania i kontrolow ania wdrożyć ła ­
two, a w tedy przez m łodzież szkolną można w tym  kierunku od­
działyw ać i na je j rodzeństw o, na bliższe i dalsze jej otoczenie. 
A o to przecież nam tak  bardzo chodzić powinno.

Examen medical periodiąue de la jeunesse des ecoles
ET SON IMPORTANCE AU POINT DE VUE DE L HYGIENE 

ET DE L’EDUCATION.
P a r  D-r S ta n is la s  K o p c z y ń s k i .

L’examen medical periodiąue de la jeunesse, p ra tiąue de plus 
en plus dans les ecoles privóes du lioyaum e de Pologne en outre d ’une 
valeur sta tis tiąue perm ettan t, vu Eabondanee des m ateriaux, d’arri- 
ver a des resultats hien concluants, possede egalem ent une im por- 
tance hygieniąue e t eduoative.



En exam inant system atiąuem ent et a intervalles reguliers la 
jeunesse, dont il penetrera les dófauts et les im perfeetions q a ’il 
s’efforcera de faire disparaitre, en les eontrólant, enfin par un rap- 
prochem ent plus intitne, p ratiąue A plusieurs repri.ses dans le eourant 
de 1’annee, le medecin de 1’ecole peut eontribuer dans une large me- 
sure a faire 1’edueation des eleves au point de vue de 1’hygiene.

Pour confirmer cette  thćse, 1’auteur cite la modę et les resul- 
ta ts  d’examen des eleves a 1’Ecole de Oommeree ii 7 classes de Var- 
sovie, oii depuis X l’sans il est medecin a ttitre  et ou il passe deux 
heures par jour.

Metody mierzenia znużenia umysłowego.
Poda! JD-r W ł a d y s ł a w  S terlin ff,

Odróżniam y s u b j e k t y w n e  u c z u c i e  z n u ż e n i a ,  k tó ­
rego ściśle m ierzyć nie jesteśm y w stanie, od z n u ż e n i a  r z e ­
c z y w i s t e g o ,  k tóre określam y jako  zm niejszenie się sprawności 
um ysłowej pod wpływem określonej dokonanej pracy um ysłowej. 
Stopień znużenia tego je s t bezpośrednio zależnj' od umysłowego 
zasobu sił z jed n ej, od długości trw ania i trudności wykonanego 
zadania - z drugiej strony. S ubjek tyw ne uczucie znużenia czę­
sto wprawdzie tow arzyszy znużeniu rzeczyw istem u, często jednak  
byw a od niego zupełnie niezależne. Nauka nie w ykry ła  dotąd 
metod m ierzenia znużenia subjektyw nego, dla tego też mówić będę 
ty lko  o znużeniu rzeczy wistem, a więc o mierzeniu upadku spraw ­
ności um ysłowej pod wpływem określonej pracy — przyczem  po­
minę m etody fizyologiczne badanie znużenia (badanie tętna, odde­
chu, pletysm ograflczne, wagi i t. p .), jako  nie posiadające dosta­
tecznej ścisłości i ograniczę się do metod wyłącznie psychologicz­
nych.

B adania nad znużeniem umysłowem w okresie szkolnym  obej­
mować mogą dwie sprawy: 1) kw estyę, jak i w pływ  w yw iera praca 
rozm aitego czasu i trw ania w stosunku do jednego osobnika, oraz 
2) różnice indyw idualne w znużeniu rozm aitych uczniów pod w pły­



wem jednakow ej pracy. W pierw szym  przypadku m am y na celu 
praw idłow ą ocenę i m ierzenie m ateryału  i czasu nauczania, w d ru ­
gim  analizę psychiki indyw idualnej każdego ucznia. W badaniach 
ty ch  możemy posługiwać się dwoma zasadniczem i typam i metod: 
1) albo rozpatru jem y pracę um ysłową ucznia w przeciągu dłuższe­
go określonego czasu (1 — 2 godzin), 2) albo zadajem y uczniowi 
przed i-po jak ie jś  godzinie lekcyi określoną pracę umysłową i z róż­
nicy w Wykonaniu je j sądzim y o stopniu znużenia. M etodyka tjr- 
pu pierw szego posiada tę  zasadniczą wadę, że przy dłuższem trw a ­
niu p racy  prócz znużenia w ystępuje jeszcze bardzo ważny czynnik  
psychiczny — mianowicie wpływ  wprawy, k tó ry  mąci czystość 
dośw iadczenia i paczy wnioski i d latego też m etodyka typu  d ru ­
giego posiada niezaprzeczoną wyższość.

P rzy  podziale dotychczas istn iejących  m etod badania znuże­
nia, k tó ry  wprow adzam , opieram  się na fakcie, że jakko lw iek  n ie­
ma tałiiej czynności umysłowej, k tó rab y  się rozgryw ała w yłącznie 
w dziedzinie jednej z elem entarnych dziedzin pracy umysłowej (po- 
strzegajnia, pamięci, kojarzenia, sfery  psychom otorycznej), jednakże 
każda z m etod uw zględnia p r z e w a ż n i e  i g ł ó w n i e  jed n ą  
z tych  dziedzin.

W ym ienić tedy  należy z metod: 1) u w z g l ę d n i a j ą c y c h  
p r z e w a ż n i e  c z y n n o ś c i  p o s t r z e g a n i a :  m etode G r i e s -  
a b a c h  ' a  i B ł a ż k a ,  badające czuciowe dotykow e za pomocą 
estezjom etru, 2) m e t  o d ę o p t  y  c z u ą, badającą czynność p o ­
strzegania wzrokowego za pomocą kw adratu  z 9 literam i oraz 3) 
w prow adzoną przezem nie m e t o d ę  w i b r a c y j n ą ,  badającą czucie 
w ibracyjne za pomocą t. zw. kam ertonu G r a d e n i g o .  M etody 
czuciowe opierają się na fakcie em pirycznym  w zrastania progu 
odczuw ania pod wpływem  znużenią. II. Z m e t o d  u w z g l ę d ­
n i a j ą c y c h  p r z e w a ż n i e  c z y n n o ś ć  k o j a r z e n i a  w y ­
mienić należy: 1) metodę B u r  g e r  s t  e i n ’ a, polegającą na m no­
żeniu liczby 20 cyfrowej na jednocyfrow ą, 2) m etodę R i c h t e r ’a 
rozw iązyw anie zadań algebraicznych, 3) m etodę E b b i n g h a u s ’ a 
zapełnianie luk tek stu  i obliczanie pom yłek oraz 4) m etodę K r a e -  
p e 1 i u ’ a dodawanie liczb jednocyfrow ych w kolumnach. I I I ,  
Z m e t o d  u w z g l ę d n i a j ą c y c h  p r z e w a ż n i e  p a m i ę ć  
wym ieniam : m etodę E  b b i n g h a u s ’ a, polegającą na zapam ięty­
waniu sylab nie m ających określonego sensu. IV. W reszcie do



m e t o d  u w z g l ę d n i a j ą c y c h  p r z e w a ż n i e  s f e r ę  p s y -  
c h o m o t o r y c z n  ą należy: 1) m etoda M o s s a  badanie skurczów 
i mięśni za pomocą ergografu 2) oraz m e t o d y  d y  k ta n d, S i- 
k  or  s k i e g  o, H 6 p f  n e r ’ a i F r i e d r i c h ’ a, dokonywane zbio­
rowo lub indywidualnie.

P rzy  ocenie dotychczasowych m etod badania, podnieść należy 
przedew szystluem  wpływ wprawy, k tó ry  je s t odw rotny do wpływu 
znużenia — wobec czego zachodzi potrzeba k ró tk ich  okresów 
badania dla uniknięcia tego wpływu. Nie mniej ważne znaczenie 
przy ocenie metod badania znużenia posiadają czynniki, k tóre psy­
chologia eksperym entalna określa nazwą psychicznego p o b u d z ę -  
n i a  i psychicznego z a h a m o w a n i a ,  każda czynność bowiem 
połączona z żywemi i m p u l s a m i  r u c h o w e  m i pozostaw ia po 
sobie przez czas dłuższy pewien stan  p o b u d z e n i a ,  k tóre we­
dług badań A m b e r g ’ a u łatw ia w sposób w ybitny zadanie, ro z­
gryw ającej się w tej samej dziedzinie w tedy, kiedy istnieje silne 
znużenie, k tóre łatw o może w ykryć próba, uw zględniająca odm ien­
ną dziedzinę pracy  um ysłowej. I odwrotnie, n iektóre dane prze­
m aw iają za tern, że czynność um ysłowa, w ym agająca jed n o stro n ­
nego skoncentrow ania uwagi na w rażeniach zm ysłowych, często 
w yw iera wpływ ham ujący na pow staw anie impulsów ruchowych, 
ponieważ zaś ham ujący również ja k  i pobudzający w pływ funkcyi 
umysłowej, odbija się przeważnie na dziedzinie psychom otorycznej 
stąd  wniosek, że dla ścisłych badań nad z n u ż e n i e  m dzieci n a j­
mniej nadają się m etody, uw zględniające przeważnie tę  dziedzinę, 
(a do tak ich  należy najbardziej dziś popularna m etoda dyktow ania). 
Ponieważ zaś z badań W e y g a n d t ; a wynika, że z m i a n a  c z y n ­
n o ś c i  p s y c h i c z n e j  niweluje do pewnego stopnia ham ujący 
i pobudzający wpływ pracy umysłowej narzuca się stąd  jako  wnio­
sek konieczność stosow ania w m etodach badań nad znużeniem 
w okresie szkolnym  właśnie pracy um ysłowej odmiennej od przed­
m iotu lekcyi.

Badania doświadczalne nad znużeniem dostarczają cennych 
wskazówek w stosunku do indyw idualnego zachow ania się uczniów, 
zwłaszcza tych , k tó rzy  uczą się łatw o i prędko. W yczerpyw anie 
łączy się tu  zazwyczaj z wielką zdolnością do w praw y — przeto 
uczniowie k tó rzy  szybko się męczą — w przeciągu pojedynczej go­
dziny początkowo pojm ują i uczą się prędzej niż ich tow arzysze,



lecz już po pewnym czasie coraz bardziej zosta ją  za niem i w tyle. 
Z drugiej strony, w ypoczyw ają oni bardzo prędko, gdyż już po 
kró tk iej pauzie sprawność um ysłowa ich podnosi się, ażeby potem 
znowu opaść. Jasne jest, że pomyślne w yzyskanie czasu nauczania 
u dzieci tak ich  powinno być osiągnięte zupełnie inna. drogą aniże­
li u dzieci może mniej zdolnych, lecz i mniej u legających znużeniu. 
U tych. ostatnich często pauzy po krótkich  okresach nauki są na­
w et w prost szkodliwe, gdyż wpływ  przeryw ania przew yższa wpływ 
w ypoczynku, podczas gdy u dzieci łatw o w yczerpujących się rzecz 
ma się odwrotnie. Poniew aż po przerwaniu pracy umysłowej wpływ 
znużenia może wyrównać się daleko prędzej aniżeli wpływ wprawy, 
musi więc istnieć tak i moment, kiedy nastąp ił już zupełny wypo­
czynek, podczas gdy pozostała jeszcze m niejsza lub większa re sz t­
ka nąbytej wprawy. I istotnie udaje się odnaleźć doświadczalnie 
w ktjżdym przypadku pauzę odpowiedniej długości, po której po­
w rót j  do pracy  daje lepsze wyniki, aniżeli po pauzie krótszej lub 
dłużsjzej: je s t  to t. zw. n a j p o m y ś l n i e j s z a  p a u z a  („giinstin- 
gste  P ause“) A m b e r  g ’ a. Przyszłe badania nad znużeniem  i prze­
ciążeniem w okresie szkolnym  powinny kroczyć pod znakiem  mych 
„pauz najpom yślniejszych".

Hygiena internatów! dla dzieulcząt.
Podał H - r  W a c ł a w  G o źd z ick i.

W fizycznem wychowaniu dziew cząt i chłopców niema zasad­
niczych różnic i przeciw ieństw .

Normalny, prawidłow y rozwój ciała kobiecego w ym aga stoso­
wania w życiu szkolnem i pozaszkolnem tych sam ych podstaw o­
wych orzeczeń liygieny współczesnej, co i norm alny lizyczny roz­
wój chłopców.

To też przy om awianiu kw estyi hygieny fizycznej w in te rn a­
tach żeńskich, z nowemi zagadnieniam i hygienicznem i spotykam y 
się o ty le  tylko, o ile kw estya wychowania m łodzieży w zakładach 
naukow ych zam kniętych lub póło tw artych  (a do tak ich  należą in-



tem aty ) wogóle w es idy na drogę postępu i re fo rm —to ra z —a po- 
w tóre w tedy, gdy z natury  rzeczy będziem y zmuszeni uwzględnić 
psychologiczne i fizyologiczne właściwości organizm u dziewczęcego.

Pomimo, że wychowanie fizyczne chłopców i dziewcząt ma 
bardzo wiele punktów  stycznych, wyodrębnienie hygieny in terna­
tów dla dziew cząt w oddzielny re fe ra t je s t słusznem.

D otychczas zarówno w prasie, ja k  i na kongresach hygieny 
szkolnej zajm owano się przeważnie wychowaniem  chłopców, dziew ­
czynki zaś zostaw ały w cieniu, zajm ow ały drugie i trzecie miejsce, 
ja k  gdyby  w przyszłości jako  kobiety  dojrzałe m iały odgryw ać 
w życiu jedyn ie role podrzędne.

N iesprawiedliwość podobnego rodzaju rzeczy bije aż nadto  
w oczy! Dowodów, że racyonalue wychowanie dziew cząt należy 
do najważniejszych zadań społecznych i państwowych, niebrak, 
przytoczę jed n ak  jed en  ty lko , lecz najsilniejszy, a je s t nim odpo­
wiedź, k tó rą  razu jednego dał W ielki Napoleon, kiedy zapytano 
go o receptę na wielkość i potęgę państw a i narodu: „Fournissez 
nous des m eresP (dostarczenie nam matek)!

Ponieważ m am y zam iar mówić jedyn ie  o fizycznej stronie hy ­
gieny internatów , przeto dla pełności obrazu musimy poświęcić 
nieco czasu położeniu i urządzeniom  w ew nętrznym  wzorowego za­
kładu naukowo-wychowawczego.

Położenie in terna tu  wysuwa się samo przez się na plan pierwszy.
B yłoby rzeczą zbyteczną dowodzić, że wielkie miasto, z jego 

zgiełkiem  i hałasem , brakiem  szerszych przestrzeni, nieotoczonych 
murami, w oddaleniu od natu ry , pełne pokus i wpływów d z ia ła ją ­
cych ujemnie na duszę i ciało nie nadaje się do celów wychowania.

Słusznem  więc je s t żądanie, aby nowopowstające szkoły uau- 
kowo-wychowawcze miały swe siedziby jaknajda le j od środka mia­
sta, zbliżyły się do typu in ternatów  wiejskich, które, będąc dosko- 
nałemi z punk tu  widzenia hygieny, m ają jed n ak  i ujem ne strony, 
odstręczające rodziców od pomieszczenia w nich sw ych dzieci, że 
wym ienię ty lko  wysoką opłatę i utrudnioną nieraz kom unikacyę.

W pływ  świeżego pow ietrza i otoczenia m iejskiego zaznaczył 
się odrazu dodatnio w ty ch  in ternatach , k tóre przeniesione zosta­
ły  na wieś lub przedm ieścia. D -r Juba z B udapesztu obserwował



fa k t zm niejszania się w ypadków  chorobowych w dwóch wyższych 
zakładach naukow ych dla panien. W Teresianuin pod W iedniem 
procent w ychowanek zapadających na błędnicę znakom icie się 
zm niejszył. In te rn a ty  wiejskie, k tóre zaczynają powstawać i u nas 
w okolicach W arszaw y (w K laryszew ie i Skolimowie) przem aw iają 
również na korzyść podniesienia się zdrowotności śród ich wycho­
wanek.

Obszar niezbędny pod gmach in terna tu  cyfrowo nie da się 
ściśle określić; jedyn ie  w Belgii istn ie ją w yraźne przepisy, w ym a­
gające minimum 80 m etr. kw adrat, na jednego mieszkańca.

Budują in te rna ty  rozmaite: pawilonowe, korytarzow e i kosza­
rowe, Za najlepszy „bo pozw alający się najłatw iej zastosować do 
nowoczesnych w ym agań hygieny, aby pod względem  organizacyj­
nym  i m oralnym  każdy  in terna t wzorował się na rodzinie, należy 
uznać typ  pawilonowy; za najgorszy, przeżyty, zasługujący na wy­
m arcie!— koszarowy.

Zje wszystkich ubikacyi w internacie najw ażniejszą je s t  bez- 
w ątpienia sypialnia. Liczba w ychowanek w niektórych in ternatach 
starego pokroju dochodzi do 200 w jednej ogrom nej sali! Czyż 
można wyobrazić coś bardziej niehygienicznego? Sypialnie o nie­
wielkiej ilości łóżek od 10-ciu do 12-tu są, zdaniem  naszem, n a j­
racjonalniejsze, najbardziej uwzględniają w ym agania hygieny, a to 
dlatego, że pozw alają na większą indyw idualizacyę w rozmieszcza­
niu wychowanek, potrzebujących spać dłużej lub też budzących się 
wcześniej, a zm uszonych dla uniknięcia hałasu pozostawać w łóż­
kach aż do dzw onka na wstanie.

Dla panien starszych, zw łaszcza w sem inaryach nauczyciel­
skich nader korzystnem i okazują się oddzielne pokoiki na 2 lub 4 
osoby, w których na każde łóżko wypada około 5,5 do 6,0 m etr. 
kw adr, powierzchni.

W odosobnianiu łóżek ze w szystkich stron zasłonami, para­
wanami, nie widzę nic dobrego: zasłony tak ie  tam ują tylko p rzy­
pływ  i odpływ  pow ietrza — i nic więcej. M ają one na celu umo­
żliwienie pannom  powyżej 13 roku życia uskuteczniania tak  zw a­
nej „to ilett intim e". Doskonale zastąpić je  można um ywalniam i, 
k tóre francuzi nazyw ają „cubicles".

W szelkie firanki, dyw aniki, chodniki w sypialniach, wyłożo­
nych linoleum, należy skazać na banicyę. Służą one jedynie za



podłoże do rozwoju baktery i, za trzym ując osiadający na nich kurz 
i w chłaniając wilgoć.

Obok łóżek, rozmieszczonych w ten  sposób, aby znajdow ały 
się od ścian w odległości ’/2 m etra, s ta ły  jedne od drugiego w od­
stępach 0 /2  m etrowych, a pom iędzy dwoma rzędam i ich znajdow a­
ło się przejście szerokie na 1 — 11/2 m etra, mogą stać ławeczki na 
spodnie ubranie oraz stoliki z szufladkami na drobiazgi.

P rzy  wysokości sypialni 4 m etrow ej (niektórzy żądają 5 m e­
trów) objętość powietrza, p rzypadająca na jedną wychowankę po­
winna wynosić minimum 20 m etr. kw adr.. I  w tym  kierunku is t­
nieją w iększe wym agania: w Belgii wym agalną je s t objętość 30 
m etr. kwadr, na osobę.

Mycie podłóg ułożonych z m ateryałów  m ałoprzepuszczalnych 
nie należy do hygienicznych, pożądanem  je s t u trzym yw anie je j 
w jaknajw iększej czystości przez zbieranie kurzu w ilgotną płachtą. 
Dla przeciw działania w zbijaniu się kurzu do góry  bardzo pożąda­
nem je s t  zaciąganie podłóg masą pyłoehłonną. Zapraw a pyłochłon- 
na od dłuższego lub krótszego czasu stosowana jes t w wielu szko­
łach i in ternatach  polskich. L ekarze tych  szkół (A. K rysiński, 
Hołub, E ttin g e r i inni) u trzym ują jednogłośnie, że, po zapraw ie­
niu podłóg tą  masą, ilość kurzu w salach szkolnych zm niejszyła 
się do tego stopnia, że nie widać go i nie odczuwa się wcale 
w tych  naw et zakładach, w k tó rych  poprzednio było go aż nadto 
wiele.

Nowe przyrządy, jak  preum atyczne odkurzacze „Atom “ pozwa­
la ją  uprzątać podłogi niemal bez podnoszenia się kurzu do góry 
(In te rn a ty  L. R udzkiej i K ow alczyków ny w W arszawie).

Ze względu na ekonom ję m iejsca i koszty opalanie powinno 
być centralne, niskiego ciśnienia, o tem peraturze pary  i ogrze­
waczy około 100 C., a w eutylacya urządzona w ten sposób, 
aby dostarczała świeżego pow ietrza w ilość 18 •— 20 m. kw. na 
godzinę. Za podstaw ę obliczania p rzy ję tą  została ilość kwasu wę­
glowego, w ydychanego przez dorastającego człowieka w ciągu go ­
dziny. Ilość ta  wynosi w przybliżeniu 17° litrów  na godzinę.

Oświetlenie sypialni n iezby t jasne, takie, aby można było roz­
różnić zarysy postaci, je s t niezbędne, za najhygieniczniejsze należy 
uznać elektryczne.



Co się tyczy urządzeń do mycia, to um ywalnie z wodą bie­
żącą powinny znajdow ać się w oddzielnych pom ieszczeniach w są­
siedztw ie sypialni, obok pokoju na obuwie i szatni. Te ostatnie 
służyć mają: 1) do pozostaw iania zw ierzchniego ubrania przed 
udaniem się na spoczynek, na co w ostatnich czasach kładzie się 
szczególny nacisk (in terna ty  francuskie: Demolain, Lacanal et eet). 
2) do przechow yw ania szczoteczek do zębów, grzebieni ręczników 
i t. p. w | oddzielnych szafkach lub szufladach i 3) do popraw ienia 
niedokładności w ubraniu i uczesaniu w ciągu dnia. U żytkow anie 
w ciągu dnia sypialni w jakim kolw iek bądź celu powinno być bez­
warunkowo wzbronionemu

N aczynia nocne w zasadzie należało by wycofać z obiegu, za­
stępując je  dobrze urządzonemi klozetami, znajdującem i się w po­
bliżu sypialni w dostatecznej ilości, przeciętnie jeden  klozet na 10 
pensyojnarek. Zachodzą jed n ak  w ypadki kiedy obyć się bez mich 
niepodobna.

Ijo  kąpieli w większości in ternatów  służą w anny (1 na 10 
osób). ' Jedyn ie  w angielskich in ternatach  znajdują się pisciny, 
w niek tórych  na 100 osób. Zarówno w celach hygienicznych, jak  
i leczniczych należałoby żądać, aby w każdym  internacie znajdo­
wały się urządzenia do kąpieli natryskow ych, nożnych, nasiadowych 
i t. p. w specyalnem  pomieszczeniu.

Sale jadalne częstokroć mieszczą się w suterynach. Nie po­
wiem, aby  podobne było dobre. Sala jadalna winna być jasną, 
przyjem ną, a su teryny  nie należą do jasnych , ani przyjem nych dla 
oka. Prócz tego zapachy z kuchni, znajdujących się zazwyczaj 
w pobliżu jadaln i, pomimo wyciąjgów, zanieczyszczają pow ietrze na 
w yższych piętrach. Jadaln ie  i kuchnie na najw yższych piętrach 
nie m ają tych  wad, jak  to zauw ażyć mogłem w internacie dla pa­
nien p. L. R udzkiej w W arszawić. gdzie jestem  lekarzem  szkolnym.

. Zbytecznemu byłoby chyba rozwodzić się szerzej, że obfitość 
wody dobrej do picia i użytku codziennego jest, warunkiem  sine 
quanon.

Plac do ćwiczeń na świeżem powietrzu, czyli tak  zwane boi­
sko w ysypane grubym  żwirem, lub co lepsza, pokryte murawą, po­
winno znajdow ać się, o ile możności, w sąsiedztw ie hali gim na­
stycznej. W edług H o l e w i ń s k i e g o ,  a rch itek ta  z W arszawy, 
obszar boiska powinien być taki, aby na każdą uczennicę w ypada­



ło minimum 4 m etry  kwadratow e. K ry ta  galerya lub wielka a lta ­
na, dająca ochronę przed deszczem lub od słońca, je s t nader po­
żądaną.

W arsztaty  do robót ręcznych, czytelnia dla starszych panie­
nek oraz obszar ziemi, sad lub ogród, pozw alający zająć się ho­
dowlą roślin i drzew, uzupełniają dobrze postaw iony in ternat, k tó ­
ry  oczywiście pod względem wychowania fizycznego będzie miał 
tylko wtedy isto tną wyższość nad externatem , jeżeli boiska, warsz­
ta ty , ogród et cet. będą w jego bezpośrednim  sąsiedztw ie lub 
przynajm niej w pobliżu.

* •>:•

K w estya nie mniej ważną od hygienicznych urządzeń in te r­
natu  je s t kw estya dozoru, a mianowicie, w czyje ręce oddać nale­
ży sprawę hyg ieny  i opieki nad zdrowiem  wychowanek.

N aturalnie odpowiedź na to może być jedna: w ręce lekarza, 
k tóryby  jednocześnie był lekarzem  szkolnym  i ordynującym . P y ­
tanie tylko: czy w ręce lekarza m ężczyzny czy kobiety?

Są racy, k tó rzy  ze względów psychologicznych i etycznych 
zalecają na stanow isko lekarza in terna tu  dla dziew cząt wyłącznie 
i jedyn ie kobiety. Twierdzą oni, że kobieta — lekarz może lepiej 
zrozum ieć i odczuć pokrew ną jej płcią osobę, że w ten sposób oszczę­
dza się dorastającym  pannom niepotrzebnego uczucia w stydu przy 
system atycznych  oględzinach lekarskich, wreszcie dla tego, że 
w ten sposób usuwa się możliwość niepożądanych kolizyi i pow i­
kłań pom iędzy wychowankam i i lekarzam i oraz uwag, czynionych 
czasem przez pensyonarki co do sposobu badania, najtak tow uiej- 
szego nieraz lekarza.

Trzeba przyznać, że w przytoczonych argum entach tkw i dużo 
praw dy i słuszności—i - dlatego należałoby zażądać, postawić tezę, 
że lekarzem  in ternatu  dla dziew cząt ma być kobieta.

Z drugiej strony  nie należy zapominać, że działalność lekarza- 
m ężczyzny ma pewne w pływ y dodatnie: niweluje bowiem do p e­
wnego stopnia wpływ jednostronnego otoczenia kobiecego, je s t 
równow ażnikiem , odpowiadającym  żądaniu, aby w in terna tach  dla 
chłopców znajdow ały  się kobiety  dla przeciw w agi zb y t surowemu, 
szorstkiem u, wojskowemu obchodzeniu się w niek tórych  in ternatach  
dla chłopców wychowawców z wychowańcami.



Nie wchodząc w przyczyny, a je s t ich wiele, musimy tu 
stw ierdzić, że obecnie w większości in ternatów  dla dziew cząt tak  
pryw atnych  ja k  i państwowych, lekarzam i są, mężczyźni.

Taki stan rzeczy istn ieje zarówno na Kontynencie, jak  i w A n­
glii. D latego też należałoby postawić drugą tezę, a mianowicie, 
że w in terna tach  dla dziewcząt badanie zdrow ych i chorych wy­
chowanek, oraz codziennie w izytacya gmachu powinna odbywać się 
zawsze w tow arzystw ie starszej wiekiem  w ychowawczyni lub in- 
firmerki. Jesto  jed y n y  sposób przeciw działania wszelkiego rodza­
ju  obawom, posądzeniom i skargom  na działalność lekarza—in ter­
natu  m ężczyzny.

Powiedzieliśm y, że lekarz in terna tu  powinien być jednocześnie 
lekarzem  szkolnym. Podobne połączenie, istn iejące obecnie w więk­
szości (wypadków, ma za sobą te plusy, że wówczas rezu lta ty  ba­
dań w; szkole, jako  podlegające sprawozdaniu, m ają tern w iększy 
sens ij znaczenie.

Do atrybucyi lekarza in ternatu  nie należy więc bynajm niej 
jedyn ie  opieka nad chorym i — leczenie. Przeciwnie, dozór nad 
praw idłow ym  fizycznym rozwojem  w szystkich w ychow anek leży 
również w zakresie jego działalności.

W prawdzie dotychczas nigdzie lekarz in ternatu  nie ma g ło­
su decydującego naw et w kw estyach wychowania fizycznego i nie 
przysługuje mu prawo zanoszenia skargi na kierow ników i kierow ­
niczki zakładów  naukow ych, znajdujących się pod kontrolą państw a 
(—o pryw atnych  niem a co móvyić), pomimo to pole jego wpływów 
może być owocnem i szerokiem.

Skutki regularnego, co pewien czas, oglądania wszystkich po­
mieszczeń in terna tu  o różnej porze dnia uwidoczniają się w k ró t­
kim czasie.

Zw racanie uwagi na opalanie, wysokość tem peratury  ma 
ogromne znaczenie, gdyż zapobiega rozdelikaeająoym  wpływom 
ciepłoty.

Regulowanie snu, p rzyzw yczajanie do spania przy otw artych 
nadokiennikach lub oknach, tw orzenie w ychowanek kilku grup 
z różnym  czasem tworzenia wypoczynku nocnego, również znajdo­
wać się może w w ręk u  lekarza. 8 — 81/g godzin snu dla m ałych 
dziew cząt uw ażałbym  za niedostateczną. W ogóle należałoby zapro­



testow ać przeciw  wszelkim skracaniom  godzin snu naw et w okre­
sie egzam inów dojrzałości. Axel K ey w ym aga godziny czasu na 
tu ale tę  ranną i wieczorną. Regulam in angielskich in ternatów  na 
tuale tę  ranną przeznacza trzy  kw adranse. R egnier głosuje za pół 
godziny. Uważam, że dla dziew cząt pół godziny jes t za mało.

Ze względu na uzasadnioną opinię, że jed n ą  z najw iększych 
zalet szkół in ternatow ych wogóle je s t możność rozwinięcia zu p e ł­
nego planu ćwiczeń cielesnych, dla którego w szkołach dla przy- 
chodnich brak zw ykle czasu, zatrzym am y się nad tą  kw estyą nie­
co dłużej. Szkoły internatow e, zwłaszcza angielskie, w ykazały, że 
dzienna daw ka ćwiczeń cielesnych może z pożytkiem  wynosić 
2 godziny.

Co do rodzaju ćwiczeń, o g im nastyce da się powiedzieć ty le, 
że jeśli co do chłopców istnieje jeszcze dość żyw y spór o wybór 
system u czy niem ieckiego czy szwedzkiego, co do dziew cząt zdanie 
o wyższości system u L inga przj'ję ło  się prawie powszechnie.

Z gier i zabaw dla dziew czynek m łodszych (do 12 roku ży ­
cia) zdaniem docenta d-ra Piaseckiego ze Lwowa, zalecić można, 
prócz gier biernych i tańców, obręcz, skakankę i zabaw y piłką 
oraz diabolo

U starszych w Anglii przeważnie latem  law n-tenis, cricket, 
zimą — hookey.

Na kontynencie jednak  ze względów klim atycznych i innych 
nadają się do mniej lub więcej powszechnego w prow adzenia obok 
tenisa: w lecie nieco zm odyfikowany palant (balie au carnp) w je ­
sieni i na wiosnę barket-ball, zimą zaś w zimniejszej strefie nale­
ży rezerw ow ać dla ślizgawki, saneczek i n art (ski).

Ze sportów: prócz wym ienionych wyżej sportów zimowych 
nadają się: wycieczki na rowerze, ja zd a  konna (siodło angielskie 
z przekładaniem  kuli raz na jedną, raz na drugą stronę), p ły w a­
nie, wiosłowanie, wreszcie szerm ierka (szkoła francuska) boxe 
franęaise.

W wydziale pracy ręcznej obok (a częściowo zam iast) robót 
specyficznie kobiecych, tenże au to r proponuje dać jaknajw ięcej 
m iejsca ogrodownictwu i slojdowi drzewnem u, ja k  to  ma m iejsce 
w szkołach koedukacyjnych szwedzkich i duńskich.

Grom i sportom  u chłopców staje na przeszkodzie jedyn ie  
choroba, u dziew cząt oprócz choroby: regularność, k tó ra w ym aga
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uwalniania w ychowanek od ćwiczeń cielesnych, gdyż jeżeli ru ch  
um iarkow any i przechadzka w czasie regularności mogą, nie być 
przeciw skazane podczas krw aw ienia miesięcznego, to w ysiłk i fizycz­
ne wszelkiego rodzaju przyśpieszają krw aw ienie, pow iększają jeg o  
odpływ  lub przedłużają peryod.

Wogóle regularność u dziew cząt g ra w in te rn a tach  p ierw szo­
rzędną, rolę. Ponieważ do in ternatów  w stępują panny przew ażnie 
fizycznie! już dojrzałe, przeto rzadko się zdarza, aby  pierw sze k rw a ­
wienie miesięczne było powodem przestrachu w ychow anki. N a to ­
m iast zdarza się dość często, że w ychow anki w czasie regu larności 
skarżą się na bóle krzyża, także w dolnej części brzucha, z b y t  
obfite, lub częste, lub długie krw aw ienia, oraz pojaw ienie się 
uplawów białych przed peryodem  czy po nim. O ile dolegliw ości 
wyżej opisane nie są wywołane brakiem  ruchu zb y t długim  s ied ze­
niem lub niestosownem  ubraniem , naciskiem gorsetu, to in terw en- 
cya lękarska, a czasem naw et specyalisty  je s t w tych  razach n ie ­
odzow ną, konieczną. Co się tyczy  hygieny norm alnego m iesiącz- 
kowajiia, to według Stelli Sawickiego polega ona: 1) na un ikan iu  
zimowych kąpieli w czasie okresu regularności i na parę dni p rzed  
i ty leż po peryodzie; 2) na codziennem zm yw aniu m iędzy k ro cza  
ciepłą wodą (użycie gąbek  powinno być wzbronionem) oraz użycie  
k ró tko trw ałej kąpieli na 28° — 30* R. po przejściu regularności, 
wreszcie 3) na noszeniu podpaski składającej się z 2 szerok ich  
taśm, z k tó rych  jedna opasuje w stanie, druga zaś p rzep ro w ad za  
się od krzyża przez krocze i przypina się do poprzedniej z przodu: 
na tej w kroczu przym ocowuje się p łatek  z p łótna złożony w k i l ­
koro lub wałek z czystej odtłuszczonej waty, k tó rą  zm ienia się pa­
rę razy  dziennie.

Ze względu na czystość całego ciała kąpiel raz na ty d z ień  
uważałbym  za obowiązującą. Le Głendre w ym aga nadto  w ciągu  
tygodnia dw ukrotnej kąpieli nożnej W n iek tó rych  szw ajcarsk ich  
pensyonatach wprowadzono ostatniem i czasy codzienną kąpiel.

K w estya ubrania i uniformu dla dziew cząt ma ch a rak te r s p e ­
cyficzny, gdyż u dziewcząt, jak  już wspom niałem  wyżej, n ie s to so ­
wne ubranie może wywołać zaburzenia w organizm ie. M am tu 
przedew szystkiem  na myśli gorset, k tórego noszenie, przez d o ra s ta ­
jące, nie rozw inięte fizycznie dziew częta, stauowczo powinno być  
wzbronionem. Należy go zastąpić stanikiem  bez fiszbinów i b ry k li,



do którego przypinają  się: spódniczka, m ajtk i, i podwiązki. W  wie­
ku od la t 8 do 16, gdy dziew czynki są najbardziej ruchliwe, ubra­
nie ma być mniej ciepłe, ale dobrze pot wciągające, m iękkie i sze­
rokie, aby nie tam owało swobodnego użycia członków. Bielizna 
nocna powinna być zm ienianą, przynajm niej 2 razy  na tydzień, 
koszula nocna z rękawam i, pod szyję, g ładka, bez wszelkich do ­
datków, n iezby t długa. Ubranie spodnie, m ajtk i, powinny być 
obszerne na guziki. M ajtk i— koszule zasługują na szersze zasto­
sowanie. W iązanie pończoch poniżej kolana je s t  szkodliwe, najle­
piej umocowywać pończochy za pomocą podłużnych pasków  gumo­
wych do staniczka. Krój reform ow any nadaje się bardzo do uni­
formów pensyonarskich. G im nastyka wym aga odpowiedniego stroju.

Dużo kłopotu spraw ia lekarzow i in te rn a tu  stół, odżywianie 
wychowanek. Na zasadzie odpowiednich badań można tw ierdzić, 
że ilość pokarm ów potrzebna do w yżyw ienia 11-to letniej dziew­
czynki równa się niemal ilości, jak ą  spożywa kobieta dorosła nie­
pracująca. K leinsasser w ym aga więc dla 6-— 13 let. dziew czynki 
przeciętnie 80 — 90 gr. białka, 50 gr. tłuszczu, 250 — 300 gr. wę­
glowodanów, dla starszych w wieku la t 15 — 16 1/s lub 2/3 więcej.

Paderew ski z W arszaw y, zw raca uwagę na konieczność w y­
cofania z użycia w in terna tach  używ ek i herbaty , kaw y et cet. 
zm niejszenie racyi mięsa i zastąpienie go w części potraw am i ja r ­
skiemu R ezultaty  podobnego odżywiania, obserwowane przez niego 
w internacie W alickiej, w W arszawie, zachęcają go do propagow a­
nia wspom nianych zmian w dyete tyce internatów .

Le Gendre żąda oddzielnego stołu dla dyspeptyoznych.
K w estya podawania napojów alkoholieznych dotychczas nie 

je s t jeszcze rozstrzygn iętą . W Szwecyi i N orw egii alkohol uważa­
ny je s t za truciznę zwłaszcza w wieku szkolnym. Koło lekarzy  pol­
skich, do którego mam zaszczyt należeć, szerzenie idei antialko- 
holicznej uważa za jeden ze swych celów i obowiązków.

Na hygienę zębów należy zwrócić specyalną uwagę. W edług 
Schim elpfanga należałoby dwa razy do roku rewidować uzębienie. 
Knappe, lekarz szkolny z W arszawy, naw ołuje do wprow adzenia 
stałych  dentystów  do szkół in ternatow ych i obowiązkowego le­
czenia.

Prow adzenie h istoryi fizycznego rozwoju każdej w ychow anki 
ma niewątpliw ie wielostronne rezu lta ty . R ezu ltaty  m ierzenia wzro­



stu, obwodu klatk i piersiowej (dla panien uważałbym  zao d p o w ied ' 
niejsze spirom etry  ą) notowanie wagi w porównaniu z cyfram i o trzy- 
m anem i przy badaniu przychodnich, rzucają dostateczne św iatło na 
fizyczne życie in ternatu . K opczyński zw raca uwagę, że w ykazy­
wanie wychowankom, różnie w wadze, pojemności płuc e t eet. 
w pływ a dodatnio na pam iętanie ich o swem zdrowiu, zachęca do 
życia hygienicznego.

Pierw sze badanie wychowanki, w stępującej do internatu, w y­
m aga około Yg godziny czasu. Protokółow anie rezultatu badań 
je s t  niezbędne, chociażby dlatego, aby  mieć broń do zbijania za ­
rzutów  rodziców na brak opieki lub robienie ich dzieci chorymi, 
co mówiąc nawzajem, przytrafia się dość często.

Nie zapom inajm y jednak, że przy uw zględnieniu danych
0 wadze„ należy zw racać uwagę na pewne wahania, zależne od po­
ry  roku,1

W księdze zdrowia, prowadzonej w każdym  wzorowym in te r­
nacie, n.jdeży notow ać n iety lko  rezu lta ty  badań, lecz i przebyte 
choroby , oraz przekroczenia hygieniczne, jak: obgryzanie pazuogci, 
s ta łe  oblizywanie warg językiem , używanie zam iast chustki do nosa 
palca, objadanie się w skrytości łakociami, jedzenie kredy, węgla, 
ołówków, a naw et podeszew od now ych bucików et cet., z czem 
spotkać się można w in ternatach  dla dziew cząt.

Przechodzim y obecnie do innych, niezależnych od urządzeń
1 regulam inu, w arunków zdrowotności in ternatu  i do udziału lekarza 
w walce z chorobami szkolnemi. Zdrow otność in te rna tu  w p ierw ­
szym rzędzie zależy od charak teru  zakładu: czy je s t  on zam knięty, 
czy też połączony ze szkołą dla przychodnich.

Zgóry można powiedzieć, że w internacie o tw artym  choroby 
zakaźne są częstsze, niż w zupełnie ' zam kniętym . Objaśnia się to 
trudnością kontroli stanu zdrowia przychodnich i nieoględnością 
opiekunów, k tó rzy  częstokroć w ysyłają dzieci do szkoły z rozwi­
niętą już  dobrze chorobą wysypkową. Badanie przychodnich, ż ą ­
danie św iadectw a lekarskiego, że dziecko po przebytej chorobie 
może już uczęszczać do szkoły bez szkody dla siebie i otoczenia, 
niedopuszczanie na w ykłady przychodniej po chorobie bez oględzin 
lekarza szkolnego, dezynfekcya klas w pew nych odstępach czasu, 
zm iana ubrania domowego na uniform, kąpiel po powrocie z domu 
do internatu, ześrodkowanie klas wykładowych i rekreacyjnych,



wszelkich ubikaoyi szkolnych w oddzielnym  pawilonie lub skrzydle 
gm achu w ten  sposób, aby styczność z in ternatem  była niemal 
żadna—są to środki zaradcze, k tóre może zm niejszają rozm iar epi­
demii, nie zabezpieczają jed n ak  od w targnięcia jej w m ury in te r­
natu. W celu zapobieżenia szerzeniu się epidemii w samym in ter­
nacie, każda chora zakaźna ma być usuniętą ezem prędzej do in- 
firm eryi, każdą podejrzaną należy izolować. Oddzielny pawilon 
dla chorych oddaje tutaj najlepsze usługi. Tam gdzie go niema, 
m iejsce jego zastąpić w inny dwie infirm erye dla zakaźnych (na w y­
padek jednoczesnej epidemii odry i szkarlatyny), każda z oddziel- 
nem  wejściem ze schodów, urządzona w ten sposób, aby nie było 
połączenia z pokojem  dla chorych niegorączkow ych i pozostałemi 
częściami gmachu. Ilość łóżek w infirm eryi w inna wynosić 10°/o 
ogólnej liczby wychowanek; łóżka, stoiiki, krzesełka — w inny być 
żelazne, biało-lakierow ane, na m ateracach drucianych sienniki; ściany 
na wysokość człow ieka m alowane olejno, podłoga wyłożona lino­
leum, w entylaoya sztuczna, według lieg n ier 40 m. na godzinę. 
Ż ądanie oddzielnej sali dla rekonw alescentów  i osłabionych zasłu­
gu je  na uwzględnienie.

Epidem ia tyfusu brzusznego w in ternatach , zaopatrzonych 
w dobrą wodę do picia i zw racających uw agę na zaprow iantow anie 
się wodą podczas wycieczek pedagogicznych, należy do rzadkości. 
Pojedyncze w ypadki w ym agają dostatecznej izolacyi i dezynfekeyi 
odchodów i bielizny.

Najlepszym  środkiem  profilaktycznym  w stosunku do ospy 
je s t szczepienie ochronne, pow tarzane co la t 5 i przy w stąpieniu 
do in ternatu . Św iadectw a lekarskie są naówczas zupełnie zbyteczne.

Chore na anginę w ym agają najw iększej ostrożności ze względu, 
że niewinne początkow o zajęcie gard ła  może przybrać charak ter 
dy ftery tyczny . U stalenie diagnozy za pomocą badania bakteryolo- 
gicznego je s t  w tych  razach obowiązkowe i nader ważne. Z astrzy- 
kiwanie surowicy w celach ochronnych zdrowym  nie uważam  za 
wskazane.

D okładne badanie jam y  ustnej pozwala nieraz dość wcześnie 
przeciw działać rozszerzeniu się odry. P laniki K oplika są dość 
wczesnym objawem. O ile zdarzy się choć jeden w ypadek odry, 
w szystkie pensyonarki powinny być poddane badaniu jam y ustnej.



Ponieważ w szkarlatynie okres inkubacyi trw a dni osiem, 
przeto słusznym  je s t zwyczaj, aby w ychowanki, które m iały bez­
pośrednią styczność z chorą na szkarlatynę, utraciły  prawo chodzenia 
do szkoły na tak i przeciąg czasu.

Kuf, św inka i ospa wietrzna, nie w ym agają nakładu wielkiej 
energii ze strony lekarza. O wiele więcej w ym aga tego tuberku- 
łoza, k tóra grasu je pom iędzy dziećmi, przew ażnie w formie g ru ­
czołowej. Knappe podaje, że połowa dzieci w okresie nauczania 
średniego dotknięta je s t tą  chorobą. Negeli z Zurichu na zasadzie 
badań pośm iertnych tw ierdzi, że procent tu  wynosi 72%.

Jeżeli system atyczne badania nie odgryw ają najm niejszej roli 
ochrońnej w walce z chorobami zakaźnem i, to w walce z gruźlicą 
dają one cenne wskazówki. M ierzenie ciepłoty ciała w okresie 
m ensfruacyi i zaburzenia w regularności m ają pewne znaczenie roz- 
poznJwcze. Spirom etr również daje pojęcie o stanie płuc.

D ziew czynki z o tw artą  tuberkulozą, lub do tkn ięte  wilkiem, 
nie powinny być przyjm ow ane do internatu. Podejrzane co do 
tuberkulozy, w inny korzystać z pew nych względów i spać dłużej, 
jad ać  więcej, mieć mniej zadaw ane na lekcyi. Spluwaczki napeł­
nione wodą, powinny znajdować się w klasach i na k o ry tarzach  
oraz w sypialniach na wysokości 0,75 m etra od podłogi. S tan g o ­
rączkow y 37,2 -3,75, trw ający  dłużej, kaszel z plwociną, bak terye 
Kocha w plwocinie, są wskaźnikami do uw alniania od nauki i od­
syłania w ychow anek do rodziców. Służba i personel naukowo- 
w ychowawczy podlegać winien również badaniu i wrazie skonsta­
tow ania o tw arte j tuberkulozy, zw alnianym  z zajm owanych stanowisk.

Choroby płciowe w in terna tach  żeńskich nie istn ie ją  chyba 
zupełnie. W literaturze pod tym  względem panuje milczenie, oso­
biście nie spotkałem  się z niemi.

N atom iast choroby nerwowe: neurastenia i h isterya należą do 
częstych. Zbytnia wesołość lid) stan przygnębienia obserwować 
można dość często. Spazm y i pozowanie na ofiarę uprzedzeń nau­
czycieli spo tykają  się w ielokrotnie. H isterya w postaci drętw ień 
i ataków  konw ulsyjnyoh wybucha w pojedynczych wypadkach. 
Prócz znużenia, przem ęczenia umysłowego, na choroby nerwowe, 
duży wpływ wywiera sugestya oraz nieum iejętność postępowania 
nauczycielek z pannami, dotkniętemu neurozą.



T aktow ne oraz łagodne postępowanie, nacechowane jed n ak  
powagą i stanowczością, działa na nie lepiej i o wiele skuteczniej, 
aniżeli gromienie, lub, co gorsza, posądzanie o kłamstwo lub uda­
wanie.

P rofilak tyka chorób nerwowych powinna zasadzać się: 1) na 
nieprzyjm ow aniu, resp. usuwaniu z zakładu dziew czynek z objawami 
hystero-epilepsyi, chore, oraz do tkn iętych  cecham i zw yrodnienia 
psychicznego, 2) na leczeniu sugestyą i d) forsownem  odżywianiu 
i hydroterapii.

Powyższe w skazania odnoszą się również do służby i perso­
nelu wychowawczego.

W ścisłym związku z em ocyjnością i nerwowością dziewcząt 
znajdują się i zboczenia płciowe. Z pom iędzy wzruszeń płciowych 
najm niej szkodliwym  je s t zwyczaj podkochiw ania w nauczycielach. 
O wiele niebezpieczniejszem  natom iast jes t zakochiwanie się w nau­
czycielkach. S tw arza to sytuacyę niebezpieczną, zw łaszcza jeżeli 
nierozum ne wychowawczynie odwzajem niają się ich adoratorkom  
w ich uczuciach i pozw alają oboałowywać się aż do w strętu. Go­
rzej, jeżeli przedm iotem  uwielbienia wychowanki, je s t osoba w ra­
żliwa na pobudzenia płciowe. W tedy krok ty lko  do onanizmu 
swego rodzaju.

Tworzenie pom iędzy sobą par zakochanych „bawienie się 
w męża i żonę“ nie należy do objaw ów  częstych i m ija szybko.

W ypadki wzajemnej m asturbaeyi zdarzają się w yjątkow o, 
bardziej rozpowszechnionym  jest onanizm fizyczny i um ysłowy. 
Ten ostatni upraw ia większość wychow anek. Nie ulega najm niej ­
szej wątpliwości, że dziedziczność odgryw a tu dom inującą rolę. 
Is tn ie ją  jed n ak  przyczyny, k tóre to zło potęgują. Do takich za­
liczyłbym  urządzanie zbyt częstych przedstaw ień am atorskich, kon­
certów  i zabaw tanecznych z chłopcami. Nie masz nic bardziej 
przekonyw ającego szkodliwości powyższych czynników, ja k  p a ­
m iętniki, pisane nieraz przez pensyonarki.

W walce z onanizmem różni autorowie podają różne środki 
zaradcze. Is tn ie ją  naw et całe system aty  tej walki, opracowane 
z najdrobniejszemu szczegółam i (Hime, Dukes, Jan k ę  etc.). Uwzględ­
niają oni jed n ak  w yłącznie onanizm  chłopców — i — dla tego nie 
wszystkie rad y  co do łapania winnych na gorącym  uczynku, m ogą 
znaleźć zastosowanie w in ternatach  żeńskich, chociażby z tej przy­



czyny, że dziew czynki nie pozostaw iają fizykalnych „corpus delic- 
t i “ szkodliw ych nałogów. Uświadomienie płciowe nazw ałbym  o rę­
żem obosiecznym i w yślizgującym  się, dla łatw o zrozumiałych 
przyczyn, z ręki lekarza m ężczyzny zwłaszcza w celach profilak­
tycznych. (Zdaje mi się, że energia jego wyda daleko lepsze i ob­
fitsze owoob, o ile zużytą zostanie na zaprow adzenie takiego trybu 
życia, k tó ry , opierając się na najogólniejszych postulatach bygieny, 
najm niej działałby na rozbudzaniu i obudzaniu popędu płciowego. 
Mam tu na myśli dostateczny sen, zakaz wylegiwania się w łóżku 
po dzwonku, na wstanie, przerw y w zajęciach szkolnych, dużo ru ­
chu na świeżem powietrzu, potraw y proste i wieczerzę na U/2 — 2 
godz. przed udaniem  się na spoczynek, czystość ciała i system a­
tyczne opm ywanie organów płciowych w celu usuwania potu i pro­
duktów  fozkładu upałów , n iezbyt obcisłe i ciepłe ubranie i t. d. 
i przede jvszystkiem nie podnoszenie do nadzw yczajnej potęgi i zna­
czenia kw estyi seksualnych, zrównanie ich z codziennemi, najzw y­
klejszemu objawami życia.

W tych  w ypadkach, kiedy przewinienie zostało stw ierdzonem , 
uświadomienie może mieć wpływ dodatni. Zależnie od sytuaoyi i w a­
runków  indyw idualnych może dokonać tego lekarz, m atka lub opie­
kunka. K obieta-lekarz może tu więcej zdziałać, niż lekarz-m ężczyzna. 
Należy unikać jednak przesady w odmalowywaniu szkodliw ych 
następstw  skutkiem  onanizmu. Zadawanie pytań, w celu w yja­
śnienia przyczyn onanizm u (oxyuris, ezcema etc.) je s t niauniknio- 
nem. Do badania narządów płciowych przystępow ać należy je d y ­
nie w razie w yraźnych  wskazań. Usuwanie z in ternatów  w ycho­
w anek z powodu szkodliwego wpływu na koleżanki zaliczam do 
środków  ostatecznych.

Resume cl u rapport.
Dans 1’hygićne physique des iu ternats de filles la situation 

de 1’etablissem ent se place en prem ióre ligne. Lfinternat du type fa- 
m ilial et rural doit etre considere oomme le meilleur; le genre 
caserne et urbaine est destine a disparaitre com pletem ent.

Les dortoirs ne contenant pas plus de dix a douze lits sont les 
plus rationels et ceux, qui repondent le m ieus aux exigences de 
1’hygiene.J O
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Le systóme franpais, qui consisfce ii separer les lits les uns des 
au tres par des vidaux ou cloisons mobiłes est antiliygicnique.

La salo a m anger et la cuisiue, am enagees a l'etage le plus 
haut n’orit pas de defaut qu’on rem arque, lorsque celles-ci se trou- 
vent dans les sous-sols.

L ’in teru a t a sous le rapport de 1’education physique alors seu- 
lem ent une reelle superiorite sur les externats, si la place de gy- 
m nastique, les ateliers reserves aux travaux manuels, un verger, un 
jard in  etc. se trouven t dans le voisinage direct, ou au moms peu 
eloignes.

Le soin de veiller sur la sante des pensionnaires doit etre 
confie aux mains du medecin. JEn egard aux eonsiderations m orales 
e t physiologiques il sera it bien d ’exiger, que le medecin de 1’m tern a t 
des filles soit une femme. Dans les in terna ts  de filles, dont le 
medecin est un homme, les pensionnaires doivent passer, a la visite 
du medecin en presence d une educatrice d ’un certain  age ou d ’une 
infirmiere. La visite du batim ent scolaire devrai avoir lieu dans 
les meme conditions.

Les a ttribu tions du medecin d ’un in te rn a t ne consisten t pas 
seulem ent dans les soins a donn er aux malades, il doit en outre 
veiller an deyeloppem ent physique de toutes les pensionnaire.

L ’energie du medecin de 1’in te rn a t se m anifeste le mieux dans 
la lu tte  contrę les maladies contagieuses et nerveuses des peusionaires.

Le dereglem ent sexuel est en re lation etro ite avec l’emovite 
et la nervosite des jeunes filles. Parm il les causes, qui aggraven t ce 
mai, on doit c iter 1’organisation des represen ta tions d ’am ateurs trop 
irequentes et de soires dansantes avec la parcipitation des garęons.

Instru ire  les pensionnaires est un glaive a  deux tranehan ts 
et qui glisse des m ains du medecin surtout dans un but prophylaetique.

L ’energie du medecin aurait des resu lta ts bien meillours, si 
elle e ta it semployee ii in troduire dans 1’in te rn a t un modę de vie, 
qui agix-a it le moins sur l’eveil de 1’erotism e.

L ’elim ination des peusionaires exeręant une influence nuisible 
sur leur com pagnes est un mesure ertrćm e.



SZKOŁA LUDOWA
u tr z y m y w a n a  z  fu n d u sz ó w  p. K. R osę w  W a rsza w ie .

L’odał JD-r W .  K n a p p e ,  lekarz szkoły.

Szkoła początkow a przy ul. Hożej pow stała z ofiarności p. Ka­
rola Bose, w chwili w yjątkow o ciężkiej dla naszego kraju. Po 
dw uletniem  istnieniu zam knięto Macierz i całe zastępy dzieci, k tóre 
z tak  bezprzykładnem  zapałem  zaczęły garnąć się do nauki, znowu 
oddane zostały  na pastw ę ulicy i je j gorszących przykładów .

P rze ję ty  współczuciem dla tej jedynej w swoim rodzaju n ie­
doli dziecięcej, pan Bose założył własnym kosztem szkołę począt­
kową d'la 200 dzieci najbiedniejszych i całkow icie w ydatki je j po­
kryw a. K oszt utrzym ania szkoły wynosi rb. 6,000 rocznie.

Szkoła je s t 4 oddziałowa, koedukacyjna, przeznaczona dla 
dzieci od la t 7 do 14. Lokal posiada ty lko 2 sale wykładow e 
i z tego pow odu w rannych godzinach funkcyonują młodsze od­
działy, a po południu starsze. P lan  zajęć ułożony został zgodnie 
z w ym aganiam i hygieny, a mianowicie: po lekcyi piśmiennej nastę­
puje ustna, po trudniejszej — łatw iejsza; środek ciężkości w ykła­
dowej przypada na drugą godzinę planu; ważniejsze przedm ioty 
umieszczono we w torki i piątki, ła tw ie jsze—w poniedziałek, czw ar­
tek  i sobotę; lekcye rysunków  nie odbyw ały się przy św ietle 
sztucznem.

Pom iędzy lekcyam i są 10 minutowe pauzy, podczas których 
w szystkie dzieci wychodzą do sali rek reacy jnej, gdzie się 
bawią i śpiewają, a klasy się w ietrzą przy szeroko o tw artych 
oknach latem  i zimą. Latem  nadto stale o tw arte są oborlufty. 
W szkole robi się wszystko, cokolwiek przyczynić się może do po­
praw y pow ietrza w klasie, a mianowicie: zaciąga się co 2 miesiące 
wszystkie sale zapraw ą pyłochłonną, starannie om iata się z kurzu 
piece, szafy, a w celu gruntow niejszego zam iatania podłóg odw raca 
się w szystkie ław ki na bok,

W szkole gęsto porozmieszezane są spluwaczki (po 2 w każ­
dej klasie). Spluw aczki nie stoją na podłodze, lecz przymocowane



są do ściany na obręczach na wzniesieniu 60 cm. nad podłogą; 
w ten sposób unika się opluwania ścian i podłogi. Spluwaczki m ają 
k sz ta łt szerokich i głębokich m isek bez lejków  na wierzchu.

Szkoła czuwa nad czystością dzieci ustawicznie. Dzieci, co 
miesiąc chodzą pod dozorem nauczycielek do kąpieli w instytucie 

H ygiena“. W roku bieżącym  wydano naszej szkole 1520 kąpieli. 
W szkole urządzono 6 um ywalek, przy których  dzieci, co pauza, 
m yją ręce; z brudnem i rękam i do klas nie wchodzą. Dzieci obo­
wiązane są mieć chustkę do nosa i codziennie co do tego podlegają 
kontroli. Głównym zadaniem  lekarza szkolnego je s t kontrola czy­
stości dzieci. Każde dziecko co pewien czas (4 — 6 razy w ciągu 
roku) musi się rozebrać w obecności lekarza i nauczycielki, a brud­
ne dzieci odsjda się do domu. N ajw iększą uwagę zw raca się na 
stan  włosów, nóg i bielizny. Im  większą czystość zachowują 
dzieci, tem  lepsze je s t powietrze w klasie.

Szkoła zaprow adziła obowiązkowe leczenie zębów. W cią­
gu całego roku dzieci chodziły do deu tystk i w insty tucie „H ygie- 
n y “ na koszt szkoły. Każde dziecko miało swoją kartk ę , na k tó ­
rej d en ty stk a  odnotow yw ała w ykonane zabiegi i swoje zlecenia. Na 
początku roku zanotowano na 211 dzieci 613 zębów zepsutych (3 
na 1 dziecko); w ciągu roku usunięto 345 zębów zepsutych a 64 
zaplombowano; całkowicie wyleczono z próchnicy zębów 7s> dzieci 
pozostało zepsutych zębów 204 (t. j. I ua jedno dziecko). Zw a­
żywszy, że dzieci daw ały sobie usuwać zęby, k tó re im zupełnie 
nie dokuczały, przyznać trzeba, że rezu ltat szkoła osiągnęła nie­
bywały.

Po zbadaniu siły wzroku w szystkich dzieci w szkole okazało 
się, że połowa je s t krótkow zroczna (siła wzroku mniej niż 1/2). 
W szystkie te dzieci skierowano do okulisty, k tó ry  dokonał ścisłe­
go badania re frakcy i (na koszt szkoły) i przepisał okulary. W więk­
szości przypadków  wada wzroku zależała od plam na rogówce lub 
niedającego się wyrów nać nieprawidłowego astygm atyzm u. 33 dzieci 
o trzym ały  przepis na okulary, k tó re szkoła dostarczy ła im na koszt 
w łasny. Dzieci obowiązane były  używać okularów stosownie do 
przepisów okulisty, bądź stale bądź przy pracy. Szkoła nasza je s t 
przeto pierw szą szkołą, gdzie dzieci od la t najm łodszych zaopatrzo­
ne są w okulary.



L ekarz szkolny czuwał nad czystością lokalu szkolnego i hy- 
gieną osobistą młodzieży. Na początku roku, podczas zapisów, le­
karz zbadał wszystkie dzieci w celu niewpuszczenia do szkoły dzie­
ci z chorobami przenośuem i skóry i oczu. Na początku roku le ­
karz zaszczepił ospę wszystkim dzieciom, k tó re nie m iały śladów 
pow tórnego szczepienia, i porozsadzał dzieci w klasach według si­
ły  wzroku, przy ozem każde dziecko obowiązane było pam iętać swój 
stopień krótkow zroczności. L ekarz kontrolow ał stale stan zębów 
i posyłał dzieci do den tystk i grupam i (ogółem  dzieci były  u den­
ty s tk i 600 razy). Lekarz system atycznie badał stan zdrowia i roz­
wój fizyczny dzieci i wyniki notow ał na ogólnie p rzy ję tym  form u­
larzu. Po zbadaniu jednej grupy dzieci spraszano rodziców i in­
form ow ano ich o spostrzeżonych wadach i brakach oraz udzielano 
rad  i wskazówek hygienicznych; najw iększy nacisk kładziono na 
czystoś^ dzieci, na czyszczenie zębów, leczenie jam y  noso-gardzie- 
iowej. i Wobec ubóstwa rodziców szkoła rozdała w ciągu roku 80 
koszul, 100 par m ajtek  ciepłych, 66 par pończoch, 360 chustek do 
nosa, 100 grzebieni gęstych , 180 szczotek do zębów. Opiekunka 
szkoły p. J. Szebeko, zajęła się umieszczeniem naj w ątlejszych dzie­
ci na kolonjaeh letnich.

Po drugiej godzinie wykładowej dzieci o trzym yw ały  kubek 
m leka gotow anego. Ogółem w ciągu roku rozdano 6,000 litrów  mleka.

Dla dzieci oddziału starszego (w wieku 13 — 14 lat) lekarz 
urządzał pogadanki z bygieny. W ykładów  takich w ciągu roku 
było 12: o oddychaniu, chorobach zakaźnych wogóle, o gruźlicy, 
o cholerze, o tyfusie i szkarlatynie, o traw ieniu, o alkoholizmie. Po 
w ykładzie dzieci odpow iadały na zadaw ane pytania.

Dzieci co pewien czas odczytyw ały  na głos przepisy hygie- 
niczne, ułożone dla m łodzieży szkolnej, odezwę o szkodliwości uży­
wania trunków , o szkodliwości palenia tytoniu.

Podręczniki szkolne poddane zostały  ocenie hygienicznej co 
do papieru, czernidła i czcionek.

iiodzice oddający swe dzieci do szkoły, obowiązani są stoso­
wać się do w ym agań regulam inu, w którym  przepisy hygieniczne 
zostały  szeroko uwzględnione.

W szkole czynne są 4 nauczycielki przedm iotów , nadto nau­
czycielka rysunków  i nauczycielka śpiewu. Zarządem  szkoły za j­
muje się honorowo opiekunka p. Józefa Szebeko.



ECOIE ELEMENTAIRE

article publie par le medecin de 1’ecole, le X>ir. Gruillainsne ICn&ppe.

Cette ©cole elem entaire, qui doit son existenee a la genero- 
site de Mr, Charles Rosę, a ete fondee dans l ’une -des epoąues le.s 
plus penibles pour notre pays. L ’insłitu tion Me-re, venait d’6tre 
ferm ee apres une duree de deux ans, et une foule d ’enfants pau- 
vres, qui aspiraient a l’etude avec une ardeur sans exemple, fu- 
ren t rejetes a la rue et toutes ses influenoes pernicieuses et vi- 
cieuses.

Mr. Ilose, anime d ’un sentim ent de charite et de p itie pour 
cette misere, unique dans son genre, a fonde, a ses frais, une ecolo 
elem entaire pour 200 enfants, dont, a kii seul, il subyient ii toutes 
les depenses. Le budsret eeneral de l’ecole s’eleve a la somrne de 
6000 roubles par an.

L ’ecole possede quatre diyisions; ello est coeducatrioe, e t est 
destinee aux enfants de l’dge de 8 a 12 ans.

Le local est de 6 chambres, dont le loyer annuel remont© 
a 1200 roubles; il ne possede que deux salles pour les cours, de 
sorte qu’on est oblige de faire fonctionner la classe des plus jeu- 
nes le m atin, e t la classe superieure rap res-in id i.

L ’ecole est sous la suryeillance constante d ’un medecin, qui 
n’est pas charge du tra item en t des enfants en cas de maladie, mais 
qui est uniquem ent occupe de l ’hygiene de l’ócole et de celle des 
enfants.

Toutes les innovations m odernes et tous les nouveaux arran* 
gem ents hygieniąues ont e te  in troduits a  1’ecole; de sorte que ce lle— 
ci adevance sous ce rapport tou tes les au tres institu tions scolaires 
du pays. Tous les planchers sont enduits d ’une composition, qui 
absorbe la poussiere: de ce tte  faęon les elasses et tou tes les au tres 
ubications sont debarrasses de la poussiere si nuisible ii la sante.

Dans toutes les salles on a dispose des crachoirs: tro is au mi­
nimum dans chacune; les crachoirs ne sont pas poses sur le plan- 
cker, mais ils sont assujettis ii la muraille au moyen de cercles,



qui les m aintiennent a la hauteur de 60 centim etres audessus du 
plancher, afin que les enfants ne puissent pas salir le mur.

On a place dans 1’ecole 6 lavabos a Feau courante, ou les en­
fan ts doivent se laver les mains a toutes les heures. On ne laisse 
pas en tre r en classe les enfants qui ont les mains sales. Chaąue 
enfan t d o it 'av o ir un mouchoir de poche.

Une fois par mois les enfants vont au bain sous la surveillanoe 
d 'une institu trice; le nombre des bain.s dans le eonran t de 1’annee 
rem onte a 1520.

Le medeein exainine m inutieusem ent l e ta t de san te de chaąue 
enfant deux fois par an, e t le re su lta t de l ’examen est inscrit sur 
des notes: speciales.

Le medeein prete la plus grandę a tten tio n  a la proprete des 
enfants; 'surtout la proprete des pieds et des cheveux, l’e ta t des 
dents et jries yeux, les oommencements de la tuberculose.

Tous les enfants, n ’ayan t que la inoitie de la force — de vue 
normale, ont ete examines par un oculiste, qui a prescrit 1’usage 
des lunettes a eeux qui en avaient besoin. Tous ces enfants on t 
ete pourvus de lunettes aux frais de 1’ecole; — ainsi c’est la p re ­
m ierę eoole en Europę, ou les enfants, qui ont des defauts de re- 
fraction sont obligós de se servir de lunettes.

L ’ecole a entrepris une lu tte  energiąue contrę la carie des 
dents. Tous les enfants doivent soigner leurs dents pendant toute 
1annee scolaire ehez une feinme dentiste aux frais de 1’ecole, sous 
le eontrOle du m edicin. Les enfants ont fa it 600 visites chez la 
dentiste. On a notę au com m encem ent de 1’annee 613 dents ca- 
riees, dans le couraut de 1’annee on en a ex tra it 345, e t plombę 64. 
Les enfants sont tenus do se siettoyer les dents soir e t ipatin, e t 
1’ecole leur fournit les brosses.

Vu 1’indigence des enfants, 1’ćcole les a pourvus des objets de 
la prem ióre nócessite: pendant 1’annee on a distribue 360 mou- 
choirs de poche, 100 peignes fins pour les petites filles, 109 jupons 
de futaine, 80 chemises, 66 paires de bas, etc. Les enfants reęoi- 
veu t un boi — de lait a 1’ecole — la  consoinm ation au courant de 
1 annee a ete de 6,000 litres.

Dans la classe superieure le m edeein a eu 12 eours d ’hygieue, 
en formę de causeries; le sujet principal de ces cours tra ita it  de



1’influence nuisible de 1’alcobol, du tabac a fum er,—des m oyeus de 
com battre  la tuberculose eto.

Le plan des leoons dans tou tes les classes est arrangó suivant 
łes indioations de 1’hygiene. Les m anuels de classe sont soumis 
a un examen special au point de vue do 1’hygiene, sous lo rap port 
du papier et des caracteres im primes.

Les parents, qui placent leurs enfants a 1’eoole, doivent se 
conform er aux reglem ents de l etablissem ent, dans lesąuels une large 
p art est faite a 1’hygióne.

La damę patronesse de Tetablissem ent est M-lle Josephine 
Szebeko.

Jedno z gniazd W arszawskiego T ow arzystw a Opieki nad 
dziećmi nosi imię Bodouin’a, słynnego w X V II i X V III wie­
ku ze swej filantropijnej działalności zakonnika, em igranta fran- 
euzkiego, k tóry  z godnem  podziwu zaparciem  się siebie i po­
święceniem zdołał zebrać fundusz tak  znaczny, że potrafił zań 
wybudować jed en  z najw iększych szpitali W arszaw skich pod wez­
waniem Dzieciątka Jezus. Gniazdo im. Bodouin’a, do którego na­
leżą wyłącznie lekarze W arszawscy, od r. 1908 u trzym uje w W ar­
szawie szkołę początkow ą, przeznaczoną dla dziatw y ludności n ie­
zamożnej okolicy W olskiej. W urządzeniu i prow adzeniu szkoły 
pilnie przestrzegane są przepisy hygieny  szkolnej i śmiało rzec 
można, że w granicach szczupłego budżetu, jak im  szkoła rozpo­
rządza, może ona do pewnego stopnia służyć za wzór pod wzglę­
dem  hygienicznym  dla innych szkół W arszaw skich tego typu.

Lokal szkolny składa się z 2 izb w ykładow ych dla 1-go i 2-go 
oddziału, z sali rek reacy jnej, szatni, umywalni, natrysku  i 2 ustę­
pów, dla obu płci oddzielnych. Nie chcąc zbytnio wdawać się 
w szozegóły, zaznaczyć tu jednak  musimy, że pomimo zastoso­
wania wszelkich przez hygienę zalecanych wskazań, tyczących się 
urządzenia w ewnętrznego lokalu szkolnego, lokalu tego za dosko­

Napisat D-r A .  K z y s iń s k i ,  lekarz szkoły.



nały uważać nie można, posiada on bowiem w szystkie własności 
m ieszkania pryw atnego, na szkołę przerobionego, i w układzie sal, 
ich rozm iarach, zw łaszcza wysokości, wym aganiom  hygieny nie 
w zupełności odpowiada. Go jednak  można było zrobić, to zro­
bione zostało zgodnie z tem i wym aganiam i, a więc ściany pomalo­
wane są jasną farbą klejową, a do wysokości 1 m etra jasną farbą 
olejną; sufity zupełnie białe, podłogi zaprawione zapraw ą t. zw. 
pyłochłonną. Oświetlenie naturalne, jak  również sztuczne gazowe 
(koszulki Auerst) zupełnie dostateczne. O grzewanie za pomocą pie-. 
ców kaflowych. W ścianie w ewnętrznej w enty lator w yciągowy 
(płomień gazowy). Umeblowanie izb szkolnych składa się z ław ek 
drew nianych, dwuosobowych typu „ U rania“ (pod tą  nazwą istnieje 
w Wjarszawie tow arzystw o handlowo-przem ysłowe przedm iotów 
szkolijych). Ław ki te m ają odstęp zm ienny, oparcie grzbietow e 
i podpórki pod nogi; ław ki są rozm aitych wym iarów. Na niewiel- 
kiem  wzniesieniu stolik i krzesło dla nauczycielki, obok na blo­
kach tablica, pokry ta  w arstw ą czarnego m atowego linoleum (prze­
strzega się, aby ściereczka do ścierania tablicy  by ła zawsze wil­
gotna). Kosz drew niany do papierów, metalowa, wodą napełniona 
spluwaczka, term om etr i rozm aite tablice oraz obrazy na ścianach 
dopełniają reszty  umeblowania. Lokal szkolny utrzym any je s t zawsze 
we wzorowej czystości.

Obecnie uczęszcza do szkoły 90 dzieci, w ozem 37 chłopców
1 53 dziewcząt. W iek dzieci waha się m iędzy 7 i 13 laty . Dzieci 
przychodzą do szkoły o godzinie 8« rano i p rzystępują do m ycia 
zębów, każde własną, num erem  opatrzoną szczoteczką. L ekcye 
rozpoczynają się o godz. 9 -ej i trw a ją  z 15-to m inutowemi przer­
wami do południa, t. j. do przerw y trw ającej 3/4 godziny. Po tej 
przerw ie w oddziale L-ym je s t jeszcze jedna, a w oddziale Il-im —•
2 godziny lekcyi. Podczas przerw  m ałe dzieci przechodzą do 
sali rek reacy jnej, a w klasach otw ierają się okna. Podczas dużej 
pauzy dzieci spożyw ają śniadanie, (szkoła daje każdemu kubek go­
rącej z mlekiem herbaty). Po śniadaniu w razie pięknej pogody 
dzieci baw ią się na podwórzu. Jednego dnia w tygodniu w porze 
letniej lekcyi popołudniowych niema wcale, natom iast dzieci by ­
w ają prowadzane do poblizkiego ogrodu im. R aua na zabawy i ćw i­
czenia fizyczne.

Nad zdrowiem dziatw y czuwa lekarz szkolny, k tó ry  szkołę 
odwiedza codziennie. Na początku roku szkolnego w szystkie dzieci



poddane zostają  powierzchownem u badaniu lekarskiem u, mającemu 
na celu zabezpieczenie szkoły przed lakierni chorobami zakażnem i, 
jak : jaglica, świerzba, liszaj s trzy g ący  i t. p. Prócz tego w szyst­
kim dzieciom dokonyw a się w tym  czasie badanie wzroku i słuchu, 
co umożliwia prawidłow e rozsadzenie dzieci w ław kach, 2 razy 
do roku każde dziecko badane bywa przez lekarza szczegółowo: 
wzrost, waga, stan narządów w ew nętrznych i gruczołów chłon­
nych, stan skóry, kości, oczu, uszu, jam y  nosogardzielowej, sfery 
seksualnej (w m iarę specyalnych wskazań). R ezultaty  tych badań 
zapisyw ane są w rubrykach odpowiednich schem atów , powszechnie 
przez lekarzy  szkolnych w W arszawie p rzy ję tych . Dzieci p o trze ­
bujące pomocy lekarskiej od rozm aitych specyalistów  m ają pomoc 
tę  zapewnioną bezpłatnie, nie w yłączając pom ocy dentystycznej. 
W razie potrzeby jakiej poważniejszej kuracyi, np.: operacyi ch i­
rurgicznej, wyjazdu na wieś i t. p. w ypadkach lekarz szkolny bez­
pośrednio porozumiewa się z rodzicami.

Szkoła sta ra  się usilnie, aby dzieci w ątłe, skrofuliczne, m iały 
możność wyjazdu podczas w akaeyi na wieś lub do odpowiedniego 
uzdrow iska bezpłatnie. W roku bieżącym 7-oro dzieci w ysłane zo­
stanie przez Z arząd Tow. opieki nad dziećmi do Ciechocinka (słynne 
kąpiele i wody solankowe w Król, Polskiem); 6-oro dzieci przez 
grono pań-opiekunek szkoły w ysłane zostanie na wieś; pewna w re­
szcie liczba dzieci zapisaną została na kolonie letn ie (od la t 30 istnie­
jąca  w W arszawie istytucya, m ająca za zadanie w ysyłanie podczas 
la ta  na wieś dzieci p ro letaryatu  miejskiego). Z funduszów, dostar­
czanych przez panie opiekunki szkoły, rokrocznie blizko połowa 
dzieci o trzym uje w szkole podczas m iesięcy zimowych tran  lecz­
niczy; biedne dzieci otrzym ują rozm aite części garderoby, zw łaszcza 
bieliznę, i w szystkie dzieci rozm aite podarki na ważniejsze św ięta. 
Panie opiekunki również organizują k ilkakro tn ie do roku w ycieczki 
zam iejskie, lub do m iejskich ogrodów i parków, na odpowiednie 
w ystaw y i widowiska i t. p.

W  celu zapobieżenia rozszerzaniu się przez szkołę chorób z a ­
kaźnych dzieci niedom agające, z podniesioną tem peraturą, bólem 
gard ła  i t. p., objawam i podejrzaneini natychm iast są ze szkoły 
usuwane i w razie kilkodniowej ich nieobecności lekarz szkolny 
odwiedza je  w mieszkaniu. W  razie skonstatow ania choroby za­
kaźnej, lekarz daje odpowiednie wskazówki, tyczące się odosobnienia



chorego dziecka i dezynfekcyi oraz ustala term in przybycia dzie­
cka do szkoły po przebytej chorobie. W  ciągu I go półrocza w szyst­
kim dzieciom, k tóre jeszcze tego nie uskuteczniły w doinu, lekarz 
szczepi povjtórnie ospę.

Na cz3'stość ciała dzieci zw racana byw a pilna uwaga i każde 
dziecko, o ile lekarz uie zrobi odpowiedniego zastrzeżenia, 2 razy 
na miesiąc korzysta z natrysku szkolnego. Czystość rąk, tw arzy 
i głów dzieci personel szkolny spraw dza niejednokrotnie.

Oto w krótkości przedstaw ow y całokształt starań  i zabiegów, 
przedsiębranych przez szkołę im. Bodouin a w celu, z jednej strony, 
stw orzenia dla swych wyehowańców jaknajlepszych  warunków hy- 
g ienicznyeh w szkole, z drugiej zaś w celu w yrobienia w tych  
dzieciach, pochodzących z w arstw  najuboższych i najm niej kultural­
nych, pożądanych naw yknień i nałogów hygieuicznych. Szkoła ta 
nie rości sobie oczywiście pretensyi do tego, aby ją  uzuać należało 
za uczelnię idealną, aby nie można je j było zrobić pew nych za­
rzutów . Zw ażyw szy jednak  na to, że ta  szkoła u trzym uje się cał­
kowicie z ofiar pryw atnych dosyć szczupłego grona (292) lekarzy 
warszaw skich, w budżecie zaś je j, wynoszącym  z górą 4,000 rb., 
wpływy z wpisowego od w szystkich dzieci za cały rok nie prze­
kraczają 150 rb., przyznać musimy, że samo istnieuie podobnej 
szkoły świadczy o poważnej trosce społeczeństwa polskiego o oświatę 
ludu i o dokładnem  zrozum ieniu dróg, jakiem i do osiągnięcia za­
m ierzonego celu iść należy. W arunki, w jak ich  w ychow ują się 
dzieci p ro le ta ry a tu  m iejskiego w W arszawie są opłakane, są s to ­
kroć gorsze niż w m iastach E uropy Zachodniej, gdzie akcya spo­
łeczna nie ty lko  nie doznaje żadnych przeszkód w dążeniu do po­
dniesienia warunków życia i ośw iaty mas, ale przeciwnie znajduje 
u odnośnych władz pomoc i zachętę. To też szkołę im. Bodouin’a 
uważać należy za jeduę z nielicznych, a tak  bardzo niezbędnych 
placówek racyoualnego wychowania mas ludow ych w Polsce.

Cette eeole pour les enfants pauvres de la ville de Varsovie, 
porte len om d’un moine philantrope, ómigre franęais, celebre en 
Pologne au XVTI-eme et X V III-m e sićcle par sa philantropie.



L/ócole est en tre tenne aux frais des medeeins de Varsovie.
Les enfants qui frequenbent 1’eeole sont au nom bre de cen t 

env iron—garęons et filles de 7 a 13 ans.
L ’ecole possede un m eaeein en ohef, qui s ’efforee de lui don- 

ner une direcfcion exemplaire, afin d ’ineulquer les principes d ’hygiene 
aux enfants, choisis parm i les plus indigentes oouches de la sociótó.

SZKOŁA DLA DZIECI NIEDOROZWINIĘTYCH
J E J  ZADANIA,  ŚRODKI  I R E ZULT AT Y.

Napisała JEuijonia L u b l in e r o w a .

Założenie szkoły dla dzieci niedorozw iniętych w W arszawie, 
miało na względzie prócz głównego swego zadania: kształcenie 
upośledzonych, jeszcze cele naukowe, a także uświadomienie spo­
łeczeństwa. Uświadomienie to było konieczne, gdyż społeczeństwo 
nasze, nie odczuwając potrzeby kształcen ia niedorozw iniętych, ra ­
dziło sobie w sposób następujący: lepsze ty p y  pomieszczało w szko­
łach norm alnych, nie troszcząc się o krzyw dę, k tó rą bezwiednie w y­
rządzało i w łasnym  dzieciom i ich kolegom. T ypy gorsze, t. zw. 
niesforne pozostaw ały w domu bez kierunku, bez w ykształcenia, po­
m iatane przez w szystkich. Nieszczęśliwe te isto ty  m ogły w tych  
w arunkach  ty lko  cofać się wstecz pod względem m oralnym  i um y­
słow ym  i nieraz kończyły swą k a rje rą  życiow ą w p rzy tu łku  dla 
idjotów . W  rodzinach niezam ożnych położenie niedorozw iniętych 
byw a jeszcze gorsze. Sama ich obecność w ciasnym m ieszkaniu 
je s t  klęską. N iewielka ilość pożyw ienia niestarcza dla niezarobku- 
jącego, cieszącego się zazw yczaj dobrym  apetytem . Muszą więc 
oni iść na ulicę szukać szczęścia. U lica zaś przekształca dziewczę­
ta  w p rosty tu tk i, a chłopców w pom ocników złodziei. Uplanowaó 
kradzieży  nie są oni w stanie, do w ykonania rozkazów  odnoszą się 
bezkry tycznie i nie przezornie.

Sam fak t istnienia szkoły specyałnej poucza szersze w arstw y, 
że niedorozw inięte dzieci kształcić można. B ył to jed y n y  sposób 
uświadam iania tych, k tórzy  na odczyty  nie uczęszczają, książek 
ani czasopism specyalnych nie czytują.



S etki zapytań, k tó re od chwili założenia szkoły napływ aj ą 
świadczą, że wiele rodzin sta ra  się już, dzięki istnieniu szkoły , 
stw orzyć jlla niedorozwiniętych specyalne w arunki.

J a k  ju ż  zaznaczyłam  — założenie szkoły miało cole naukowe 
na względzie.

Zebranie dzieci niedorozwiniętych, zdegenerow auych w jedno 
ognisko, ułatw ia przeprow adzenie nad niemi badań, wszelkiego ro ­
dzaju. Psychologowie m ają możność przeprow adzenia studjów  po­
rów naw czych m iędzy odpowiedziami norm alnych i nienorm alnych 
osobników. 1 zarówno m etoda B i n e t ’ a j ak  i D a  w i d ’ a (inne 
próby dotąd jeszcze robione nie były) dowiodły bardzo dosadnie 
różnicę^ jak a  zachodzi m iędzy najm niej zdolnym i — norm alnym i, 
a najlepszym i z niedorozwiniętych. Nieliczny ilościowo m aterjał 
już dał. nader ciekawe typy zarówno dla psychologa ja k  i dla psy­
ch iatry , dla antropologa, dla anatom opatologa i wreszcie dla peda­
goga. Psycholog znajdzie tu różne ty p y  pamięci wzrokową, s łu ­
chową i intelektualną, w ystępującą w rozm aitym  natężeniu.

Każda zdolność um ysłu daje nam  krańcowo różne typy .
Mamy dzieci czytające płynnie bez zrozum ienia treści — inne 

znów — nie mogą przezw yciężyć trudności czytania, choć treść 
rozum ieją. M amy a rty s tę  rysow nika obok takich, k tó rzy  po w ie­
lokro tnych  ćwiczeniach wy ryso wuj ą nieudolnie najprostsze k sz ta łty . 
Itęk a  n iek tó rych  bardzo giętka zdatna do najsubtelniejszych ru ­
chów — w innych sztyw na jak b y  drewniana, w ykonyw ająca nie­
zgrabnie najprostsze rękoczyny.

Tem peram ent dzieci przedstaw ia też rozmaitość. T ypy nader 
żywe, niem ogące usiedzieć sekundy na jednem  miejscu, ani za trzy ­
mać uwagi na jednym  przedmiocie, obok typów ociężałych zwolna 
i leniwie poruszających się, w patrujących się godzinami choćby 
we własne paznokcie.

Niesposób w krótkim  referacie opisać wszystkie cechy ch a rak ­
teru  i um ysłu, jak ie  m iędzy niedorozwiniętem i zauważyć się dają, 
zaznaczę tylko, że m iędzy typam i biegunowo-różnym i, znajduje się 
cała gam a typów  pośrednich, b rak  tylko typów  zrównoważonych, 
scharm onizowanych — norm alnych.

D la uniknięcia nieporozum ienia muszę zaznaczyć, że nie n a ­
leży do kategory i nienorm alnych zaliczać osobnika na mocy je d ­
nej cechy, odchylającej się od przeciętnej normy. Na to składa



się zw ykle k ilka czynników. W szkole dla niedorozw iniętych dzie­
ci znajdują pole do studjów  różni uczeni.

W idziałam  np. w Dalldorfie. pod Berlinem, zbiór modeli szczęk 
dzieci, m ających wadliwą wymowę. Zbytecznem  byłoby dodawać, 
że m ateryał taki zebrany um iejętnie przez kierow nika szkoły G i p -  
p e r  ’ a, przyczynić się może do w yjaśnienia n iektórych zagadnień 
patologii mowy i naprowadzi niewątpliw ie w przyszłości ludzi, 
zajm ujących się tym  speeyalnie, na nowe pom ysły usuwania tych 
braków .

W m ateryale zebranych w szkole pomocniczej może i a n tro ­
polog czynić ciekawe pom iary. Od m ikroeefalów  do hydrocefalów, 
cała masa pośrednich wym iarów. Są i zniekształcenia czaszki — 
m iędzy innem i bardzo ciekaw y okaz czaszki w formie wieży 
( T h u r m s h a d e l )  u 9-cio letniej dziewczynki. Ta sama dziew­
czynka ma rękę małpią, gdzie duży palec je s t pod kątem  prostym  do 
reszty. Zw yrodnienie to spotyka się nader rzadko, przedstaw ia 
bardzo ciekaw y okaz dla anatoinapatologa. Inny  bardzo ciekawy 
osobnik, to chłopiec z głow ą kretyna, m ający duży, m ięsisty  po­
kiereszow any język , t. zw. lingua geografica.

Przechodzim y teraz do głównego celu szkoły: do kształcenia 
i wychowywania niedorozwiniętych.

Zadaniem  szkoły je s t ucznia uspołecznić, przygotow ać do p ra­
cy  zarobkow ej i dać mu elem entarne w ykształcenie. K ształcenie 
i w ychowywanie dzieci niedorozw iniętych odbyw a się za pomocą 
m etod specyałnych. W yszukiwanie tych  m etod naprow adziło D-ra 
D e c z o l y  do w ykrycia braków  w m etodach używ anych w szko­
łach norm alnych.

W ychodząc z założenia, że dzieci norm alne na ulepszonych 
m etodach ty lko zyskać mogą, założył D-r D e c z o l y  obok „Ecole 
d'enseignement special“ szkołę dla norm alnych, k tóre uczą się rów ­
nież podług m etod specyałnych.

M etody specyalne, stosowane w szkołach pom ocniczych w ce­
lu uprzystępnienia niedorozwiniętym  dzieciom nabycia elem entarne­
go w ykształcenia, postaram  się w krótkości w yjaśnić i opisać.

K ażde dziecko przy wstąpieniu podlega troisternu egzaminowi. 
1) Egzam in lekarski ma na celu zebranie anam nezy, potrzebnej 
rozumie się więcej dla naukow ych niż dla p rak tycznych  celów oraz



zbadanie stanu fizycznego dziecka, co ju ż  ma praktyczne cele na 
wzglądzie. Za w skazów ką lekarza ła ta  się różne braki, usuwa nie­
dokładności, leczy się ciało, m ając na  względzie usuwanie w szyst­
kiego, co rozwój duszy tam ow ać może. D rugi egzam in psycholo­
giczny, ,za pomocą m etody B i  u e t ’ a daje obraz um ysłu dziecka; 
bada jego  pam ięć i jej rodzaj, domyślność, zm ysł o rjen tacy jn y  
i t. p. Trzeci egzamin: pedagogiczny, daje nam poznać, co dziecko 
umie i ja k  umie. Po przeprowadzeniu tych  3 egzaminów można 
mieć przeświadczenie, że się zna dziecko lepiej i w szechstronniej 
niż jego  najbliższe otoczenie. W ówczas można przystąp ić do kształ­
cenia i wychowania, w cielając dziecko do odpowiednich grup. Gru­
py są bardzo małe, a dzielą się jeszcze na podgrupy. P lan  we 
w szystkich  oddziałach jes t jeden  i ten  sam, aby umożliwić dzie­
ciom przechodzenie na poszczególne przedm ioty z jednej g rupy do 
drugiej.

Szkoła pom ocnicza (Hilfscliule), ja k  zazw yczaj w Niemczech 
nazyw ają szkołę dla niedorozw iniętych dzieci, ma za zadanie nie- 
ty lko  kształcić ale i wychowywać t. j. przygotow ać g run t do ksz ta ł­
cenia. Ma więc szkoła za zadanie ożywić ospałych, uspokoić zb y t 
ruchliw ych, rozwinąć uwagę i zam iłowanie do pracy, w yrobić celo­
wość i elastyczność ruchów, uspołecznić, nauczyć poszanowania c u ­
dzej własności, uwzględnienia cudzych interesów  — wreszcie n au ­
czyć patrzeć się z zaciekaw ieniem  na o taczający  je  świat, ko jarzyć 
o trzym ane w rażenia z poprzedn.iemi i wyciągać wnioski. Na tak  
przygotow anym  gruncie można rozpocząć system atyczne kształce­
nie. Zadanie to je s t szerokie i trudne. Głównym i środkam i wy- 
chowawczemi w szkole dla dzieci niedorozw iniętych —• to slojd, 
g im nastyka, g ry  ruchowe i zajęcia w ogrodzie. P rzedm ioty  te  ra ­
cjonalnie prow adzone w yw ierają doskonały wpływ  na ukształtow a­
nie charak teru  i um ysłu dziecka.

W eźmy np. pracę na zagonkach, k tó ra  daje jak o  czynnik w y­
chowawczy różnorodne korzyści. Każde dziecko otrzym uje s w ó j  
zagonek.

Oto pierw szy poglądow y w ykład pojęcia własności.
Dziecko pracuje na s w o i m  zagonku — więc własność to nie 

przyw ilej, lecz nagroda za pracę, co znów poglądowo przedstaw ia 
w artość pracy. Im  praca sum ienniejsza, tern zagonek lepiej się 
przedstaw ia. Spostrzeżenie to lepiej w pływ a na pilność niż wszel­



kie powiastki z sensem m oralnym . Zebrać można ty lko  z w łasne­
go nagonka, to uczy poszanowania praw a własności. Jeszcze na 
tein nie kończą się wszelkie korzyści, jak ie  odnoszą dzieci z posia­
dania w łasnych zagonków i z pracy nad niemi.

Czy może być bardziej poglądow y sposób objaśniania botani­
ki e lem entarnej, ja k  dostarczanie dzieciom nasion, k tóre one na 
zagonku w łasnoręcznie zasiew ają i pielęgnują tak  długo, póki nie 
dochow ają się owoców swej pracy. Rozumie się, że teo rja  musi 
iść ręk a  w rękę z p rak tyką .

Pogadanki przyrodnicze zastosow uje się w ten  sposób, żeby 
teoretyczne wiadomości mogły być uzupełnione zajęciam i p ra k ­
tycznem u

W ielostronne korzyści dają  dzieciom lekcje s 1 b j d u.
S L O J D  rozw ija inteligencję, zamiłowanie do pracy, zręcz­

ność ruchów, sprawność mięśni, system atyczność i porządek: prócz 
tego przygotow uje grunt do nauki rzemiosła.

G i m n a s t y k a  — oprócz swego hygienicznego znaczenia 
w praw ia w w ykonyw anie rozkazów, skoordynowanie ruchów, wpływa 
na uspokojenie zb y t ruchliw ych i na pobudzenie ociężałych — oraz 
w yrabia zręczność.

G r y  r u c h o w e  w yrabiają dom yślność i zm ysł oryentacyjny; 
ćw iczą zm ysły. Oprócz tego wpływają, na uspołecznienie dzieci.

M a r s z e  z tow arzyszeniem  fortepianu rozw ijają karność i uczą 
porządku.

Ś p i e w  i r y s u n e k  rozw ijają poczucie piękna i harmonii.
Racjonalnie przeprowadzone s p a c e r y  lub w y c i e c z k i  

w yrabiają  zainteresow anie się słowem drukowanem  i rozbudzają ocho­
tę do sam odzielnego czytania.

W ówczas kiedy książka przedstaw ia się jak o  opowiadanie, j a ­
ko treść a nie jak o  rzecz m artw a, wolno przystąp ić do nauki czy­
tania. M etodę czytania i pisania stosujemy dwojaką: 1) znana po­
wszechnie m etoda P r o m y k  a, m etoda zgłoskowa, 2) M etoda t. zw. 
am erykańska, czyli ściśle mówiąc, podług am erykańskiego wzoru 
zm odyfikowana przezemnie m etoda i przystosow ana dla niedoroz­
winiętych. Metodę am erykańską stosujem y wówczas, gdy osobnik 
obdarzony pam ięcią wzrokową, gdy zaś zm ysł kom binacyjny i zdol­
ność ko jarzenia przew yższa pamięć, wówczas uczenie m etodą P r  o- 
m y k a  daje lepsze rezu lta ty  i prędzej prow adzi do celu.



N ajtrudniejszy  przedm iot w szkole pomocniczej to a ry tm e ty ­
ka. N iedorozwinięte dzieci naw et te, k tóre liczą dość wprawnie, 
niem ają pojęcia o liczbie. Odróżniają tylko: 1) p rzed m io t—2) przed­
m ioty ale te 2 —- to w ich pojęciu w szystko co nie jeden, gdyż 
naw et pojęcie więcej niż 1 jest dla wielu niedostępne. N iektóre 
dzieci liczą do 10 i wyżej — ale dać im do policzenia przedm ioty, 
to można często zauważyć, że wyliczanie liczebników nie je s t wcale 
skoordynow ane z w skazyw aniem  na odpowiednią ilość przedm io­
tów. Rozpocząć naukę a ry tm e ty k i musi się od stopniowego zro­
zumienia liczb kolejnych. P rzy  dawaniu ty ch  pojęć trzeba działać 
na wzrok, na słuch i na do tyk . D ajem y np. dziecku do naw leka­
nia perełki w 2 kolorach: (jest to oddziaływ anie na wzrok) słyszy 
że ma ' wziąć 1 perełkę białą i jedną czerw oną i t. d .—(oddziaływ a­
nie na słuch). P unkcya naw lekania absorbuje dotyk. Nie należy 
w nauczaniu a ry tm e ty k i poprzestać na jednym  środku pomocni­
czym, choćby tak  trafnie dobranym , ja k  różnokolorowe perełki 
lub też liczydło. Takim  system em  nigdy  dziecko nie nabędzie po­
jęcia  o liczbie oderw anej. Tylko na mocy w ielokrotnych postrze- 
żeń nad rozm aitem i konkretnem i przedm iotam i dochodzi uczeń 
drogą uogólnienia, do oderwania liczby od przedm iotu — od licz­
by abstrakcy jne j. Licząc głośno musi dziecko własnoręcznie posu­
wać liczone przedm ioty, aby przyzw yczaić do skoordynow ania gło­
śnego liczenia z odpowiednim ruchem.

Tą sam ą usługę odda nam rysunek, stopniowo przechodzim y 
do liczenia przedm iotów  na obrazku — wreszcie do liczenia z od­
ległości.

Po nauce liczenia przechodzim y do działań, k tó re wykonywa 
się początkowo na przedm iotach i zapisuje przy pomocy liczb 
i znaków. Po zupełnym  zrozumieniu działań można przedm ioty 
odrzucić.

S potykam y tu często trudności, powodowane brakiem  pamięci. 
Dziecko działanie rozumie, na przedm iotach w ykonyw a je  dobrze, 
lecz nie radzi sobie po odrzuceniu przedm iotów . W ówczas daje 
się dziecku do ręk i tabliczkę dodawania, odejm owania, m nożenia 
i dzielenia. Po niejakiej w praw ie tabliczkę odrzuca się jak o  zbyteczną.

Trudno tu  wyczerpać wszystkie sposoby, używ ane w celu 
uprzystępnien ia niedorozw iniętym  wiedzy elem entarnej. Mogą one 
być pomieszczone w podręczniku specyalnym  — ale nie w ciasnych 
ram ach referatu .



Kilka wskazówek powyżej podanych, nie stanow ią bynajm niej 
całokształtu, zaznajam iają tylko czytelników  z gruba ze sposobami, 
do jak ich  uciekać się musi nauczyciel szkoły pom iecionej.

Ozy praca nad kształceniem  nie dorozw iniętych daje jak ie  
owoce? Oto pytanie, k tóre najczęściej słyszeć się daje. Czy nie 
szkoda energii, zdolności, do takiego niewdzięcznego zajęcia?

Postaram  się odpowiedzieć na to pytanie przy pomocy s ta ty s­
tycznych  danych, zaczerpniętych z niem ieckich szkół pomocniczych.

S ta ty s ty k a  niem ieckich szkół w ykazuje, że 50% po ukończe­
niu szkoły zarabia całkowicie na swoje utrzym anie, -17% —częścio­
wo, a tylko 3% po wyjściu ze szkoły pozostaje ciężarem rodziny 
lub społeczeństwa. O ile więc można z dzieci przeznaczonych przez 
los na zm arnowanie w yratow ać 97% -— to nie żal pracy  ani kosz­
tów. Szkoły niemieckie, kształcące setkam i dzieci niedorozwinięte 
już przeszło 40 lat, mogą za pomocą s ta ty s ty k i w ykonać sw oją 
działalność. U nas robota rozpoczęta niedawno, wychowańców li­
czym y na dziesiątki zaledwie — niem a więc sta ty sty k i.

Postęp poszczególnych jednostek  je s t  jedynym  dowodem pro­
dukcyjności naszej pracy.

W yokowańcy nasi robią szybsze lub wolniejsze postępy, ale 
w każdym  razie idą naprzód, uspołeczniają się, kształcą się, naby­
wają cały  szereg nieznanych przedtem  pojęć, a pod wpływem  ser­
decznego nastroju, jak i panuje w szkole, zyskują na hum orze i n a ­
bierają pewności siebie.

Grdyby m ożna było taką  opieką otoczyć niezamożne, niedo­
rozwinięte dzieci, byłby to czyn m etyle w spaniałom yślny ile prze­
zorny. W spierać dziecko w ciągu tS-iu lat, aby zrobić z niego, nie­
zależnego m ateryalnie od nikogo, pracow nika, lepiej niż rzucać mu 
przez całe jego  życie nędzę jałm użną, dzięki k tórej z głodu się 
nie umiera — ale i po ludzku żyć nie można. Tem przecież różni 
się działalność filantropijna od społecznej, że nędzy nie leczy ra ­
dykalnie, ty lko ją  narkotyzuje, Jeżeli więc ze względu na uczu­
cia patryo tyczne bojkotujem y tow ary niemieckie i om ijamy nie­
mieckie kuracy jne miejscowości, to m ając ten sam patryotyzm  na 
względzie powinniśm y się uczyć u niemców, ja k  przezornym  być 
należy.

Oni już  oddaw na wprowadzili w czyn zasadę, że lepiej k sz ta ł­
cić niedorozwiniętego, niż u trzym yw ać przez całe życie kalekę.



Od roku 1869 zaczęły pow staw ać szkoły dla niedorozwiniętych
i do obecnej chwili rozwój szkolnictw a specyalnego przedstaw ia
się w sposób następując^-: Klas Dzieci

W Państw ie Niemieckiem bez Berlina 492 10,621.
z Berlinem 583 11,923

Razem  1,075 22,544
Inne kraje poszły za przykład em Niemiec.

Klas Dzieci
Obecnie mamy: w Szw ajcaryi 53 1,096

w Londynie 60 8,063
,Szkół państw ow ych w Aineryc;e 805 12,079
I Szkół pryw atnych  w Am eryce 33 495
(Nawet v/ A ustrałji je s t szkoła pomocnicza rządowa.
j W Polsce w tym  k ierunku praca dopiero rozpoczętą zosta ła .

L’ecoie pour les enfants arrieres.
( S E S  B U T S ,  S E S  M O Y E N S  E T  S E S  U li S UL T A T S).

Par Eugenie Lubliner.

La fondation de Fenole pour les enfants arrieres avait pour bu t 
non seulem ent d ’instru ire et d’etever des anormaux, mais aussi de plai- 
der la cause des ecoles spóciales pour les arrieres, d ’abord parm i les 
m edecins et pedagogues e t apres parm i les paren ts de toutes les 
classes e t ag ir sur 1’opinion du grand  publio.

(Jne telle ecole est en mćme tem ps le centre de F ac tm tć  
soientifląue: on y  prouve et am eliore les methodes, on instru it les 
educateurs par la pratiąue quotidienne, par la g randę eloąuence des 
resu ltats obtenus.

L ’eduoatiou dans 1’ecole d ’enseignem ent special a pour b u t 
anim er les apathiąues, trancpiilliser les instables, detru ire  leurs in- 
stincts antisociaux, hab ituer a s’in teresser a l ’entourage, associer 
les observations nouvelles avee les precedentes, en un m ot—apprendre 
a reflechir.

On a tte in t ce but en appliquant l’ouvrage m anuel (slojd), la 
gym nastique suedoise et rytlnnique, les chants, des prom enades, des 
excursions, e t des narrations iuteressantes.



Sur une telle base on peut com m encer 1’education selon le 
program  me d ’ecole elem entaire.

La fondation d ’ecole ne serait jam ais d ’une grandę im portance 
si l’on 11’ob tenait pas de grands resu ltats en ólevant les enfants 
anorraaus.

La statistique prise des ócoles allem andes foudćes en l’annee 
1869 nous enseigne, que 50% des arrieres en so rtan t de Tecole ga- 
gnent leur pain tou t a fait; 47%' avec 1’aide et seulem ent 3%  doivent 
vivre aux frais de la fam ilie ou de l’etat.

Les resu ltats brillants des prem ieres experiences on t fa it que 
l ’e ta t a fonde beaucoup d’eeoles speoiales et m aintenant il y  ena.

ecoles ecoliers 
A llemagne sans Berlin: 492 10,621
et Berlin 583 11,923

T otal 1075 22,544
Dans les autres pays

en Suisse 53 1096
a Londres 60 8060
en Amerique ecoles d’e ta t 805 12079
,, „ ecoles privees 33 495

Nons n ’avons en Pologne qu’une ecole privee fondee a Varsovie 
en 1908 et dirigee par M-me Z ylber et par moi.

D Z I ^ . Ł  S Z =Z ^ ^ '^ X 7 " 0 Z I D ^ .^ x 7 -0 !Z :^ r .

W Y S T A W A  H Y G 1 E N I C Z N A .

(Dokończenie sprawozdania).

Czystość w wychowaniu dziecka.
TOW ARZYSTW O O P IE K I NAD DZIEĆM I.

(Ochronka).
W najpierw szem  swojem sprawozdaniu, drukow anem  w r. 1906, 

Tow arzystw o opieki nad dziećmi, om awiając różne swe cele wy- 
howaw cze, w ypowiedziało następujące poglądy na ochronkę:



,,Dobrze urządzona pod względem hygieuicznym  i w ycho­
wawczym ochrona je s t ogniskiem racyonalnego wychowania n o r­
malnej dziatw y. Tow arzystw o opieki nad dziećmi, jako ognisko 
ochron, wierno ochronę, stanow iącą ognisko wychowania elem entar­
nego, upraw iać ze szczególnem  zamiłowaniem, nadto z um iejęt­
nością, opartą  na podstaw ach nauki i znajomości warunków k u l­
turalnych  i m ateryalnych  zasad ogólnych, Kom itet, jako  pionier 
T ow arzystw a opieki nad dziećmi, stw orzył 21 m arca 190(5 r. w y ­
dział ochron. W ydział ten wraz komisyami, w głębokiem  p rze­
świadczeniu, że ochrona nie może stw arzać warunków, k tóreby  czy 
to pod względem fizycznym, czy duchow ym , w pływ ały zw yradnia- 
jąco na dziatwę, z drugiej zaś strony uw zględniając ciężkie prze­
silenie taiateryalne naszego kra ju  i brak ku ltu ry  wychowawczej, 
naw et w przedniejszych klasach naszego społeczeństwa, postawił 
jako  punk t w yjścia dla swojej działalności, a zarazem  i platform ę, 
na którpj łączy się w pracy wychowawczej z gniazdam i miejskiemu 
i wiejskiem i, minim um  warunków hygienicznych i wychowawczych 
dla ochrony, organizowanej przez Towarzystwo.

M inim um  to stanowią: 1) pod względem liygienicznym: 3 '/2 sześć, 
m etr. pow ietrza i 1 m etr powierzchni podłogi na dziecko, przy 
parokrotnem  przew ietrzaniu na godzinę, — izba nie niższa, niż 3 m e­
try , — izba rekreacyjna, k tóra służyć może jednocześnie za j a ­
dalnię, — szatnia osobna z oknem. — woda dobra do m ycia i do 
picia, — utrzym yw any w porządku ustęp, osobny dla dziew cząt 
i chłopców, w jaknajbliższem  otoczeniu, — ilość św iatła bezpośre­
dniego w izbach nie m niejsza, niż l/5 powierzchni podłogi, — po­
dłoga szpanowana i pokostowaną, — ław ki najprostsze, ale o wy­
m iarach hygienicznych, — żyw ienie dziatw y najm niej dwa razy 
dziennie (w ochronie dla dzieci przychód nich), oparte na zasadzie 
jednostk i ciepłostkowej (kaloryi).

2) pod względem wychowawczym: ohroniarka ze szkoły Tow a­
rzystw a młoda, zdrowa, wesoła, kochająca dzieci i swój zawód, — 
w jednym  oddziale ochrony nie więcej, jak  30 — 40 dzieci, —- 
ścisłe grupow anie dzieci w oddziałach ochrony według wieku, roz­
woju fizycznego i umysłowego; a więc w ochronce pierwszej dzia­
tw a od czterech do sześciu lat (względnie od 3-ch do 5-ciu), 
w ochronce drugiej dziatw a od 6-eiu do 74 (względnie od 5 do 7), 
w oddziale przejściowym  od ochronki do szkółki dziatw a od 74 
do 8 |  (względnie od 7 do 9). — odpowiedni dla wyżej wym ie­
nionych oddziałów rozkład zajęć, w k tórym  ruch, jako  pierw iastek  
rozw ojow y, odgryw a rolę pierwszorzędną. Urządzenie izb ochrony 
i nastró j wychowawczy - rodzinne, szczególna piecza o czystość 
ciała, bielizny i odzieży dziecka.

S tając niewzruszenie na stanow isku powyższego minimum, w y­
dział ochron przy Tow arzystw ie opieki nad dziećmi pragnie powoli 
wprowadzić wychowanie mas dziecięcych w kraju  na racyonalne 
to ry .1'



Na zasadzie wyżej wyrażonych poglądów Tow arzystw o opieki 
nad dziećmi udziela wskazówek i poparcia tym , k tó rzy  się doń 
zw racają przy urządzaniu ochron, wcielając je  do orgauizacyi To­
w arzystw a.

Temi samemi poglądami żądził się Zarząd głów ny Tow arzystw a 
opieki nad dziećmi przy urządzeniu pokazu ochronki wzorowej na

Ochronka. Izba rekreacyjna.

w ystaw ie „Czystość to zdrowie'' w kwietniu i maju 1910 r., w W ar­
szawie. Pokaz rzeczony obejmuje: ochronkę dla maleńkich dzieci 
od la t 3 — 5 (względnie 4 — 6), ochronkę dla dzieci od la t o-—7 
(względnie 6 — 7Va), salę ruchu i zabawy, zwaną rekreacyjną, ku­
chenkę, um yw alnię i ustęp.

Zarząd Główny Tow. Opieki nad dziećmi urządzenie wzorowej 
ochronki na W ystaw ie powierzył wice-prezesowi Tow. mecenasowi 
St. K ijeńskiem u.

Na w ystaw ie są umieszczone następujące przedm ioty: W izbie 
dla maleńkich:

Stół długi, dokoła niego ławeczki. Na nich umieszczony ma­
nekin  dziew czynki, uczesanej w zaplecione w arkoczyki, ze w stą­
żeczką we włosach; na ubranku fartuszek i zarękaw ki, — u szyjki 
biała m iękka kryzka; na stopach przewiewne, a ciche obuwie. Dzieci 
po przyjściu  do ochrony zdejm ują obuwie i pozostaw iają je  w sza­
tni, po części, aby, w razie niepogody, obeschło, poczęści dlatego, 
że zw ykle je s t ciężkie; nak ładają na czas pobytu w ochronie obu­
wie ciche, aby w razie ruchu i zabawy nie było w ochronie hałasu.

Na stole dziecięcym rozłożone są zabawki, książeczki obraz­
kowe, przedm ioty do zajęć dzieci, a więc: patyczki, piasek w na­



czyniu, groch okrąg ły  i szablasty, glina na m arm urow ej podstawce 
(aby się nie brudził stół); podstaw ka może być również drew niana 
lub ceratowa.

Pod ścianam i ławeczki.
łi/óżoczko do chwilowego odpoczynku we dnie dla dziecka 

śpiącego lub znużonego zajęciem  przy  stole. Na w ystaw ie je s t łó ­
żeczko dziecięce na kilkoro dzieci, z tapczanem , pokry tym  ceratą 
i prześcieradłem , wreszcie kocykiem . Pochodzi ono ze żłobka i jako  
tak ie  wystawione na pokaz, aby wskazać, że takie łóżeczko dla 
kilkorga dzieci nie je s t pożądanem  i ze żłobków usuwane być po­
winno. W ochronie typem  pożądanym  łóżeczka je s t m ały krzyżak 
na jedno  dziecko, naciągnięty płótnem  z kocykiem .

I Um ywalnia podręczna najprostsza, z miednicą, szczotką, dzban- 
kieip, wiaderkiem  i ręcznikiem  kręconym  na bębnie. Dziecko tu 
um ywa rączki i buzię, uwalane przy zajęciu.

I R ęczniki oddzielne dla zdrow ych i chorych. Półki do sk ła­
dania zabaw ek dzieci.

Szafka ochroniarska, w k tórej mieści się m ateryał do zajęć 
dzieci, ułożony w szeregu tek tu row ych  pudełek z oddzielnemi na 
każdem  napisami: szyferki, przybory do szycia, groch, przepla­
taniu, klocki, kw adraty  i tró jk ą ty  do nalepianek, m ozajka, ołówki, 
guziki, patyczk i do rachunków , kanw a i bawełna, ścierki szydeł­
kowe, lejce sznurkow e. Chowa się też tu taj zeszyty  z rysunkam i 
dzieci.

Chustki do nosa, składzik do chustek brudnych. F artuszk i, 
tryzk i i zarękaw ki num erowane. Kosz do wrzucania kaw ałków  
papieru i t. p. Na parapetacjr okien kw ia ty  w kory tkach , zbitych 
ze zw ykłych desek, pom alowanych na zielono. K w ia ty  na szaf­
kach. Dużo kw iatów  powinno być w ochronie.

Nad oknam i firaneczki ze zw ykłego perkalu  białego, p o k ry ­
wające tylko sam wierzch wnęki okiennej, aby nie zm niejszać 
św iatła; przym ocowane są na dwóch gwoździach na sznurku; łatw o 
je  zdejm ować co parę dni dla okurzenia. J e s t  to szczegół dla este­
tycznego w yglądu izby.

Na ścianie obraz M atki Boskiej Częstochow skiej, okolony g a­
łązkam i tui i jed liny; poniżej obrazu na wstędze napis: „Pod Twoją 
obronę uciekam y się.“

Na ścianach okazy robót dzieci, a więc: w ycinanki, pasy pa­
pierowe z nakładanem i na nie wzorami barwnemi, torebki, ple­
cionki i t. p.

W oszklonych pudełkach okazy słojów drzew nych, baw ełny, 
lnu, zboża, rodzaju drzew i t. p., jak o  przedm ioty do pogadanek.

P o rtre ty  zasłużonych krajow i ludzi; wystawiono tu  p o rtre ty  
Jachow icza i Pola, okolone gałązkam i roślin.

Tablica duża na podstawie, służąca do rysunków  i kreślenia
linij.



Iiuohome lite ry  alfabetu. Ochroniarka okazuje litery , a dzieci 
uk ładają na stole k sz ta łt litery, z grochu, piasku i t. p.

R ozkład zajęć w ciągu dnia dla dzieci od la t 3 do 5, wzglę­
dnie 4 — (i, na ścianie izby umieszczony na malowanej karcie, je s t 
następujący:

Ochronka. Izba d!a maleńkich dzieci.

f. .- i -Do godziny 0*/s rano dzieci się schodzą; odbywa się przegląd 
ubrania, spraw dzanie czystości rąk, szyi, uszu, ust i t. d.

9V3 Pacierz i śpiew re lig ijny
9t/2 — 10 opowiadanie religijno-etyczne, rozmowa o rzeczach 

lub zw ierzętach, albo roślinach, opowiadanie bajki lub pow iastki,— 
zależnie od dnia, czasu, po trzeby i usposobienia dzieci.

10 — 1015 wolny wypoczynek. 1 0 '5 — 1035 g ry  ruchowe, 
m arsze. 1035 — I04i śniadanie. 1045— 1 130 odtw arzanie pogadanki 
rannej dla u trw alenia w pamięci; pobudzenie u dzieci twórczości 
(klocki, glina, patyczki, groch, tabliczki barwne, rysunek i t. p.).

1130 — I I 40 wypoczynek.
I I 40 —- 12 najłatw iejsze ćwiczenia ruchowe, wolne ruchy, piłka,

kula.
12 — 2 obiad, a potem  dowolna zabawa.
Uwaga. Dzieci powinny być zupełnie swobodne, ale zajęte, 

nie bezczynne. Słabsze pow inny spać.
2 — 2 '5 śpiew, nauka w ierszyka i t. p.
211 — 3 zajęcia ręczne (klocki, patyczki, wyszywanie, p rze­

platanie, nak le jank i i t. p.
3 — 4 swobodne zajęcia dzieci, g ry , zabawy, śpiew.
Uwaga. Dzieci w tym  oddziale nie są jeszcze zdolne do sy ­

stem atycznej pracy i nie mogą być poddane ścisłem u pla­



nowi. Głownem zadaniem  w ychow aw cy je s t  przyzw ycza­
jenie dzieci do czystości i ładu, a troską wychowawcy winno 
być, aby  dzieci były  czyste, syte, wesołe i zawsze czemś 
celowem zajęte.

W izbie dla starszych dzieci od la t 5 do 7, względnie 6 do 
7VZ, urządzenie ogólne tak ież samo, ja k  w izbie dla maleńkich; 
a więc obraz M atki Boskiej Częstochowskiej, pomoce do pogadanek, 
lite ry  ruchome, tablica na podstawie, okazy flor}r, p o rtre ty  ludzi 
zasłużonych krajow i, wycinanki dla ozdoby izby, szafka ochro­
niarska. dużo kwiatów, podręczna um ywalnia z przynależnościam i it. p.

W obu też izbach są przedm ioty do sprzątania izby przez 
dzieci, a więc zamiataczki, śm ietniczki, ściereczki do ścierania k u ­
rzu po kilka egzem plarzy każdego z tych  przedm iotów , tak  aby 
każdy służył niewielkiej grupie dzieci.

Ofmk tego w tym  oddziale je s t sto lik  i krzesło ochroniarki, 
szafka [ z narzędziam i pracy dziecięcej, a więc: tabliczki szyfrowe, 
papier, okazy robót i t. p., zabaw ki oparte na pracy, książeczki 
obrazkowe, pisem ka dla dzieci; dalej umieszczono po ścianach ścienne 
tablice do pogadanek, m etodę obrazow ą dźw iękową Prom yka.

M anekin ochroniarki w ykazuje je j odzież: prosta sukienka 
perkalowa, p rzy k ry ta  dużym  fartuchem  płóciennym , obuwie prze- 
strone na szerokich obcasach, skrom ne uczesanie głow y ze w stążką 
we włosach, p rosty  kołnierzyk u szyi, m ankietki u rąk.

Ochronka. Ściana z metodą Promyka.

M anekin chłopczyka w skazuje wygląd dziecka w ochronie 
w fartuchu, zarękaw kach i eiohem obuwiu. Na główce kapelusz 
słom kow y, w yrabiany przez dzieci w ochronach.



Na ścianach obu izb ochronki i w sali zabaw y powieszono 
szereg barw nych obrazków z życia dzieci, zw ierząt i t. p., odzna­
czających się wesołą i zabaw ną treścią .

Całość każdej izby ma ch arak ter izby rodzinnej, odm ienny 
od charak teru  izby szkolnej.

P rzy  każdej ochronie winna być osobna sala ruchu i zabawy, 
zw ana rekreacyjną.

W tej izbie na wystawie są:
Zegar z kukułką, półeczka do zabaw ek dzieci, przedm ioty do 

zabaw y, a więc: piłki, kule i t. p., podręczna apteczka, szafa mu- 
zealno-biblioteczna. Na muzeum sk łada się zbiór minerałów, ro ­
ślin, owadów, m otylków. Biblioteczka mieści 80 tom ików ksią­
żeczek, z k tó rych  ochroniarka czerpie treść do pogadanek. Książki 
m ieszczą w sobie dzieła pedagogiczne, hygieniczne, przyrodnicze, 
h istoryczne, religijne, wreszcie śpiewniki.

W  tej że sali umieszczono krzyż, po rtre ty  M ickiewicza, S ta­
szica i P rom yka, wycinanki roboty dzieci, obrazki do opowiadania 
bajek, — stół śniadaniowy i obiadowy z okazam i naczyń, ław eczki 
dwojakiego typu, dla m niejszych i większych dzieci, — wreszcie 
ua osobnym długim stole rozmieszczono okazy robót dzieci wszela­
kiego rodzaju, począwszy od najprostszych.

Obok kuchenka, w której się przygotow uje pożj’wienie dla 
dzieci.

Dalej w osobnej izdebce osobna duża um ywalnia żelazna 
o dwóch kranach, przytw ierdzona do ściany. Tu um yw ają się dzieci 
na początku dnia.

P rzy  umywalni półka podwójna, mieszcząca na stosownem 
urządzeniu osobne dla każdego dziecka osobnemi num eram i ozna­
czone szczoteczki do zębów, grzebienie, ręczniki, proszek do zę 
bów, m ydła; podłoga w um ywalni cała pokry ta linoleum, dla u trzy ­
m ania czystości.

Całości pokazu dopełnia ustęp i szatnia.
Ław eczki z pulpitami podnoszonemi, umieszczone pośrodku 

izby dla starszych  dzieci, są obmyślone przez Tow arzystw o opieki 
dla dzieci; na w ystaw ach w Wilnie i w Lublinie zyskały  one naj­
wyższe nagrody.

Pod ścianą w izbie dla starszych dzieci umieszczono jedną 
ław eczkę odmiennego typu, również bardzo wygodną, a dostar­
czoną przez Uranię.

W ochronie umieszczono jed n ę  chorągiew kę haftow aną ba­
wełną z w yszytą na niej nazwą Tow arzystw a i z godłem  jego. 
Dzieci każdej ochrony idą na spacer za m iasto, łub na święto dzieci 
z chorągiewką, przez siebie zrobioną.

R ozkład zajęć w ciągu dnia dla dzieci od la t 5 do 7, wzglę­
dnie od 6 do 74, umieszczony na barw nej karcie na ścianie izby, 
je s t  następujący:



Do godziny 91/2 rano dzieci się schodzą; odbyw a się przegląd 
ubrania, spraw dzanie czystości rąk , szyi, uszu, ust i t. d.

91/2 pacierz, śpiew religijny.
91 2 — 10 pogadanka etyczna i opowiadanie religijne. (Celem 

je j je s t rozbudzanie szlachetnych instynktów ).
10 -4- 1010 swobodny wypoczynek.
1010 1— 1025 marsz i gim nastyka.
1025 -  103° śniadanie.
1035 — 1 l liJ dla dzieci starszych tego oddziału ćwiczenia dźw ię­

kowe, albo liczbowe, — dla m łodszych rysunki, lub inne zajęcia 
samodzielne.

1115 — 20 26 swobodny w ypoczynek.
1120 — 12 rysunki, śpiew.
12 — 2 obiad, a potem dowolna zabawa.
TJifCaya. YV wieku dzieci tego oddziału można już  rozwijać 

! system atycznie um ysł dziecka, przygotow ując je  do pracy 
(szkolnej, — wymagać ścisłego p rzestrzegania planu, ładu,
| czystości i wdrażać poczucie obowiązku.

2 — 230 pogadanka przyrodnicza, historyczna, geom etryczna, 
naprzem ian codzień inna.

230 — 210 w ypoczynek.
2 10 — 3 odtw arzanie rannej pogadanki, dla utrw alenia w pa­

mięci, lub g ry  ruchowe.
3 — -1 robo ty  (szycie, plecenie ze słomy, roboty  sznur­

kowe i t. p.).

Wzorowa izba szkolna.
Przy urządzeniu izby szkolnej kierowano się względami prak- 

tycznem i i liczono się z warunkam i m ateryalnem i naszego szkol­
nictwa, urządzenie przeto i um eblowanie w ystaw ionej izby szkolnej 
nie je s t konoepcyą czysto teoretyczną, ale wzięte jest z rzeczy w i­
stości, t. j. obecnie istniejących ( dobrze urządzonych szkół W ar­
szawskich.

Ściany umalowane na kolor ja sn y  farbą klejow ą, a do wyso­
kości 1 Ya m etra farbą olejną; rogi zaokrąglone, sufit biały, bez oz­
dób i sztukatery i; podłoga zapraw iona zapraw ą pyłochłonną 3 okna 
z lewej strony uczniów o dostatecznej powierzchni św ietlnej ozdo­
bione kw iatam i użyczouemi pi-zez firmę Ulrycha. K w iaty  w jednem  
z okien na specyalnej podstawce pomysłu iuż, Korniłowicza m ają­
cej na celu niskie ustawienie doniczek, aby nie tam ow ały dopływu 
św iatła. Okna z oberlichtam i. Oświetlenie sztuczne elektryczne, 
przytem  światło lamp, dzięki speoyalnem u reflektorowi, odbija się 
od sufitu i rozsiane pada na pokój (firma J . Serkowskiego).

W entylacya m echaniczna (aparat firmy Siemens i Halske).
Ogrzewanie centralne parą wodną.



Umeblowanie izby szkolnej praw ie całkow icie dostarczone zo­
stało przez To w. „Urania*.

‘.i ław ki dwuosobowe rozm aitych wymiarów, typu „U rania11
0 zm iennym  odstępie, ze specyalnyin oparciem  na plecy, z pod­
parciem  ruchomem pod nogi. K ażda ław ka tw orzy sama w sobie 
całość.

2 ław ki dwuosobowe również rozm aitych wym iarów, bez pod­
pórki pod nogi i w ten  sposób zw iązane ze sobą, że stół jednej 
ław ki służy za oparcie dla dziecka siedzącego na przodzie; odstęp
1 w tych  ław kach zmienny.

4 stoliki i krzesła z gim nazyum  im. R eya (dostarczone przez 
pastora M achlejda). B lat stolików ruchom y, dający się unosić pod 
żądanym  kątem , tw orząc pulpit do czytania; prostopadła ram a 
z drew nianą półeczką do staw iania przedm iotów przy rysunku. 
Odległość m iędzy rzędam i ław ek oraz m iędzy ław kam i i ścianami, 
a m iędzy ław kam i i tablicą — większe od wym aganych przez hy- 
g ienę minimum. Na ław kach książki dla dzieci (firma Arcta).

Wzorowa sala szkolna.

Tablica podw ójna na bokach, pokry ta  czarnym  linoleum, po­
zw ala wygodnie pisać i rysow ać uczniom rozm aitego wzrostu; spe- 
cyalna obsadka do kredy , zapobiega walaniu się rąk , (Urania).

K atedra na niewielkiem  wzniesieniu. S ta tyw  do wieszania map, 
drew niana sk rzynka do papierów (Urania), 2 spluwaczki m etalowe, 
napełnione płynem  odkażającym .

Obrazy oraz w oszklonych szafkach okazy do nauki poglądo­
wej, rozwieszone na ścianach. (Urania i księgarnia Fabiańskiego).

2 term om etry  na jednej ze ścian w ew nętrznych (Urania).



Tablice D-ra O rgelbranda, ilustrujące prawidłow e i wadliw© 
postaw y gim nastyczne oraz przy pisaniu w ławce.

dSTa ścianie przeciwokiennej, nie należącej już właściwie do 
izby szkolnej, wiszą obrazki pom ysłu d-ra A. K rysińskiego, w yko­
nane przez a rty stę  m alarza Rudzińskiego', w yobrażające rozm aite 
złe strony  szkól pod względem hygienicznym . Idąc od góry  i Od 
lewej strony ku praw ej, treść obrazków da się ująć w następujące 
ty tu ły :

1) źle obrane miejsce na szkołę;
2) wazka ulica, tam ująca dostęp św iatła do szkoły;
3) ciasne i brudne podwórze szkolne; brak boiska;
4) brak ustępu w gm achu szkolnym:
5) brak odpowiedniej wody do picia;
6) m ieszkanie nauczyciela nie powinno kom unikować się 

szkołą, ze względu na niebezpieczeństwo chorób zakaźnych;
7) ciasnota izby szkolnej; brak szatni;
8) b rak  sali rekreacyjnej;
9) złe sprzątanie;

10) brudne dzieci;
11) brak dobrej umywalni;
12) brak lekarza i środków opatrunkow ych;
13) niehygieniezne pokarmy.

Czystość w szkole.
1) P lan wzorowej 2-u oddziałowej szkoły m iejskiej dla chłop­

ców i dziewcząt, w ykonane przez budowniczego Teofila W iśniew ­
skiego.

2) 3 tablice poglądowe hyg ieny  szkolnej, przez d-ra L eona 
W ernica. Tablica I  -■— walka z chorobami zakaźnemi; tablica I I  — 
hygiena pracy uczniów w szkole i domu; tablica I I I —R ozkład za­
jęć  szkolnych i plan w akacyj.

3) Przenośny pulpit k tó ry  można postawić na każdym  stole 
(Tow. potrzeb szkolnych „U rania").

4) 2 jednoosobowe ław ki szkolne z pensyi p. R udzkiej. Ł aw ­
ki sprowadzone z Am eryki: siedzenie i b lat ruchome, mogą być 
przeto przystosow ane do wzrostu dziecka; ław ki do siedzenia bar­
dzo wygodne, dzięki odpowiedniem u w ygięciu oparcia, dostosow a­
nemu do krzyw izny kręgosłupa.

5) Tablica szkolna z pensyi p. Rudzkiej. Tablica nierucho­
mo stoi na stalugach drew nianych. Czarne matowe linoleum przy  
kręceniu odpowiednią korbą przesuwa się na w ałkach do góry  lub 
na dół, co daje możność pisania na rozm aitej wys®kości i przytem  
tak  długo, że ścieranie tablic podczas lekcyi ograniczone je s t  do 
minimum. Piec w m odelu z pensyi p. Rudzkiej.



6) P reparata anatom iczne do wykładów szkolnych (Urania).
7) W oda w której 46 dzieci um yło sobie ręce po 3 ciej go­

dzinie lekcyi; paznogcie obcięte tym  dzieciom; brud w yciągnięty  
„Atomem" z ubrań zwierzchnich 49-ga dzieci (d-r Andrzej K rysiń­
ski) —- oraz na odpowiednich pożyw kach bakterye, wyhodowane 
z ty ch  zanieczyszczeń, (laboratorjum  d-ra Serkowskiego).

8) Z apraw a pyłochłonna do podłóg i odpowiednie p rzy rządy  
do zapraw iania i zam iatania dostarczone przez firmę księgarską 
Fabiańskiego, zapraw a ta  zaleconą została przez wydział lekarzy 
szkolnych przy Stow arzyszeniu lekarzy polskich w W arszawie, j a ­
ko znakom ity środek, zapobiegający powstawaniu kurzu w szkole.

9) A parat pomysłu p. Jan a  Zaw adzkiego do dezynfekow ania 
książek; dezynfekcya formalinowa.

10) Fotografie: prysznic i um ywalnia w szkole im. C hałubiń­
skiego oraz gabinet lekarza w szkole Stowarz. Kupców w W ar­
szawie.

11) U m yw alnie szkolne, wykonane przez firmę T. Godlewski 
i S-ka w W arszawie.

12) Ubranie hygieniczne dla dziewczynki pomysłu prof. J e ­
zierskiego, p. Łojko i d-ra Jaroszyńskiego przez firmę Galewskiej.

13) Ubranie hygieniczne dla chłopca pomysłu D -ra W ernica.
H ygioniezne obuwie, czapki, teczka do książek.
14) Tablica Snellena do badania wzroku.

Najmniejsze wymagania, mające na celu utrzymanie czystości
w szkole.

G runt suchy, przepuszczalny; zabezpieczyć od przenikania do 
budynku pow ietrza gruntowego; podłoga na 1 m., powyżej najw yż­
szego poziomu wody zaskórnej.

P lac zdała od targów , rzeźni, ulic ruchliw ych (pył), kałuż, 
wylotów kanałów , dziedziniec żwirowany, ze spadkam i i ściekami.

B udynek: sienie i kory tarze widne, przewietrzane; światło sło­
neczne w izbach szkolnych, bezpośrednie (u nas południowe); ściany 
suche; k ą ty  zaokrąglone; okna otw ierane (z oberluftami).

a) K orytarze, sienie, schody — ściany do wysokości 1,5—2,0 m. 
m alowane olejno; skrobaczki i wycieraczki do obuwia; spluwaczki 
z wodą, na podstawach niew yw rotnyeh.

b) Podłogi szczelne, malowane olejno lub zaprawiane; ściany 
m ałowaue klejowo.

c) Szatnia osobna, przewiewna: pod wieszadłami p rę t wzdłuż 
ścian: w szatni obuwie zapasowe dla dziatw y.

d) Ustępy: olejno (lub farb. porcelan.) malowane ściany; se­
desy (do kucania) lub drążkowe; papier; um ywalnie w pobliżu. P i­
suary dla chłopców przy wodociągach — sm ar olejny (smołowane 
rynny  i beczki z m lekiem  wapiennem). O ile brak  kanalizacyi



system  beczkowy; suchy to rf lub sucha ziemia do zasypywania. 
Szorować 2 razy na tydzień (beczki z moczem opróżniać codzień),

e) Sala rek reacy jna  ev. korytarze: um yw alnie z wodą spły- 
w ająeą (kurek lub guzik unośny), szczotkam i, m ydłem, ręcznikam i 
(osobne dla chorych np. na oczy). — N aczynia k ry te  z wodą do 
picia, z kurkiem , m iską i kubkiem  (ev. k rany  wodociągowe). —- 
W oda filtrowana ev. gotowana; zmieniać codzień!

7) Jada ln ia  — kubki w łasne — stoły, ław ki malowane olejno, 
jasne. — Umywalnie.

g) Sala kąpielowa: natrysk i (woda mieszana już), mydło, szczo- 
tki, ręczniki; k ra ty  drew niane pod nogi, kubełki do m ycia nóg. —~ 
Szatnia (ev. w anny m etalowe).

h) Izba szkolna —- pow ietrza 3 — 4 m.3 na 1 dziecko; skle- 
pienie niebios widoczne z każdego siedzenia; powierzchnia okien -J/5 
powierzchni podłogi; kąty  zaokrąglone; piec szczelny, bez zasów, 
palenisko od kory tarza, z wierzchołkiem graniasto lub ostrosłu­
powym. Unikać gzeinsów, występów, zagłębień.—Podłoga szczelna, 
zapraw iana (olejno lub t. p.). — S przęty  olejno, na jasną barwę, 
malowane. - Ściany klejowo m alowane u góry, od dołu na 1,5— 2,0 
m etra  olejno z zapraw ą cem entową — spluwaczki. — Skrzynie na 
odpadki.

i) Sprzątanie: wycieranie w ilgotnem i, czystem i ścierkam i -co­
dziennie; zam iatanie grubszych śmieci (codziennie).

Gruntowne sprzątanie z usuwaniem i cięższych sprzętów , oraz 
obrazów, map i t. p., wytarciem  sufitów i ścian, myciem drzwi, 
okien i podłogi — co 4 tygodnie.

j) Przew ietrzanie: 1) otw ierać drzwi i okna przed rozpoczęciem 
i po ukończeniu lekcy i na 10 — 50 m inut (zależnie od ciepłoty ze- 
w uętrznej powietrza); otw ierać okna podczas przerw y każdej na 
1 — 4 m inuty. 2) S ta łe  przew ietrzanie przez dopływowe i odp ły ­
wowe kanały  pow ietrzne1 (event. w enty latory  odpowiednie). 3) Na 
1 godz. 14 — 22 m .3 pow ietrza na 1 dziecko.

k) Ogrzewanie — piece szczelne; paleniska od korytarza; piec 
bez zasów; ściany piecó\f ze złych przewodników ciepła (glina); 
piece cyrkulaoyjne. — I3v. ogrzew anie centralne.

l) M ieszkanie personelu: bezwarunkowo nie może łączyć się 
z pomieszczeniem szkolnem, a więc oddzielne wejście, sień, schody, 
ustęp.

ł) Śm ietnik — nie na dziedzińcu szkolnym , k ry ty  szczelnie! 
N atom iast na dziedzińcu dla dziatw y skrzynki do odpadków, co­
dziennie opróżniane.

m) Środki do utrzym ania czystości: 1) W sieniach—skrobaczki 
i słom ianki do obuwia, codzień oczyszczane (event. trzepane). 
2) Skrzynki do papierów  i odpadków — w liczbie dostatecznej, 
codziennie oczyszczane. 3) Spluw aczki na wodzie, na niew yw rot-



nyoh podstawach, w liczbie dostatecznej, w izbach szkolnych, na 
korytarzach, w sieniach, na załam ach schodów, eodzień oczyszczane. 
4) Um ywalnia z wodą spływ ającą, z kurkiem  lub guzikiem  uno- 
śnyin, m ydłem , szczotkami, ręcznikam i, z szeroką m iską pod zbior­
nikiem, w ilości dostatecznej (na korytarzach, w jadalni, w u s tę ­
pach). 5) Szatnie osobne, (j) N atrysk i lub w anny przy szkole.
7) Zm iana mokrego i zabłoconego obuwia na suche, zapasowe.
8) Ciało, głowa, zęby czyste u uczniów i personelu w ychow aw ­
czego. 9) Odzież zwierzchnia i bielizna dziatw y i personelu czyste 
i suche. 10) Pokarm ów nie przechowyw ać i nie spożywać w izbie 
szkolnej. 11) Umiejętne i staranne sprzątanie pomieszczeń. 13) P rze­
w ietrzanie częste izb szkolnych, kory tarzy ; odpowiednia w en ty­
la c ja  ustępów.

Z ruchu i potrzeb hygieoy wychowawczej i szkolnej krajowej.

10. Zasady wychowania dziewcząt w Polsce z przed 100 laty.

Podajem y tu taj dłuższy ustęp z Regulaminu izby Edukacyjnej 
Ks. Warszawskiego dia pensyi żeńskich, sadzim y bowiem, że pog lą­
dy naszych władz wychowawczych z przed la t stu na wychowanie 
moralne młodzieży żeńskiej zasługują na szczególną uwagę, jako 
w yraz głębszej myśli i rzetelnej kultury.

Dla Pensyy i Szkól pici żenskey, od Ilady Dozorczey tych szkól w De­
partamencie Warszawskim podany do zatwierdzenia Izbie JEdukacyi- 
ney, a od tey Magistra.tury do pensyy i szkól płci żenskiey w całym

kraiu rozciągniony.
§ IV. Wychowanie moralne.

38. Religia, będąc nayw ażuieyszym  punktem  w ychow ania, 
zaszczepi wcześnie w duszy m łodzieży boiażń Boga, nadgradzaią- 
cego cnoty, a karzącego w ystępki w teraźnieyszym  i przyszłym  
życiu.

39. S tarać się będzie Ochm istrzyni, aby m łodzież zasadzała 
religią nie na słowach, ale na praw idłach i cnotach Chrześciańskich, 
na miłości bliźniego, na przepuszczaniu uraz, pomocy nieszeześli 
wym i praw dziw ey rezygnacyi w nieszczęściu.

40. Oo się tycze nauki relitrii. w vłożv nrosto a rty k u ły  wiary.

REGUŁAMEN.



fcuie praw dziw ą pobożność, k tóra na czuciu i ufności, a nie na licz­
bie m odlitew  odmówionych za leży ...

47. U gruntuie w sercach młodzi miłość oyezyzny, p rzyw ią­
zanie do własnego kra iu  i chęć dobra publicznego, do którego 
w każdym  stanie przykładać się można, dopełnianiem  sw ych obo­
wiązków, i poświęcaniem, kiedy potrzeba, własnego in teressu  dla 
dobra kraiu.

48. Ponieważ tak  ważne przym ioty, iakie mi są oc-hędóstwo, 
porządek i zatrudnienie się nie nabyw aią się przez przepisy i n au ­
kę, ale przez naw yknienie codzienne, a zatem  O chm istrzyni ja k  
naylepiey przestrzegać będzie:

49. Aby P anny  codzień um yte, wyczesane, w bieliżnie i su k ­
niach czystych były, i to samo ochędóstwo zachow ały w rzeczach 
i sprzętach swoich.

50. Pilnow ać będzie, aby każda sam a trzym ała swoie suknie, 
bieliznę, sprzęty , książki, papiery, w ialt naylepszym  porządku.

i 51. Nie pozwoli ani na iedną naym nieyszą chwilę zostaw ać 
P a tn o m  bez roboty, nauki lub iakow ey zabawy.

i 52. K łam stw o obrzydzać i wystaw iać będzie iak naybrzyd- 
sząj wadę, i naym nieyszego uchybienia prawdzie nie pozwoli.

I 53. Obrzydzi również i zaw stydzać będzie rozsiewane m iędzy 
dzugiomi pło tek  i oćkarżenia drugich przed sobą; okazuiąc szacu­
nek i chw aląc tę, k tó ra w naylepszey z drugiemi żyie zgodzie.

54. Łagodność i cierpliwość, iako nayisto tnieyszy przym iot 
kobiety, zalecać i doskonalić będzie. Tym  przym iotem  naiwięcey 
celuiąoą, zaleci przed osobą dozór maiącą.

55. Po ukończonym  examiuie, przy rozdaniu nagród, same 
Panny składające pensyą skażą osobie na popisie prezyduiącey tę 
z swoich tow arzyszek, k tó rą  uaybardziey kochaią i k tó rą  za nay- 
iepszą z siebie sądzą. P rezyduiąca ozdobi ią nayznaeznieyszą n a ­
grodą.

56. O chm istrzyni, ieżeli chce, aby P anny  były  łagodne, c ie r­
pliwe i grzeczne, powinna nayprzód sam a bydź z niemi łagodną, 
dobrą i grzecznie postępuiącą. . Nie może bowiem wym agać, aby 
od niey doskonalszemi były.

57. N aym nieysza surowość w potrzebie okazana, więcey na- 
ówczas skutku czyni, iak codzienne łaianie z niecierpliwości pocho­
dzące, a mianowicie zły  ton i niedelikatny, k tó ry  przyzw yczaja 
i oswaia z złym  obchodzeniem się, maże delikatną  boiaźń nagany, 
pochodzącą z czucia własnego szacunku, k tó ry  je s t naypew uieyszą 
rękoym ią cnoty, i k tóry  n iesta rty  zaehowuiąc, zapewnia się nay- 
lepszy owoc wychowania.

58. Oprócz miłości rodziców, krew nych, przyjaciół, zaleci tę 
powszechną uprzeym ość i rzetelną dobroć, k tó ra sama może dodać 
wdzięków m niey urodziwym i ozdabia samą piękność, k tó ra  bez 
niey powab traci i b rzydką się staie.



59. Lub grzeczność iest iey tylko powierzchowną oznaką, 
iest iednak ważnym punktem  wychowania; a zatem Ochm istrzyni 
zaprowadzi dobry ton między Pannami, tak  w słowach, iak w ob­
chodzeniu się wzaiemnym z sobą.

60. Między osobami różnego stanu lub m aiątku, nie okaże 
w obchodzeniu się żadney upokarzaiącey różnicy; uniżać raczey 
będzie durną, wynoszącą się z wyższości urodzenia lub z większego 
obdarzenia od losu. Zaszczepi raczey tę  w każdym  postępowaniu 
przystoyność i godność, k tóra iest prawdziwą duszy szlachetnością.

61. Kształcić będzie gust osób sobie powierzonych, ceniąc 
w stroiu, w sprzętach i we wszystkiem  bardziey wdzięk, prostość, 
k sz ta łt przyiem ny, niż niezgrabną chęć okazania bogactwa.

62. Strzedz będzie, aby tak  w sądzeniu o rzeczach, w oświad­
czeniu w łasnych uczuciów, unikała młodzież w łasney przesady 
i exageraoyi. Nie przepuści żadnego przesadzonego wyrazu, za­
stanow i nad zbytnią pochwałą lub rzeczą.

11. Uchwały kongresu pedagogicznego we Lwowie. Na kon­
gresie rzeczonym, m iędzy iuuem i zapadły następujące uchw ały:

„Należy dążyć do podniesienia w ykształcenia nauczyciela pol­
skiego przez wprow adzenie do program ów sem inarjów  i innych 
zakładów  podobnych nietylko psychologii ogólnej, lecz psychologii 
dziecka i pedagogii doświadczalnej; w ykłady  teore tyczne w inny 
się tu  łączyć z ćwiczeniami praktycznem i w odpowiednio urządzo­
nym laboratoryum . W ykład dydaktyki powinien daw ać dobre pod­
staw y i icli wyjaśnienie naukowe; w m etodykach poszczególnych 
przedm iotów uwzględnić współczesne zdobycze**. Dalsze części tej 
rezolucyi naw ołują do utworzenia w Głalioyi Tow. badań nad dzieć ­
mi, do organizow ania przy wszelkich korporaeyach nauczycielskich 
sekcyi i kół specja lnych , m ających na celu: a) badauie postępów 
dy d ak ty k i zagranicą, b) przystosowanie do wskazań dy d ak ty k i 
współczesnej do potrzeb i warunków szkoły polskiej, a wszczegól- 
ności do natu ry  dziecka polskiego.

Sekcya wychowania fizycznego uchw aliła szereg rezolucyi 
określa jących  szczegółowo warunki hygieuiczne budynków  szkol­
nych, tudzież rezolucyi w sprawie ćwiczeń fizycznych. R eferat 
p. t. „Służba zdrowia w szkołach publicznych i p ry w a tn y ch ”, k o ń ­
czy się następującem i rezolucyam i, które p rzy ję to  bez dyskusyi: 
„K ongres ped. uważa za konieczne zaprowadzenie insty tucy i leka­
rzy  szkolnych w szkołach wszelkiej kategoryi. Zanim  to nastąpi, 
należy starać  się, ażeby nauki anatomii i fizyologii udzielał w szko­
łach średnich lekarz i ażeby wprowadzono w tych  szkołach obo­
wiązkową naukę hygieny, ze względu na fachową obronę interesów 
hygieny  szkolnej, należy dążyć do tego, ażeby w skład lia d  szkol­
nych, krajow ej, okręgow ych i miejscowych na rów ni z rep rezen ­
tan tam i wyznań i nauczycielstw a, powoływani byli reprezentanci 
zawodu lekarskiego, obeznani ze sprawam i hygieny szkolnej".



Sekeya wychowania dziew cząt powzięła m iędzy innemi n a ­
stępujące uchwały: „W ychow anie dziew cząt należy oprzeć na no­
wych podstawach, odpow iadających duszy, powołaniu i obowiązkom 
kobiety. P rzedłużyć la ta  kształcenia kobiety. Na wychowanie fi­
zyczne zwrócić baczną uwagę. Paw ołać kobiety  do rad szkolnych". 
„K ongres ped. oświadcza się za: a) zrównaniem  praw wstępu na 
wszechnice galicyjskie młodzieży żeńskiej z K rólestw a Polskiego 
zj prawami młodzieży męskiej: b) za zniesieniem na wydziale me­
dycznym  wszechnic galicyjskich ograniczeń, stosowanych wyłącz­
nie do m łodzieży żeńskiej: c) za otwarciem  dla kobiet Politechniki 
we Lwowie, Akademii sztuk pięknych w K rakow ie, Akadem ii han­
dlowej we Lwowie, oraz wyższej szkoły  rolniczej w Dublanaeh. 
K ongres ped. uznaje, że w pracy  około kulturalnego i ekonomicz­
nego podniesienia w arstw  ludowych, poważną rolę odegrać mogą 
szkoły gospodarcze dla dziew cząt włościańskich, k tó rych  zadaniem  
je s t  przygotow ać zastęp kobiet do św iadom ego i um iejętnego pod- 

I niesienia ich przyrodzonych zadań w zakresie rodzinnym , gospo­
d a rc z y m  i społecznym ".

W sekcyi wychow ania pozaszkolnego m łodzieży i wychowania 
(sierot zapadło kilka uchwał, dotyczących przymusowego wychowa­
nia nieletnich przestępców  i wychowania ochronnego, zaniedbanej 
młodzieży; wiążą się one ściśle z pro jek tam i ustawodawczym i przed­
łożonemu austryackiej radzie państw a i żądają wprow adzenia pew­
nych poprawek lub też w yrażają  uznanie dla hum anitarnych idei 
przewodnich tychże projektów . Nadto przyjęto  rezolucyę: „Polski 
K ongres pedagogiczny uznaje potrzebę utw orzenia organizacyi s to ­
warzyszeń, korporacyi i zakładów, m ających na celu opiekę nad 
ubogiemi sierotam i, oraz obronę lub w ychow anie opuszczonej i za­
niedbanej dziatw y w postaci K rajow ego Związku ochrony dziecka11.

Na posiedzeniu plenąrnem  (3-iem) uchwalił K ongres szereg 
wniosków w spraw ie wychowania dzieci umysłowo upośledzo­
nych: dom agają się one uzupełnienia nauki psychologii, peda­
gogiki i d ydak tyk i w sem inaryach wiadomościami, dotyczącemu 
dziatw y anorm alnej, utw orzenia na obu uniw ersytetach krajow ych 
k a ted r pedagogiki i psychologii eksperym entalnej, tw orzenia przy 
szkołach ludow ych w razie potrzeby „klas pom ocniczych" dla dzie­
ci słaborozw iniętych, zorganizow ania w w iększych m iastach speoy- 
alnych z in ternatam i dla dzieci, k tó rych  stan um ysłow y w ym aga 
ciągłej opieki pedagogiczno lekarskiej. „N astępnie po wysłuchaniu 
refera tu  p. t. „W spólna praca w szystkich Tow arzystw  oświatowych 
w k ierunku pogłębienia ośw iaty Indowej* p rzy ją ł K ongres rezolu­
cją . w yrażającą przekonanie, iż konieeznem  jest powołanie do życia 
Związku polskich organizacyi oświatowych; zadaniem tej insty tucy i 
będzie: a) wspólne obm yślanie środków i metod służących do wzmo­
żenia pracy oświatowej, czuwanie nad tom, oby ta  praca rozw ijała 
się zgodnie i intensyw nie na w szystkich polach, b) dążenie do w y­



m iany m yśli m iedzy zrzeszonemi organizacyam i przez zw oływ anei 
ankiet, grom adzenie i opracowanie m ateryałów  statystycznych , ce­
lem racyonalnego podziału pracy, o) staw ianie wniosków do od­
nośnych Towarzystw . — Z wniosków zw iązanych z refera tem  
„Czego żąda szkoła średnia od szkoły ludowej*, uchwalono n a ­
stępujący: „Nauka języ k a  niem ieckiego w ydaje w szkole lu­
dowej tak  nikłe rezultaty, że nakład czasu i pracy, uży ty  na 
tę  naukę nie zostaje w żadnym  stosunku do wyników. B yłoby 
niew ątpliw ie korzystnem  dla rozwoju um ysłowego uczniów i po­
głębienia oraz utrw alenia wiadomości z innych ważniejszych przed­
miotów dla tego stopnia nauki, naukę języka niem ieckiego ze szkoły 
ludowej zupełnie usunąć.“ R eszta p rzy ję tych  rezolucyi w yrażała 
postulaty  różnej natury; m iędzy innymi uchwalono także wniosek 
kom itetu organizacyjnego, w zyw ający Akadem ię U m iejętności i inne 
czynniki powołane, by przystąpiły  w jak  najkró tszym  czasie do 
ujednostajn ienia pisowni polskiej.

12. Uniwersytet dla wszystkich w Warszawie. U niw ersy tet 
dla w szystkich działał zaledwie dwa lata. Spraw ozdanie za rok 
ostatn i t. j. od września 1907 r. do października 1908 r., wykazało 
pokaźny dorobek pedagogiczny, społeczny, a mianowicie: 62 profe - 
sorów i prelegentów  wygłosiło 45 odczytów  w Filharm onii, 90 o d ­
czytów  w dzielnicy jerozolim skiej, 19 — w m okotow skiej, 58 - 
w m uranow skiej, 63 — w powązkowskiej, 33 — na Pradze, 58 — 
na Powiślu, 28 — na Woli, 2 — we wsi Wola i 37 — na Nowem 
Brudnie, a razem  450 odczytówz 81,592 słuchaczami. Z liczby tej 
232 odczyty  przypadły  na nauki przyrodnicze, 112 — na społeczne 
i 112 — na h istoryę i literaturę.

W ykładów  system atycznych było 38 kompletów, na które 
uczęszczało 16,028 słuchaczów.

Poza tern un iw ersy te t dla w szystkich wziął udział w 40- dnio­
wych kursach dla włościan, prowadził t. zw. czytania literackie, 
urządzał wieczory literacko-m uzyezne, wieczornice i wycieczki, or­
ganizow ał zw iedzanie w ystaw y sztuk pięknych i w ystaw y etn o g ra­
ficznej, u łatw iał nabyw anie książek i t. d.

Program  i teren  działań rozszerzały się zarówno w W arsza­
wie, ja k  na prow incji, gdzie powstawały organizacye filjalne. Z a­
m ierzano np. zorganizować kółka sam okształcenia w W arszawie, 
dalej porozumieć się z Tow. krajoznawezem , aby ułatw ić członkom  
udział w wycieczkach po kraju  i zbiorowem zwiedzaniu różnych 
urządzeń technicznych.

W takiej fazie stałego i rozległego rozwoju zaskoczyło in sty - 
Łucyę—zawieszenie.

D nia 25 października 1908 r. dokonano współczesnych rewizyi 
u w szystkich członków zarządu uniw ersytetu, oraz w biurze głów- 
nem instytucyi. Zarząd w komplecie uwięziono, aresztow ano również 
w szystkie osoby zgłaszające się w dniu tym  w jakim kolw iek inte-i



resie do biura uniw ersytetu. Uwięzionych członków zarządu za trzy ­
mano na kilka tygodni w areszcie, poczem M aryę Gomulińską, S ta ­
nisława Kruszewskiego, Antoniego Pawlikow skiego i M ichała Soł • 
tana skazano na mocy władz adm inistracy jnych  na niezwłoczne 
opuszczenie granic K rólestw a Polskiego, a czynności insfcytucyi za­
wieszono. W reszcie dnia 9-go grudnia 1908 roku oberpolicm ajster 
m. W arszawy zawiadom ił urzędownie prezesa uniw ersytetu , p. Mar- 
ja n a  Zbrowskiego, o zamknięciu insty tucyi wraz ze wszystkiemu 
je j oddziałami na mocy rozporządzenia m inistra spraw  w ew nętrznych.

2Z W a r s z . T o w a rzy stw a  T3Z'37-g'Ie3aIczn.eg,o.
i

Wydział Wychowawczy.
Protokół posiedzenia z  dnia 12 Maja 190!) t .

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego posie­
dzenia Dr Stanisław  M arkiewicz przeczytał re fe ra t o letniskach 
szkolnych.

Dzieci i m łodzież w szkołach niższych i średnich, przez dzie­
sięć m iesięcy w roku zam knięte w m arach m iasta, przeciążone pracą, 
po trzebują bezwarunkowo jak iegoś odpoczynku na świeżem pow ie­
trzu, przynajm niej w pozostałych dwóch miesiącach. Odpoczynek 
ten  przyw róciłby im w yczerpane siły fizyczne i odśw ieżyłby spra­
cowany umysł. i

Dla zapewnienia młodzieży szkolnej letniego bezpłatnego lub 
taniego pobytu na świeżem pow ietrzu prelegent proponował:

1) dla dzieci od lat 4. do 7 kolo uje letnie sp ec ja ln e  na wsi 
4—fi tygodniow e i tak  zwane półkolonje (pobyt półdniowy z po­
siłkiem  za miastem  w miejscowościach odpowiednich). Kolonje te 
stanow iłyby insty tucyę odrębną w porozumieniu z zarządem  ochron.

ż) Dla dzieci od la t 8 do 13 kolonje letnie według typu i re ­
gulam inu co do sposobu kwalifikowania i t. d. kolonii letn ich  w ar­
szawskich. Tu chodzi ty lko  o zwiększenie ofiarności. Kolonje te 
byłyby  bezpłatne i płatne, prelegent radzi pozostawić in ieyatyw ie 
p ry w a tn e j.

3) Dla dzieci i m łodzieży od la t 13 do 1U■— wycieczki k ra jo ­
znaw cze w niewielkich grupach bezpłatne lub p łatne (te ostatn ie 
na zasadzie porozumienia zwierzchności danej szkoły z rodzicami).

W ydział plan ten  w całości zaakceptow ał, w kładając na pre- 
zydyum  swoje, zgodnie z wnioskiem D ra Kosmowskiego, obowią­
zek stw orzenia komisyi do k tórej w ejdą przedstaw iciele To w. H i ­
gienicznego, Tow. Kolonii letnich, k tó re już  tak ich  letnisk próbo-



wału, Tow. nauczycielstwa polskiego, szkół, k tóre już, jak  szkoła 
im. M ikołaja Reja, letniska urządzają, Tow. opieki nad dziećmi, 
Tow. Krajoznaw czego i t. d.

Na tem  posiedzenie zakończono.
Przew odniczący W. Kosmowski.
Sekretarz D r Roszkowski.

Protokół z dnia 13 Listopada 1009 r.

W obec dużego m ateryału, będącego na porządku dziennym , 
odczytanie protokółu odłożono do następnego posiedzenia. Dalej 
przew odniczący zakom unikował, że wydział o trzym ał zaproszenie 
do wzięcia udziału w obradach Trzeciego M iędzynarodowego K on­
gresu H ygieny Szkolnej, k tó ry  odbędzie się w Paryżu, począwszy 
od d. 2—7 Sierpnia 1910 r.

N astępnie p.  A  Szyeówna, Prof. Kulwieó i D r W. Kosmowski 
zdaw ali relacje o Kongresie Pedagogicznym  we Lwowie. P. Szy- 
cówna om awiała szeroko refera t P. Balickiego „Zasady wychowania 
narodowego", odczytany na pierwszem plenarnem  posiedzeniu Z ja ­
zdu przez prof. Lutosławskiego. Dalej skreśliw szy pokrótce treść 
re fera tu  p. R adlińskiej (OrszyL, zaznajom iła p. Szyeów na zebranych 
z treścią swego refera tu  „Zasady dydak tyk i nowoczesnej, a szkoła 
polska". R eferat ten był również wygłoszony na pierwszem plena­
rnem  posiedzeniu Zjazdu. Będąc obecną na posiedzeniach sekcyi szkół 
średnich, jak a  utworzona była na Zjeździe p. Szyeów na m iała mo- 
żność^dokładnie zapoznać się z wygłoszonymi referatam i, z k tó rych  
główne znaczenie przypisuje referatow i p. Łopuszańskiego „O ruchu 
reform atorskim  na polu szkolnictwa średniego."

Po p. Szycównie zabrał głos Prof. Kulwieó, k tó ry  odczytał 
zebranym  punkty  w ytyczne swego referatu , wypowiedzianego na 
zebraniu plenarnem  p. t: „O krajoznaw stw ie w szkole" i przy toczył 
g łosy prasy galicyjskiej w wyżej poruszonej kw estyi. Następnie od ­
czytał wnioski uchwalone na sekcyi wychowania dziewcząt, na k tó ­
rej przewodniczył. W reszcie w tej samej kw estyi przem aw iał z kolei 
przewodniczący dr Kosmowski, reasum ując w yniki pracy' Sekcyi 
wychowania fizycznego. R eferen t podkreślił, że sekeya ta  uchw a­
liła bardzo wiele pożytecznych wniosków, k tó re prawdopodobnie 
niezadługo będą mogły być wprowadzone w życie, gdyż galicyjska 
R ada szkolna odniosła się do nich bardzo życzliwie. W końcu za­
znaczył D r Kosmowski, że wydaną będzie księga pam iątkow a 
Z jazdu.

R efe ra t p. E. Lublinerowej ,,0  zadaniach szkoły dla dzieci 
niedorozw iniętych," z powodu spóźnionej pory, odroczono do je ­
dnego z następnych posiedzeń.

Przewodniczący W. Kosmowski.
Sekretarz D r M. Roszkowski.



Protokół z 'posiedzenia Wydziału Wychowawczego d. 12 lutego 1910 r.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego posie­
dzenia, została omówiona kw estya utw orzenia deiegacyi do spraw 
wychowa wczo-społecznych. D-r Kosmowski inform uje obecnych, 
na czein polega utworzenie deiegacyi. Myśl utw orzenia tej insty- 
tucyi, rzucił na wystawie Hygienicznej w Lublinie adw. K ijeński — 
celem j4j połączenie pracy rozm aitych insty tucyi, zajm ujących się 
spraw ą opieki nad dziećmi. W następstw ie tego projektu do utw o­
rzenia wspomnianej deiegacyi przystąpiło  już 13 tow arzystw , ma­
jących  zw iązek ze sprawam i wychowawczemi, pierwsze zaś posie­
dzenie tei deiegacyi miało się odbyć 18 lutego b. r. D elegacya ta  
będzie niejako podsekcyą W ydziału wychowawczego przy W arsz. 
Tow, Hygienicznern.

N astępujące Tow arzystw a przystąp iły  do delegacjd i przysłały 
na posiedzenie, 12 lutego, delegatów:

1) Tow. przytulisk Niedoli dziecięcej (dek: J . W ielowiejski, 
d-r Zapasiewicz, W. W aligórski).

j2) Stów. Nauczyc. Pols. (dek: K. Kujaw ski, Z. Sierpińska).
3) Tow. Opieki nad dziećmi więźniów (dcl. d-r Ghodecki).
4) Tow. Kol. letnich (deh: d-r J . K ram sztyk, d-r A. Natan- 

son, Jadw iga Pawińska).
5) Ogrody im. R aua (deh: J. Gebethnerów na, d-r Sw iatopełk- 

Zawadzki).
6) Tow. Osad Rolnych (deh: Wł. W łodarski, Al. W ikarski).
7) Tow. Opieki nad dziećmi (deh: adw. Kijeński, Przedpełski).
8) Tow. Dobroczynności (deh. sędzia M auersberger, d-r Ro­

gale wieź).
9) Gmina Ewang. A ugsburska (deh: p. F rajda , pastor Loth).

10) Gm ina Ew ang. Reform ow ana (del.: d-r pastor Semadeni, 
.1. Norblinowa).

Należą prócz tego, lecz nie przysłali jeszcze delegatów:
11) Związek nauczycieli Polskich.
12) Schronisko dzieci Maryi.
13) Tow. opieki nad ubogiemi m atkam i i ich dziećmi.
In s ty tu t Lenwala nie przyśle delegatów  z raoyi nie ukonsty­

tuow ania się Zarządu.
W dyskusyi, jak a  się w ywiązała z powodu utw orzenia w spo­

m nianej deiegacyi zabierali głos pp.: W ielowiejski, d -r Zapasiewicz, 
adw. K ijeński, d-r Kosmowski, d-r Polak i p. Zylberowa.

N astępnie zabrała głos pani E. Lublinerowa, k tó ra mówiła 
„O zadaniach szkoły dla dzieci niedorozw iniętych". Prelegentka 
mówiła, że założenie szkoły dla dzieci niedorozw iniętych w W a r­
szawie miało na względzie, prócz głównego swego zadania, k sz ta ł­
cenia upośledzonych, jeszcze i cele naukowe, a także uśw iadom ie­
nie społeczeństw a.



Sam fak t istnienia szkol}' specyalnej uświadamia szersze w ar­
stw y, że niedorozwinięte dzieci kształcić m ożna i że je  kształcić 
należy. Zebranie dzieci niedorozwiniętych, zdegenerow anych w jedno 
ognisko, ułatw ia przeprowadzenie nad nimi badań. Z tego sko ­
rzystać mogą psychologowie, psychiatry , antropologowie i anatom o­
patologowie — wreszcie pedagodzy.

K ształcenie i wychowywanie niedorozw iniętych odbywa się 
w sposób następujący: każde dziecko przy wstąpieniu podlega po­
trójnem u egzaminowi. Egzamin lekarski ma na celu zebranie ana­
mnezy, potrzebnej dla celów naukow ych i w ykrycia fizycznych 
braków, aby w miarę możności braki te usunąć. Egzam in psycho­
logiczny daje obraz sprawności poszczególnych funkeyi psychicz­
nych dziecka. W reszcie egzamin pedagogiczny w ykazuje, co dziecko 
umie i ja k  umie. Potem  układa się rola każdego dziecka, program  
oficyalny, uw zględniający wszelkie jego braki. N astępnie wciela 
się dziecko do odpowiednich grup, na poszczególne przedm ioty, 
dążąc do tego, aby się kształciło ze zbliżonemi do siebie poziomem 
um ysłowym  kolegami. Szkoła ma za zadanie nie tylko uczyć, ale 
i wychowywać. Głównymi środkami wychowawczymi są slójd, 
gim nastyka, g ry  ruchowe i zajęcia w ogrodzie; kształcenie odbyw a 
się za pomocą metod specyalnych. P raca nad kształceniem  n iedo­
rozw iniętych daje rezultaty , których lekceważyć me można.

S ta ty sty k a  niemieckich szkół pomocniczych w ykazuje, że 
wyohowańców po ukończeniu zarabia całkowicie na swoje u trzy ­
manie, 47& częściowo, a tylko 30% po wyjściu ze szkoły pozostaje 
nadal ciężarem rodziny lub społeczeństwa. N ależy agitować, aby 
społeczeństwo w dobrze zrozum iałym  interesie własnym , zakładało 
szkoły dla niedorozwiniętych, gdyż lepiej wspierać w ciągu lat 6-u, 
aby zrobić z kaleki niezależnego m ateryalnie od nikogo pracow ni­
ka, niż rzucać mu przez całe życie nędzną jałm użnę. Inne państw a 
zrozum iały to już ' odda w na i obecnie w państw ie Niemieckiem

klas dzieci
bez Berlina jes t 492 10621
w Berlinie 683 11923

Razem 1075 22544
klas dzieci

Obecnie m am y w Szw ajcaryi 53 1096
w Londynie 60 8063

W Am eryce szkół państwowych 805 12079
pryw atnych  33 495

W dyskusyi, po rzeczowo i z umiłowaniem gorącem  przed­
miotu w ypowiedzianym  referacie, zabierali głos p. W łodarski, d -r 
Zapasiewicz, adw. Kijewski, p. Zylberowa i d-r Kosmowski, k tó ry  
zarazem  podziękował prelegentce za nader ciekaw y odczyt.



W reszcie przystąpiono do wyborów prezydyum  — Na prze­
wodniczącego wybrano ponownie d-ra Kosmowskiego, na sekretarza, 
d-r M atyldy Biehler.

Na tem  posiedzenie zakończono.
Przew odniczący: W. Kosmowski.

Sekretarz: Matylda Biehler.
i

Protokół z posiedzenia 10 d. ls lutego r. b. Deleyacyi społeczno-wychowawczej 
Wydział wychowawczy Warsz. Tow. Hygienicznego.

Posiedzenie otw orzył o godz. 8Y4 wieczorem przew odniczący 
W ydziału wychowawczego W. T. Ii., d-r W ik to ryn  Kosmowski 
i oznajm ił, co następuje:

W roku i908 na Zjeżdzie hygienistów  w Lublinie mecenas 
Stanisław  Kijeński podniół myśl o pożytku, jak i by przyniosło 
zrzeszenie się w szystkich Tow arzystw , m ające za zadanie opiekę 
w ,tej lub innej formie nad dzieckiem; Zjazd hygienistów  przy ją ł 
postanowione w tej mierze wnioski prelegenta i w łączył je  do swych 
uc|iwał. Są one następującej treści (patrz m iesięcznik „Zdrowie* 
z r. 1908 str. 829, 880 i 825) 1) w celu ujednostajn ienia zadań i sy ­
stem ów wychowania, niezbędne je s t  zjednoczenie zarządów wszel­
kich insty tucyj, zajm ujących się opieką nad dziećmi; 2) niezbędne 
jest zakładanie w k ra ju  centralnych przytułków  dla dzieci jednego  
kalibru, a więc np. dla idyotów , obłąkanych, podaczkow ych i t. p.
2) Tow arzystw o opieki nad dziećmi w W arszawie je s t upraw nione 
do urzeczyw istnienia wniosków powyższych, a warszaw skie Tow. 
H ygieniczne winno mu w tej m ierze pomagać i z niem  współdziałać.

W r. 1909 Zarząd T-w a opieki nad dziećmi odwołał się do 
R ady T-w a Hygienicznego z; prośbą o podjęcie urzeczyw istnienia 
m yśli, w yrażonej we wnioskach p. K ijeńskiego, w skutek czego R a ­
da po porozum ieniu d. 9 grudnia i909 r. z prezesem, wice - p reze­
sem i sekretarzem  Z arządu T-wa opieki nad dziećmi uformowała 
listę insty tucy j, zajm ujących się opieką nad dziećmi, i rozesłała do- 
ty ch  insty tucyj zaproszenie do udziału w naradach. Następnie R a­
da T-w a Hygienicznego przekazała tę  spraw ę W ydziałowi w ycho­
wawczemu T. H., k tó ry  dla bliższego omówienia spraw y zw ołał 
dwa posiedzenia w term inach 10 i 25 stycznia r. b.

Następujące T ow arzystw a zgodziły się p rzy jąć udział w om a­
wianiu spraw y porozumiewania się T ow arzystw  opiekujących się 
dziećmi celem om awiania system ów  pielęgnowania i wychowania, 
w szczególności fizycznego, dzieci oraz młodzieży, — i w yznaczyły 
w tym  celu następujących delegatów :

1) Tow arzystw o opieni nad dziećmi: swego w iceprezesa m e­
cenasa S tan isław a K ijeńskiego i swego członka — sekretarza, m 
cenasa W aleryana Przedpełskiego;



2) Tow arzystw o Dobroczynności: prezesa w ydziału ochron 
i żłobków sędziego W iktora M auersberga i d-ra Rogalewicza;

3) Towarzystwo przy tu lisk  niedoli dziecięcej: d -ra  M arjana 
Zapasiew icza i W iktora W aligórskiego;

4) Tow arzystw o kolonij letnich: d -ra  A ntoniego Natansona, 
Jadw igę Paw ińskę i zastępcę d -ra  Ju ljan a  K ram sztyka;

5) Tow arzystw o opieki nad dziećmi więźniów d-ra W łady­
sław a Chodeckiego;

6) Ogrody imienia R au’a: Józefę Gebethnerównę i d -ra  W ła­
dysław a Swiatopełk-Zawadzkiego;

7) Gmina ewangielicko-augsburska: Antoniego P ray e ra  i pa­
stora Lotka;

8) G m ina ew angielicko-reform owana: pastora Sem adeni, panie 
D resch i Norblinową;

9) Stow arzyszenie nauczycielstwa polskiego: K azim ierza K u­
jaw skiego i Zofję Sierpińską;

10) Tow arzyćtw o Osad Rolnych: W łodzim ierza W łodarskiego 
i A leksandra W ikarskiego.

Prócz tego zgodziły się wziąć udział, ale jeszcze nie w yzna­
czy ły  delegatów:

11) Schronisko dzieci Maryi;
2) In s ty tu t Lenyala;

13) Tow arzystw o opieki nad ubogiemi m atkam i i ich dziećmi;
14) Zw iązek polski nauczycielski.
W yżej wymienione osoby, jako  członkowie T-w a H ygienicz- 

nego, na posiedzeniu W ydziału wychowawczego tegoż T-wa dnia 
12 lutego 1910 r. postanowiły uformować delegacyę społeczno-wy­
chow aw czą W ydziału wychowawczego W. T. H, dla omawiania 
spraw, dotyczących opieki nad dziećmi, a to celem ułatw ienia 
i u jednostajn ienia działalności różnych Tow arzystw  opiekujących się 
dziećmi drogą wzajem nego porozumiewania się. Na temże posie­
dzeniu postanowiono p rzy jąć obowiązujący regulam in T-wa Hygie- 
nicznego dla delegacyi i dokonać wyboru prezesa i sek re tarza  do 
legacyi społeczno-wychowawcze) w dniu 18 lutego 1910 r., t. j . na 
dzisiejszem  posiedzeniu.

To wszystko oznajmiwszy, d -r Kosmowski stw ierdził obec­
ność s/4 delegatów  Tow arzystw , odczytał regulam in o delega­
tach To w. Hygienicznego, drukow any w m iesięczniku .Zdrow ie*, 
w zeszycie lutowym  1910 r. i zarządził w ybory na prezesa i sek reta­
rza delegacyi społeczno-wychowawczej.

Z wyboru na prezesa delegacyi powołany został p. S tanisław  
K ijeński, a na sekretarza  d-r M aryan Zapasiewicz.

Stw ierdziw szy ten  wybór, a w ten sposób i ukonstytuow anie 
się delegacyi, d -r  Kosmowski oddał przewodnictwo dalszego ciągu 
posiedzenia w ręce K ijeńskiego, wraz z k tórym  za ją ł miejsce 
w prezydyum  d -r Zapasiewicz.



W  dalszej dyskusyi zebrani uchwalili:
1) w ciągu 7 — 10 dni po posiedzeniu delegacyi każdego T o­

w arzystw a, z liczby tw orzących  delegacyę przyślą pod adresem  
p rezesa delegacyi do kancelary i Tow arzzstw a H ig ien icznego  pro­
jek ty , jak ie  będą uważali za pożyteczne do rozpatrzenia na na­
stąp iłem  posiedzeniu delegacyi;

2) pod tym że adresem  delegaci p rzedstaw ią sta tu t i spraw oz­
dan ia  roczne sw ych Tow arzystw ;

3) posiedzenia delegacyi m ają się odbyw ać w lokalu To w. 
H ig ien icznego  w p ią tk i po dniu 15-tym każdego miesiąca, zależnie 
od zabranego przez prezydyum  delegacyi m ateryału;

4) w zaw iadom ieniach o term inie posiedzenia ma być poda­
w any szczegółowo porządek  dzienny posiedzeń.

W  końcu posiedzenia p. M auersberger podniósł ważne znaczenie 
dp legacyi ze w zględów  oszczędnościowych (lokal, sposoby żyw ienia 
dzieci w ochronach) i pedagogicznych dla Tow arzystw , jakoteż in ­
form ow ał o działalności Tow. Dobroczynności w zakresie prowadze­
n ia  przezeń ochron.

Na tem  pro tokół zakończono i po odczytaniu podpisano.
Przew odniczący: Kijeński.

Sekretarz: Zapasiewicz.

Protokół posiedzenia w d. 18 marca 1910 r. Delegacyi społeczno - w y­
chowawczej W ydziału wychowawczego Warsz. Toto. Sygienicznego,

O dczytano i p rzy ję to  protokół posiedzenia D elegacyi z d. 18 
lutego 1910 r. P rzystąp iono  do porządku dziennego. P rzew odni­
czący K ijeński odczy ta ł punk t I. .P ro je k t urządzenia dla chorej 
ubogiej dziatw y p rzy tu łk u  lub sanatoryum  w willi w Otwocku, 
stanow iącej w łasność T ow arzystw a opieki nad dziećmi, wspólnym 
kosztem  i staraniem  in sty tu cy j, zajm ujących się opieką nad dzie­
ćm i0. Przew odniczący poinform ował, że Tow. ooieki nad dziećmi 
posiada w O tw ocku w pobliżu dw orca kolei willę p iętrow ą o 11 
(jedenastu) pokojach, w śród lasu, murowaną, z piecami, dziś u rzą­
dzoną na 4 osobne m ieszkania, z osobnym budynkiem  na 4 kuchnie 
i- z gospodarczem i zabudowaniam i, — z ogrodem , wodą studzienną 
dobrą, z ogrodzona p rzestrzen ią, razem  około jednego m orga, na 
k tó re j m ożna ourządzić dziecinny przytułek  lub sanatoryum , czyn­
ne przez rok cały. Poczem  oznajm ił, że T-wo opieki nad dziećmi 
gotow e je s t oddać tę  posiadłość do użytkow ania na przy tu łek  lub 
sanatoryum  dla dzieci, bez zysków, jedyn ie za zw rotem  w ydatków  
corocznie potrzebnych  na utrzym anie willi, a więc procentów  od 
sum y zahipotekow anej na willi, i podatków , razem , rocznie, mniej 
więcej 800 (ośrnset) rubli. T ow arzystw o w razie poparcia budżetu, 
go tow e je s t prow adzić sanatoryum  lub p rzy tu łek  wedle sta tu tu



swego, ale gotowe je s t oddać użytkow anie i zarząd, jako też  adm i- 
n istracyę  i innej instytucyi, lub ustalonemu przez D elegacyę z a ­
rządowi. Po rozpatrzeniu  ty ch  danych zebrani uznali teoretycznie 
za możliwe przeznaczyć willę dla 40-tu słabow itych dzieci, lub 
dO-tu uznanych za chore. Nie rozstrzygnięto  kwestyi, czy um iesz­
czać w willi dzieci anemiczne, słabow ite wogóle, czy też p rzezna­
czyć ją  dla chorych na gruźlicę, dającą się wyleczyć, czy sk ro fu ­
liczne, wyrażono tylko opinję, że willa m ogłaby służyć przez m ie ­
siące zimowe dla dzieci chorych, a przez miesiące letnie, po uprzed­
niej starannej dezynfekcyi, dla dzieci ogólnie słabow itych dla po­
praw y zdrowia i fizycznego rozwoju. D -r Zapasiewicz oznajm ił, 
że upoważniony je s t przez T-wo przytulisk niedoli dziecięcej do 
oświadczenia, że po ustaleniu norm y utrzym ania dziecka w willi 
T-wo może wziąć na siebie odpowiednią ilość m iejsc dla dzieci 
chorych, ponosząc koszt icb utrzym ania, — i zaproponował innym  
insty tucyom , aby wzięły tak iż  sam udział w tej sprawie; dodał, że 
adm inistracyę willi należy ustanowić niezależną od jakiejkolw iek 
insty tucyi.

Przew odniczący zaproponował zebranym  zwiedzenie willi i zba­
danie propozycyi na miejscu, nadto oznajm ił że na przyszłem  p o ­
siedzeniu Delegacyi kw estya ta  będzie postawiona na porządku 
dziennym  dla ostatecznego zdecydowania propozycyi T-w a opieki 
nad dziećmi i prosił zebranych o porozumienie się z instytucyam i, 
jak o  też o zebranie opinii ich zarządów.

Drugi punkt porządku dziennego: w ybór re feren ta  do opraco­
wania, na zasadzie złożonego m ateryału, wniosków m ających na 
celu przedsięwzięcie wspólnej pomocy dla dzieci przez insty tucye, 
opiekujące się biednemi dziećmi. Na wniosek przewodniczącego 
zaproszono p. W. M auersbórgera o opracowanie rzeczonego referatu . 
Pan M auersberger oznajmił, że je s t kom petentny ty lko w dziele 
ochron i żłobków; na następne posiedzenie p rzygo tu je  refera t.

Przew odniczący prosił delegatów insty tucyi, k tóre jeszcze nie 
dostarczy ły  sw ych statu tów  i sprawozdań (gm ina ew.-augsb., grn. 
ew .-ref., T-wo osad rolnych, T-wo opieki nad dziećmi więźniów), 
aby  tego m ateryału  dostarczyli niezwłocznie do re fe ra tu  p. Mau- 
ersbergera.

Pan W łodarski złożył wnioski, k tóre przewodniczący po­
staw i na porządku dziennym  następnego posiedzenia D elegacyi.

Na tern posiedzenie zostało zakończone.
Przew odniczący: Kijeński.

Sekretarz: D-r Marjan Zapasiewicz.



Protokół ■posiedzenia w ydziału wychowawczego z d. 16 marca 1910 r.
Odczytano i p rzy jęto  protokół z poprzedniego posiedzenia.
Przew odniczący I)-r Kosmowski kom unikuje, że kw estyono- 

w any na poprzedniem  posiedzeniu przez prof. W łodarskiego w yraz 
„n iedorozw in ięt/*, — jak o  z odny z duchem  języka polskiego — 
jest p rzy ję ty  w słownictwie polskiern.

I D r Knappe odczytuje zajm ujący i nader wyczerpująco opra­
cow any re fe ra t „W alka z gruźlicą w szkole.“ P relegent zaznacza, 
że stoim y w przededniu doniosłej reform y społecznej—obow iązko­
wego nauczania: każde dziecko po dojściu 7 roku  życia będzie obo­
wiązane uczęszczać do szkoły. Państw o zmuszać będzie rodziców 
do oddaw ania dzieci do szkoły, tym czasem  szkoła je s t miejscem, 
gdzie dziecko, nabyw ając wiedzę, stanowczo ru jnuje zdrowie. Szkoła 
je s t  rozsadnikiem  chorób głównie infekcyjnych, k tóre corocznie 
pochłaniają swe ofiary, a pozatem  szkoła zwolna podkopuje o rga­
nizm dziecka. W iększość dzieci zaraża się gruźlicą w szkole. Ażeby 
pew nik ten uznać, dość przypom nieć, że organizm  ludzki wrażliwy 
je.jt na zarazek gruźliczy tak  ja k  na zarazek ospy i syfilisu, a o r­
ganizm y młode, rozw ijające się, zw łaszcza dzieci, są najwrażliwsze. 
Gruźlica je s t  najbardziej rozpowszechnioną chorobą na świecie. Po­
łow a przypadków  śm ierci w 20-ym roku życia przypada na g ru ­
źlicę; w 30-ym roku życia już wszyscy ludzie noszą w sobie ślady 
tej choroby; w Polsce choruje na ciężką gruźlicę 150,000, a umiera 
rocznie 25,000. W Stokholinie zbadano 15,000 dzieci i znaleziono 
65°/0 do tkniętych  gruźlicą gruczołów; u nas, gdzie walka z tą  cho­
robą mas szerszych nie objęła, liczba dzieci z pro letaryatu , do­
tkn ię tych  gruźlicą gruczołów, przewyższa 90°/„. 30°/„ przypadków
śm ierci śród dzieci w wieku szkolnym  przypada na gruźlicę. P o ­
łow a dzieci przybyw a do szkoły z gruźlicą ustrojow ą, a reszta  n a ­
bywa gruźlicę w pierw szych latach uczęszczania do szkoły. Szerzą 
gruźlicę w szkole osoby z gruźlicą o tw artą  (płócną, skórną, g ru ­
czołową) zarówno z pośród personelu, jak  i wyehowańców. W a­
runki szkolne, osłabiające organizm , zm niejszają odporność dzi oka 
przeciwko tej chorobie.

W alka z gruźlicą w szkole powinna być prowadzona planowo, 
poczynając od wznoszenia budynku, a kończąo na najdrobniejszych 
szczegółach regulam inu wewnętrznego. .Rady pod _ tym  względem 
są pow tórzeniem  w szystkich zasad hygieuy  szkolnej i dotyczą prze­
pisów co do terenu, budynku, izb szkolnych, oświetlenia, ogrzew a­
nia, przew ietrzania, nauczania, pauz, wakacyi, etc. W szczegól­
ności prelegent zatrzym uje się na czystości samej izby klasowej, 
żądając starannego i um iejętnego usuwania śmieci i pyłu, nie ty lko  
z podłóg i ławek, lecz w szystkich sprzętów  wysokich i pieców, 
oraz przestrzeni za piecami. Podłoga pow inna być obowiązkowo 
zaciągn ięta  zapraw ą pyłochrormą, k tóra je s t doniosłym  wynalazkiem  
na polu walki z chorobam i infekcyjnem i. Specyalnie omówioną zo-



stała kw estya spluwaczek, k tórych  autor żąda ty lu  na klasę, ile 
ty lko  wolnych miejsc się znajdzie, conajm niej po 1 w każdym  rogu 
izby. Spluwaczki powinny być stale czyste i tak  umieszczone na 
wzniesieniu, żeby dziecko z łatwością splunąć do nich mogło, nie 
opluw ając ani ściany, ani podłogi. P relegen t zdem onstrow ał swój 
typ  spluwaczki, wprowadzony do szkoły p. K arola IŁose. Poza tein 
dotknięto  spraw y ustępów, szatni, kąpieli i natrysków , w ody do 
picia, boisk, gier, wycieczek etc.

Ze względu na wielkie niebezpieczeństwo dla dzieci nie wolno 
dopuszczać do środowiska szkolnego ani jednej osoby dotkniętej 
gruźlicą. Służba i personel nauczycielski powinni podlegać kontroli 
lekarskiej. o0°/u przypadków  śmierci śród nauczycieli przypada na 
suchoty. Nauczyciel, u którego dostrzeżono spraw ę gruźliczą, po­
winien być zawieszony w czynności na zawsze. Na pow rót do obo­
wiązków po wyleczeniu rachow ać nie można. Nauczyciele powinni 
mieć ułatw iony dostęp do sanatoryów, a po opuszczeniu sanatoryum , 
powinni mieć ułatw ione objęcie innego zawodu. K ontrola powinna 
być rozciągnięta już na kandydatów  do zawodu nauczycielskiego. 
YV Sem inaryum  nauezycielskiein należy zaprow adzić obowiązkowe 
nauczanie hygieny ze szezególnem uwzględnieniem  walki z gruźlicą.

Najw iększej troskliwości ze strony lekarza szkolnego w ym a­
gają  same dzieci szkolne. Lekarz powinien szczegółowo znać o rg a­
nizm każdego dziecka: dzieci z gruźlicą o tw artą  nie nadają  się do 
nauczania, dzieci dotknięte gruźlicą ustrojową, gruczołową, dzieci 
z usposobieniem gluźliczem, lub pochodzące ze środowiska, w k to ­
rem  znajduje się osoba z gruźlicą otw artą, w ym agają stałego do­
zoru lekarskiego. Dla usposobionych do gruźlicy należy stw arzać 
szkoły specyalne, na wsi, w miejscowości lesistej, górskiej lub nad 
brzegiem  morza. Sposób w ychowywania tak ich  dzieci powinien 
być zupełnie inny, niż dla dzieci zdrowych. W reszcie w szkole 
należy prowadzić walkę z gruźlicą również i słowem przez naucza­
nie sposobów tej walki od lat najm łodszych. W szystko to będzie 
w ykonane jedyn ie pod warunkiem, że każdy zakład wychowawczy, 
poczynając od ochronki, a kończąc na uniw ersytecie, będzie miał 
zapewnioną um iejętną i rzetelną opiekę lekarza leg io n is ty , k tó ry  
w glądałby we w szystkie szczegóły życia szkolnego.

W dyskusyi zabierali głos D-r Lubliner, B ydlicka-Tylicka, 
Sigalin, Grotau, prof Deuter, D-r Kosmowski i inni, przyczem  
w szyscy są zdania, że lekarz szkolny hygieuista je s t koniecznie 
w każdej szkole potrzebny, że nie ma ich tylko w większej liczbie 
żeńskich zakładów  — w m ęskich są prawie we wszystkich. Zadaniem  
lekarza szkolnego byłoby przestrzeganie tych przepisów, o których 
wspominał prelegent. Zm niejszyłoby to znacznie procent zachoro­
wań na gruźlicę i inne choroby.

Na zakończenie prelegent zadem onstrował opracow any przez 
niego typ  spluwaczek — dzięki którym  można zm niejszyć, a nawet 
usunąć niebezpieczeństwo zarażenia się tak  straszną chorobą, jak ą  
je s t  gruźlica. Przewodniczący D-r Kosmowski.

Sekretarz D-r Matylda Biehler.
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92. Kongres międzynarodowy hygieny szkolnej w Paryżu odbędzie 
się od 2—7-go sierpnia r, b. J a k  wiadomo czynny na nim będzie 
osobno zorganizow any „K om itet Tow arzystw  Polskich." K om itet 
ten uzyskał od centralnego K om itetu organizacyjnego zapewnienie, 
że w wydawnictwach urzędow ych zajm ie m iejsce rów norzędne z Ko­
m itetam i państwowem i i że dwóch Polaków powołanych zostanie 
na honorow ych wiceprezesów Zjazdu. K om itet nasz wyda ilustro­
waną książkę w języku  francuzkim  o w arunkach hygienicznych 
szkolnictw a polskiego. Przew odniczącym  w Komitecie je s t  prof. 
K. T w a r d o w s k i  ze Lwowa, sekretarzem  docent E  u g. P  i a- 
s e c k i, a członkiem  K om itetu na W arszawę d-r S t. K o p o z y ń -

I s k  i, przew odniczący Koła lekarzy  szkolnych.
R edakcya „Zdrowia", które stale a szeroko uwzględnia spra- 

I wy hygieny wychowawczej oraz szkolnej, z powodu Kongresu P a- 
| ryskiego w ydaje specyalny zeszyt bieżący, poświęcony przedm io­
towi temu. Liczny poczet prac i artykułów , podanych także 
i w streszczeniu francuskiem , a zam ieszczonych w zeszycie V III, 
niniejszym , „Zdrowia", ina na celu zobrazowanie, chociażby w n a j­
ogólniejszych zarysach tego, co społeczeństwo nasze w tej dziel­
nicy kraju, robi, aby wychowanie dziecka i m łodzieży szkolnej po­
staw ić pod względem  zdrow otnym  i wogóle hygienicznym  na w ła­
ściwym i odpowiednim gruncie. Jeżeli usiłowania te nie dorów ny­
w ają ani rozmiaram i, ani stopniem  rozwoju ternu, co pod tym  wzglę­
dem widzimy na Zachodzie, przyczyny i powody zjaw iska takiego 
znajdują się poza naszą możnością i władzą.

Nasze własne samorodne zasady wychowawcze, jeszcze z przed 
100-tu kilkudziesięciu laty , zaw arte w pracach Komisyi E d u k acy j­
nej, służyć mogą naw et po dzień dzisiejszy za wzór dla najbardziej 
racyonalnego szkolnictw a współczesnego.

93. Udział polskich hygienistów szkolnych w kongresie między­
narodowym w Paryżu.

Do „K om itetu T ow arzystw  polskich", m ającego na celu orga- 
luzacyę tego udziału, a złożonego z dwudziestu kilku Tow arzystw  
nauczycielskich, opieki nad młodzieżą, lekarskich i t. 'p., zgłoszono 
kilkanaście odczytów, a mianowicie:

1) prof. B. B ł a ż e k  (Przemyśl): „K rzyw a tygodniow ej pracy 
ucznia" i „W pływ  ciężkiej pracy ręcznej na umysł ucznia";

2) d -r J .  G a w r o ń s k i  (W arszawa): „C harakter hygieniczny 
Domu opieki dla dzieci zam ieszkałych w W arszawie" i „H ygiena 
w moim system ie wychowawczym  „Ziemia i Ojczyzna";

3) d -r T. J a n i s z e w s k i  (Kraków): „Choroby zakaźne 
w szkołach ludowych krakow skich";



4) d-r S t. K o p c z y ń s k i  (W arszawa): „Znaczenie hygie- 
niczno-wychowawczo system atycznych oględzin lekarskich m ło­
dzieży szkolnej

5) d -r K. L u t o s ł a w s k i  (Drozdowo Kr. Pol.): „H ygiena 
i wychowanie fizyczne w ustawach Komisyi Edukacyjnej Naro­
dow ej<l;

6) docent d-r E u g. P i a s e c k i  (Lwów): „O rganizaeya gier 
szkolnych w Polsce";

7) d -r W ł. S t e r  l i n g  (W arszawa): „M etody badania znuże­
nia um ysłowego";

8) A. S z y c ó w n a  (W arszawa): „Pedologia w Polsce";
9) d-r S t  R o t t e r  m u n d  (W arszawa): „Ogrody im. R au’a 

w W arszawie";
10) d-r W. G ó z d z i e  k i  (W arszawa): „H ygiena in ternatów  

dla dziewcząt."
Z wykazu tego wynika, że z w yjątkiem  ty lko paru  w szystkie 

prace autorów  polskich zam ieszcza w zeszycie bieżącym, t. j. V III 
„Zdrowie."

P race  naukowe Z jazdu skupią się w jedenastu  sekcyach: 
w sekcyi I, przedm iotem  obrad będą budynki i urządzenia szkolne; 
sekeya I I —hygiena internatów ; sekeya I I I —nadzór lekarski w szko­
łach; sekcj^a IV  — wychowanie fizyczne; sekeya V- choroby zak a­
źne w szkole i choroby szkolne; sekeya VI - hygiena pozaszkolna, 
szkoły leśne i kolonie w akacyjne; sekeya VII -nauczycielstw o, jako  
hygiena, stosunki z lekarzem  szkolnym  i z rodziną; sekeya V III -  
nauka hygieuy dla nauczycieli, uczniów i rodzin; sekeya IX — p ro ­
gram y i m etody nauczania i ich stosunek do liygieny szkolnej; 
sekejm  X —szkoły specyalne dla anorm alnych; sekeya X I— hygiena 
wzroku, słuchu, ust i zębów w szkołach.

94. Francuz o sprawie szkolnej w zaborze pruskiem. D -rV ictor 
Nicaise, k tó ry  k ilkakro tn ie już w sprawie szkolnej w zaborze p ru ­
skim głos zabierał (Le peuple francais du Dimanche z dnia 12 s ty ­
cznia 1908 r.; w tomie „Prusse et Pologne"-—odpowiedź na ankietę 
H enryka Sienkiewicza —w ydanym  także w odbitce; parę artykułów  
w La Temps w chwili s tra jk u  itd.), ogłasza w miesięczniku p. n. 
Parents et maitres a rty k u ł p. t. „Jusąue ou est allee 1’opression 
soolaire: Les enfaats polonais,, (Dokąd doszły prześladowania szkol­
ne: Dzieci polskie), w k tórym  zdaje sprawę z przebiegu wypadków 
szkolnych w Polsce, podając liczne fak ty , w yjęte z dziejów cier­
pień dzieci polskich. D -r Nicaise je s t we F rancy i niezawodnie j e ­
dnym  z tych , k tó rzy  najlepiej znają tę  sprawę; przygotow uje z re­
sztą o niej dłuższe studyum , którego część odczytał przed paru 
miesiącami na jednym  z zebrań Stow arzyszenia frauko-słow iań- 
skiego w Sorbonie, a k tóre wkrótce opuści prasę w książce u w y­
daw cy G rasset’a w Paryżu.



95. Szkolnictwo na prowincyi w powiecie radzymińskim. W ójtom 
gm in w powiecie radzym ińskim  w gub. warsz., rozesłany został okól­
nik, by w płynęli na miejscową ludność, ażeby ta  zajęła się przyprow a­
dzeniem  do należytego stanu szkól już istniejących, oraz budowę 
now ych, na co rząd gotów w ydać odpowiednie zapomogi.

N ajw iększy brak szkół w pow, radzym ińskim  daje się odczuć 
w następu jących  miejscowościach, gęsto zaludnionych: Jasienicy, 
Kolakowie, Krawcowiznie, Kruszu, M yszadle, Nadmio, Sitnem  i S łu­
pnie. Tam więc najpierw , o ile możności, jaknajrych lo j m ają one 
być wzniesione.

P ow iat radzym iński składa się 10 gmin, z ludnością docho­
dzącą do 80 tysięcy  dusz. We w szystkich dziesięciu gm inach p o ­
wiatu je s t szkół zaledwie 22. W ten sposób wypada jed n a  szkoła 
na 3700 praw ie mieszkańców. Gdy się weźmie pod uwagę, iż 
w stosunku liczebnym do dorosłych przypada czw arta część dzieci, 
co stanowi 20 tysięcy, i że jedna szkoła może pomieścić 50 uez- 
n i o w, przyjdziem y do wniosku, że ilość ich je s t stanowczo niew y­
starczająca, albowiem powinno być nie 22 lecz -i00, czyli w p o- 
w i ej c i e r  a d z y  m i ii s li i m b r  a k u j e s z k ó ł 378!

W raz z utworzeniem  nowych szkół, ma być podobno povvię- 
kszoue i w ynagrodzenie nauczycieli wiejskich. E ta t ich podnieść 
się ma do 360 rb., dziś pobierają oni w powiecie radzymińskim po 
300 rb. rocznie.

90. Dom dla nauczycieli. K iełkująca oddaw na myśl zarządu S to ­
w arzyszenia nauczycieli ehrześcian w Łodzi, aby wybudować dom 
dla inw alidów —przyoblec się ma w krótce w szatę rzeczywistości, 
dzięki zapewnionem u placu pod budowę.

P ro jek tow any  gm ach, prócz schroniska dla inwalidow-nauczy- 
cieli, mieścić będzie in te rn a t dla dzieci nauczycieli, muzeum peda­
gogiczne oraz bibliotekę.

K oszty budowy pokry te będą z funduszu, jakiem  rozporządza 
Stow arzyszenie, oraz z udziałów, zadeklarow anych na ten cel przez
członków.

97. Wyższe kursa padayogiczne dla kobiet Leonii Rudzkiej ro z ­
w ija ją  się jak. się okazuje ze spraw ozdania za r. 1909/10, zupełnie 
pomyślnie, jeduem  z zadań kursów tych  jest, aby przyszła nauczy­
cielka pogłębić m ogła swą wiedzę, aby o trzym ała zupełne p rzy g o ­
tow anie zawodowe, aby m ogła w ypróbow ać swe siły i zdolności 
pedagogiczne. Drugiem ważnem zadaniem  kursów tych  uzupełnie­
nie w ykształcenia średniego. N astępnie celem kursów je s t dać od­
powiednią wiedzę przyszłym  m atkom , aby um iały dobrze w ycho­
w yw ać swe dzieci.

P rogram  kursów je s t  dwuletni. Na kursy  przyjm ują się słu­
chaczki, k tó re ukończyły szkołę średnią lub te, które zdafy odpo­
wiedni egzamin. K ursy posiadają 2 wydziały: przyrodniczo-m ate­
m aty czn y  i hum anistyczny.

K ursy tak ie  sta ły  się u nas już isto tną potrzebą.



98. Miejska szkoia gospodarstwa domowego w Krakowie. Ważną, 
społecznie in ieyatyw ę powzięła gm ina m. K rakow a. Oto zwołano 
ankietę w sprawie założenia szkoły gospodarstw a domowego przez 
miasto. Ankieta, złożona przeważnie z pań, doświadczonych w go­
spodarstw ie domowern, oświadczyła się jednom yślnie za założeniem 
szkoły już w roku przyszłym . Ozas nauki będzie trw ał rok (10 
miesięcy), nauka będzie stanow iła jed n ą  całość, przedm ioty zaś b ę­
dą następujące: szycie bielizny i kraw ieczyzna w zakresie p o trze ­
bnym  dla domu. cerowanie, łatanie bielizny, pranie, prasowanie, 
czyszczenie sukien, wywabianie plam i w końcu gospodarstw o d o ­
mowe w najszerszem  znaczeniu, zacząwszy od kuchni, skończywszy 
na budżecie domowem, hygienie i t. d. Szkoła taka  odda wielkie 
usługi, o tein niema dwóch zdań. P rzy naszej drożyznie każda 
próba porządnego zagospodarowania będzie pożądana.

99. Według sprawozdania ze stanu szkól, pozostających pod zarzą 
dem mmisteryum przemysłu i handlu, za rok szkolny 1907 — 1908, 
okazuje się, że pod zarządem m inisteryuin pozostaw ały 4 polite­
chniki (w P etersburgu, Kijowie, W arszawie i Rostow ie nad Do­
nem), 2 in sty tu ty  górnicze (w Petersburgu  i Jekaterynosław iu) oraz 
290 szkól handlowych niższych typów. Ogółem kształciło się 
w tych  w szystkich zakładach naukowych z górą 50 tysiące uczniów 
i studentów , k tó rzy  według wyznań dzielili się jak  następuje: p ra­
wosławnych było 44,8 proc., żydów —26,6 proc., k a to lik ó w — 17,8 
proc., reszta  innych wyznań.

K uratorom  okręgów naukow ych rozesłano okólnik, w k tórym  
zalecono, by w razie urządzania przez zakłady naukowe wycieczek 
do fabryk  i zakładów  przem ysłowych, właściwe władze szkolne 
zawczasu zaw iadam iały o tern miejscowego gubernatora. Okólnik 
ten został w ydany na prośbę m inistra spraw w ew nętrznych ze 
w zględu na to, że fab ryk i są dla adm inistraoyi „przedm iotem  szcze­
gólnej troskliwości i uwagi, i dla dobra porządku państwowego 
i spokoju publicznego, pod szczególnie bacznym znajdują się nad ­
zorem. “

100. Pijaństwo w szkołach. Do m iuisteryum  oświaty zaczęły 
napływać doniesienia kuratorów  okręgów nauko wych, że do szeregu 
przyczyn osłabienia dyscypliny w szkole rosyjskiej, należy również 
pijaństw o wśród młodzieży. Z tego powodu m inisteryuin oświaty za­
wiadomiło kurato ra okręgu naukowego warsz., że dla rozpoczęcia 
walki z tern złem, m iuisteryum  uznało za konieczne zaopatrzać zakłady 
naukowe w modele organów ludzkich, w yjaśniające szkodliwe od­
działyw anie na organizm  alkoholu. Modele takie mogą być bardzo 
pożyteczne dla walki z alkoholizm em  wśród m łodzieży za pomocą 
pokazyw ania ich przy w ykładach hygieny lub przy  specyalnych 
odczytach. Z tego powodu m iuisteryum  poleca przedstawić sobie 
dane, ile będzie potrzeba takich modeli na każdy okręg.



101. Dzieci— prostytutkami. Lekarz petersburski d -r Benfcowin, 
rozm aw iał niedawno z współpracownikiem  „Rusak. Słowa" w sp ra ­
wie walki z nierządem  śród dzieci.

— W ałka z p rosty tucyą dzieci — mówił d -r Benfcowin— jes t 
je  dnem  z najw ażniejszych i najbardziej palących zadań, k tóre jak - 
najrychlej rozwiązać powinno To w. petersburskie zwalczania nie­
rządu, teinbardziej, iż liczba p ro sty tu tek  — dzieci w ostatn ich  la ­
tach pow iększyła się niezm iernie.

Z 3,000 p rosty tu tek , zaregesbrowauyck przez kom itety  p e te rs ­
burskie, na rzecz nieletnich przypada około 8 proc., co daje straszii- 
wą liczbę 250 dzieci — prosty tu tek .

Liczba ta  jed n ak  wzrośnie olbrzymio, jeśli się weźmie pod 
uwagę p rosty tu tk i nieletnie niezaregestrow ane. Nie można zapo­
m inać bowiem, iż według kodeksu obowiązującego p rosty tu tk i po ­
niżej lał 17, nie m ają być regestrow ane. W zrost olbrzym i w osta­
tn ich  latach liczby nieletnich p rosty tu tek  skłonił polioyę petersbur­
ską co praw da do postępowania wbrew kodeksowi i rozciągnięcia 
i a  dzieci — p ro sty tu tk i przepisów ogólnie obowiązujących. Ale 
ij dziś jeszcze regestrow ane są nie w szystkie nieletnie nierządnice, 
lecz te  tylko, k tó re oświadczą, że trudn ią  się nierządem  jako  spo­
sobem zarobkow ania na życie i m ają coaajm niaj lat 14. Dziew- 
czą tk a  poniżej la t 14 regesfcracyi nie podlegają.

8kubkiem tego określić choćby w przybliżeniu liczby nieletnich 
p ro sty tu tek  niesposób. W każdym  bądź razie można tw ierdzić 
z pewnością, że są pom iędzy niemi niezm iernie młode. Sam oso­
biście znam kilka ośm ioletnich zawodowych nierządnic.

Zdaniem  d ra  Bentowina. którego słowa przytoczyliśm y po­
wyżej w w iernym  przekładzie, niezbędna je s t walka bezwzględna 
z faktoram i i pośrednikam i grającym i poważną rolę w sprawie do­
starczania nieletnich p rosty tu tek . P rzy tem  kodeks obowiązujący 
przestępstw a tak  straszliw e ja k  sprzedaż dzieci, karze — zdaniem  
lekarza petersburskiego — zb y t słabo.

Pewne znaczenie w zwalczaniu p rosty tucy i nieletnich mieć 
m ogą p rzy tu łk i dla upadłych dzieci, ale oczywiście zastrzega się 
d-r B entow in—nie nasze domy miłosierdzia, bo dzieci—p ro sty tu tk i 
są nieszczęśliwe a nie w ystępne i należy je  wychowywać, lecz nie 
karać.

Do tych  przerażających zaiste danych, jak ie  posłyszał współ- 
pracow nik „Rusak. Słowa" z ust d ra Bentowina,, dodać możemy 
to jedynie, iż P etersbu rg  nie je s t bynajm niej w danej spraw ie wy­
ją tk iem ; W arszawa cierpi również na tę  samą bolączkę i to rów ­
nież w stopniu poważnym; a ty lko  brak je s t  danych cyfrow ych  
k tó reby  tę  rzecz m alowały dokładnie.

102. Polskie czasopisma pedagogiczne. W Galicyi, w K rólestw ie 
Polskiem  i na Slązku A ustryackim  wychodzą następujące czaso­
pisma pedagogiczne polskie. We Lwowie wychodzą: „ M u z e u m " ,



„S z k o ł a “, oraz „R o d z i n a  i S z k ó ł  a “. 1. „M u z e u m “ je s l
organem  Tow arzystw a nauczycieli szkół wyższych i bardzo powa- 
żnem czasopismem specyalnem  (miesięcznik). W ytrzym uje ono 
śmiało porównanie z najlepszemi naw et pismami obcemi, zw łaszcza 
niem ieckiem i, k tóre bynajm niej nie znajdują się na tak  wysokim 
poziomie, jak b y  się zdawać mogło. „ S z k o ł a "  (tygodnik) je s t 
organem  Polskiego Tow arzystw a Pedagogicznego, do którego na­
leży większość nauczycieli w Galicyi. Obrona interesów nauczycieli 
ludowych, oświata ludu, kształcenie specyalne i ogólne nauczycieli— 
stanow ią przedm iot usillnej i w ytrw ałej pracy „ S z k o ł y ' 1. P rzy  
zwołaniu każdej nowej sesyi sejmu „ S z k o ł a "  rozw ija działalność, 
pomieszcza spraw ozdania z różnych wieców nauczycielskich, obra­
dujących nad różnemi sprawam i zawodowemi, oraz korespondencye 
członków Tow arzystw a i prenum eratorów , staw iających swoje de­
zyderaty , sprawozdania z obrad sejm owych w zakresie szkolni­
ctwa i t. p. W oddzielnym  dodatku p. t. „P rak ty k a  Szkolna" re- 
dakcya daje wskazówki m etodyczne, a i w tern samem piśmie 
popularne artykulik i specyalne i ogólno-naukowe. Trzecie czaso­
pismo lwowskie ,,R o d z i n a  i S z k o l  a “, z dodatkiem  naukowym  
„W iedza i Praca." Pismo poświęcone domowemu i szkolnemu w y­
chow aniu młodzieży, dalszemu kształceniu nauczycieli, oraz sze­
rzeniu i popularyzow aniu wiedzy. Sam więc ty tn ł określa dosta­
tecznie zakres i zadania pisma. W ychodzi ouo już rok trzynasty .

Oprócz wym ienionych czasopism pedagogicznych wychodzi 
jeszcze w Galicyi k ilka innych, mniej u nas w K rólestw ie znanych. 
I)o nich należy czasopismo opozycyjno-postępow e p. t. „ G ł o s  n a u ­
c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o "  K raków. W Stanisławowie w y­
chodzi czasopismo p. t. „W  y c h o w a n i e  i O ś w i a t a .  Organ 
nauczycieli religii mojżeszowej."

Na Ślązku A ustryackim  wychodzi „ M i e s i ę c z n i k  P e d a ­
g o g i c z n y " ,  pismo poświęcone szkole i rodzinie, organ Polskiego 
Tow arzystw a Pedagogicznego w Cieszynie.

W K rólestw ie od r. 1882 zaczęło wychodzić czasopismo „ P r z e ­
g l ą d  P e d a g o g i c z n  y “. Przechodziło ono różne fazy rozwoju, 
działało jednak  pod każdą redakcyą według swej możności. K to 
ciekaw dziejów tego pisma, niech przejrzy  książkę pam iątkową: 
„Przegląd Pedagogiczny 1882 — 1905. Dzieje w ydaw nictw a oraz 
spis rzeczy i autorów ." (W arszawa, 1907). W roku 1900 przem iano­
wano „P rzeg ląd“ na „Szkołę Polską." Pod koniec r. 1907 władza 
adm inistracyjna zawiesiła to wydawnictwo. W spółpracownicy 
„Szkoły* czyli „P rzeglądu", w ostatniej jego  dobie przenieśli się 
do nowego czasopisma, k tóre poczęło wychodzić od stycznia 1908 
p, t. „Spraw y Szkolne." T y tu ł tak i ścieśniał zakres pisma; obecnie 
więc „Spraw y Szkolne" przeobraziły  się w „W ychowanie."

W r. 1905 utw orzyło się Stow arzyszenie Nauczycielstwa Pol­
skiego. Niedługo potem  pow stał „Polski Związek Nauczycielski."



W r. 1906 zaczęło wychodzić czasopismo „ N o w e  T o r y 1*, przy 
k tórem  stanął Związek, gdy tym czasem  „Stow arzyszenie" popierało 
w dalszym  ciągu „Szkołę Polską.* „Nowe Tory" istn ieją i rozwi­
ja ją  się pomyślnie. „Ruch", dw utygodnik, poświęcony wychowaniu 
fizycznemu, wyd. w W arszawie, bardzo starannie redagow any.

103. Seminaryum dla nauczycieli ludowych w Ursynowie. W iel­
kiej doniosłości społecznej instybueya ta rozw ija się. Dzięki niezm or­
dowanym  zabiegom  m ecenasa p. A. Osuchowskiego, posiada ona 
już pewną podstaw ę m ateryalną. k tó ra  na razie nie pozwala urządzić 
sem inaryum  tak, ja k  wym aga tego istota rzeczy, ale jest nadzieja, 
że przy poparciu ogółu społeczeństw a i ofiarności ludzi dobrej 
woli, sem inaryum  w U rsynow ie potrafi godnie w ypełnić swe donio-

j słe zadanie. Zarząd obecnie k rząta  się kolo urządzenia szkoły  wzo- 
1 row ej, rozszerzenia in ternatu , zbudow ania m ieszkań dla nauczycieli 
j na m iejscu i t. p. W tych  poczynaniach nie m ałą może być pomocą 
j zapis hr. A. K rasińskiego, dzięki którem u U rsynów  ma przejść na 

używalność sem inaryum . To ostatnie je s t obecnie najw iększą insty- 
tucyą tego rodzaju w kraju, zarówno co do zakresu nauki, jak 
i środków  rozporządzalnych.

104. Seminaryum dla nauczycielek ludowych w Warszawie. Spo­
łeczeństw o nasze zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, że należy w y­
tw orzyć całe szeregi nauczycieli i nauczycielek odpowiednio przygoto­
wanych i ożyw ionych zapałem do pracy; stw orzyło więc już kilka 
ognisk św iatła w tym  celu. Jednem  z nich je s t Sem inaryum  dla nauczy­
cielek ludowych w W arszawie. O tw arte z początkiem  roku szkolnego 
1907/8 liczy 2 kursy. P rogram  obejmował: a) na kursie I: naukę religii, 
pogadanki moralno-społeczne, języ k  polski łącznie z rozwojem  ku ltu ry  
i piśmiennictwa, języ k  rosy jsk i z h istoryą i geografią Rosyi, m ate­
m atykę, geografię, nauki przyrodnicze (fizyka i chemia), rysunki 
i m odelowanie, k a lig ra fięJ (zw yczajną i ozdobną), roboty ręczne 
(z t. zw. slOjdem), g im nastykę szwedzką z gram i i zabawam i, śpiew 
chóralny; b) na kursie II: te same przedm ioty z dodaniem pedago­
giki, hygieny, botaniki i zoologii, a z wyłączeniem  chemii i fizyki. 
Nadto uczennice odbyw ały zajęcia praktyczne z fizyki i chemii w za- 
poozątkowanem  niedawno laboratoryum , chodziły na wycieczki 
przyrodnicze, zw iedzały muzea i korzysta ły  z biblioteczki, obejm u- 
jącęj paręset tomów. Ukończenie 4-oh klas szkoły średniej daje 
wstęp na kurs 1-y, ukończenie całej szkoły średniej—na kurs 2-gi. 
Opłata za naukę wynosi 50 rubli rocznie, sk ładanych w ra tach  pół­
rocznych, uczennice pilne a ubogie były zwolnione od opłaty  czę­
ściowo lub zupełnie.

Redaktor !>»' .T ó  z  o  t* . X ji v v  o r s  k i .



Opuściła prasę książka
(własność Warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego)

Z/JtYjS J1YGJJEKY
dla lekarzy, studentów, urzędników sanitarnych i administracyjnych

D-ra med, Karola Flugge
Profesora zwyczajnego i dyrektora Instytutu Hygjenicznego

we Wrocławiu.
Z oryginału niemieckiego (wydana 1009 r.) przełożył 

D-r m e d  Władysław C h o d e c k i .

WARSZAW A — 1910.
Cena dzieła tego, zawierającego 671 stron druku i 194 drzeworyty, 
wynosi rubli pięć. Dla członków rzeczywistych Towarzystwa Hy­

gienicznego rubli 2 kop. 50.
Do nabycia w Kancelarji Towarzystwa Hygienicznego (ul. Krak. 

Przedmieście 66), oraz w księgarniach.
(Dla członków Towarzystwa, pragnących nabyć egzemplarz za 1 rub. 50 kop., 

sprzedaż wyłącznie w kancelaryi Towarzystwa).

P R A C O W N I A  F I Z Y C Z N A
(MUZEUM PRZEM Y SŁU  I*ROLNICTWAjj 

Krakowskie-Przedmieście Nr 66, telefon 27-34
pod kierunkiem St. Kalinowskiego

w ykonyw a badania w łasn o śc i fizyczn ych  w ogóle, 
w szcze g ó ln o śc i za ś  w łasn o śc i p ro m ie n io tw ó r­

czych  wód m in e ra ln ych  i szlam ów .

udziela wiadomości od 10—3 po poł. w kancelaryi Warsz. 
Towarzystwa Hygienicznego, Krakowskie-Przedmieście 66.



KASETA L E K A R S K A
i PISMO TYGODNIOWE

p o św ię c o n e  w sz y s tk im  g a łę z io m  u m ie ję tn o śc i le k a r s k ie j .
Wychodzi w Warszawie pod redakcyą 

d -ra  .-fi. i*ulaivxkie(jo i d-ra, Si . M a rk iew ic za .

CENA „GAZETY L E K A R SK IEJ11:

W Warszawie: roc/ .nio rb.  7, p ó ł r o c z n ie  rb.  3 kop.  50,
Z przesyłką: r ocz n ie  rb.  8, p ó ł r o c z n ie  rb. 4.

i Wydawca: t i r  ii-'. S zum lan .sk i. Adres administracyi: 
Zielna Nr 11.-Telefon 91 97.

M E D T C T M 1 KRONIKA LEKARSKA
CZASOP1SMO TYGODNIOWE

d l a  l e k a r z y  p r a k t y k ó w ,
wychodzi w W arszawie co sobotja w zwiększonym formacie i obejmuje: 1) Ar-, 
ty  kuły oryginalne ze w szystkich działów wiedzy lekarskiej. 2) Spostrzeżenia, 
z klinik i szpitalów. 3) Kazuistykę lekarską. 4) Najważniejsze wiadomości 
z dziedziny hygieny współczesnej. 5) Streszczenia, przekłady lub wyciągi z pism 
zagranicznych. 6) Sprawozdania z kongresów naukowych. 7) K rytykę i biblio-, 
grafię. 8) Kwestye zawodowe. 9) Drobniejsze wiadomości. 10) Nekrologję, 
11) Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne. 12) Wzmianki o dziełach nad^ 

syłanych do redakcyi. li>) Odpowiedzi od rekakcyi. 14) Ogłoszenia i t. d. 
Cena w Warszawie: rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50,

Na prowincyi i zagranicą: rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4.
w y d a w c a  Dr Guranowski. REDAKTORZY: Dr Sadowski

(Nowo-Jasna, róg Siennej). (Rrakowskie-Przedmieście 7),
i Dr J, Zawadzki.

D ruk Synów  St. N iem iry , W arszaw a, Plac W arecki 4.



ZAMIAST TRANU!ZAMIAST ZEbfiZA!

HBWflTODEH D HOWPlEhA
Energiczny środek odtwarzający krew. Silnie pobudza apetyt.
Daje wyśmienite wyniki w .angielskiej chorobie, zołzach, ogólnem 
osłabieniu, bezkrwlstości, przy osłabieniu serca i nerwów i u rekon­
walescentów po zapaleniu płuc,-influenzy i in. chorobach. Odznacza 

się przyjemnym zapachem. Doskonale przyjm ują go dzieci.
Bez dodatku kwasu bornego i salicylowego i wszelkich innych 
Środków antibakteryjnych; zawiera prócz zupełnie czystej hemoglo­
biny wszystkie sole świeżej krwi, a szczególniej nadzwyczaj ważne 
sole kwasu fosfornego (kałi, natri i lecytynę), prócz tego niemniej 
ważne białkowe związki surowicy w czystej skoncentrowanej po­
staci bez żadnego rozkładu. Jako środek odtwarzający krew, 
dyetyczny i wzmacniający, zawierający żelazo, Hematogen nie 
da się zastąpić przy wszystkich stanach osłabienia u dzieci

i dorosłych.
Absolutny brak iaseczników gruźliczych

zagwarantowany wielokrotnie opisanym przez nas sposobem przy­
gotowania przy zastosowaniu możliwie wysokiej temperatury. Ta- 
kiej gwarancyi nie dają nigdy sposoby przygotowania w chłodzie 

(za pomocą eteru i t. d.).
Ostrzegamy przed fałszerstwem i prosimy zawsze zapisywać 

HEMATOGEN D-ra HOMMELA.
Dawki dobowe: Dla ssaweów 1 - 2  łyżeczek od herbaty z mlekiem 
(temp. napoju!); dla starszych dzieci l —2 łyżek deserowych (czyste) 
dla dorosłych 1 — 2 łyżek stołowych na pół godziny przed jedzeniem, 

ze względu na wybitno własności preparatu pobudzania apetytu. 
Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Fiilin lii Heinatopiii Dni I I 0 1 I I L  Petersbiun ^Smoleńska Ł

K R O W I A N K A

OSPA
OCHRONNA

Daniłowiczowska 8 , Telef. 8 !2 8 ,

in s ty tut  D-ra Tchórznick iego.



P I S M O  M I E S I Ę C Z N E

Organ Towarzystwa tjygienicznego Warszawskiego, 
z e  poświecone hygienie i medycynie socyalnej =

POD REDAKCYĄ

D-ra JÓ ZEFA  JAW ORSKIEGO
Wychodzi przy końcu każdego miesiąca zeszytami, 

objętości od 4 do 5 arkuszy druku i zawiera następujące działy:

i

to

1. ARTYKUŁY W STĘPNE, poświęcone najważniejszym sprawom 
chwili bieżącej. 11. PRACE ORYGINALNE. 111. ARTYKUŁY  
0GÓŁN0=RYG1SN1CZNE. 10. REFERATY: 1) Z biologii, 2) Z cho­
rób zakaźnych, 3) Z hygieny społecznej, 4) Z hygieny zawodowej, j 
5) Z hygieny ludowej, 6) Z hygieny wychowawczej i szkolnej,
'<) Z hygieny żywienia, 8) Z hygieny miast i mieszkań, 9) Hygiena 
przeciwgruźlicza, 10) LDalka z alkoholem, 11) li?alka z diorobami 
wenerycznemi, 12) Badanie i leczenie raka, 13) Balneo-klimatologia.
0. PROTOKÓŁY POSIEDZEŃ: 1) Rady Iow. Hyyienicz., 2) Pro­
tokóły wydziałów Iow. Hygienicznego. 01. SPRAW OZDANIA  
Z 1NSTYTUCY1 TOW ARZYSTW A RYG1EN1GZNEG0: 1) Z ogro­
dów im.’ Raiła, 2) Z instytutu Hygieny Dziecięcej im. benuala,
3) Sprawozdania z oddziałów prowincyonalnydi Iow. Hyyienicz.
01. RUBRYKĘ Z RUCBU 1 POTRZEB BYG1ENY KRAJOWE], 
011. DEMOGRAFIA 1 STATYSTYKA. 0111. PRAWODAWSTWO  
SAN ITARNE. IR. PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY. Pi. SKRZYNKA

ZAPYTAŃ 1 ODPOWIEDZI. Rl. K S IĄ ŻK I NADESŁANE.
RU. ŻYCIORYSY. RUI. W IADOMOŚCI B IEŻĄCE.
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